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Jednym z istotnych problemów, 
jaki wyłania się we wszystkich kra- 
jach budujących socjalizm, 
problem kontroli społecznej

jest 
nad

procesami produkcji, bez czego soc
jalizm jest nie do pomyślenia. W 
naszych konkretnych warunkach 

problem ten rozwiązany jest w for
mach samorządu robotniczego załóg 
przedsiębiorstw.

Ustawa z 20.XII.1958 r. o samo
rządzie robotniczym przyznaje or
ganom samorządu a w szczególności 
radom robotniczym, szerokie upraw
nienia w zakresie nadzoru i kontro
li nad całokształtem działalności 
przedsiębiorstwa.

Przeprowadzone przez Komisję 
Samorządu Robotniczego przy CRZZ 
badania w 128 nrzedsiebiorstwach 
przyniosły nieoczekiwane wyniki. W 
żądnym z badanych przedsiębiorstw 
samorządy robotnicze nie wykorzy
stują swych ustawowych uprawnień 
w zakresie kontroli.

Z podobnym „odkryciem*' ąetkną- . sprawozdań z działalności przedsię- 
łem się'w toku badań nad fuńkćjo- . biorstw^.
nowaniem samorządu robotniczego " ' Kontrola’bezpośrednia przez ba- 
w województwie olsztyńskim, gdzie 
funkcje samorządu robotniczego w 
zakresie kontroli są niemalże zupeł
nie nie realizowane1).

Na naradzie roboczej z działa
czami samorządu robotniczego w 
Olsztynie wskazywano, że próby 
kontroli działalności przedsiębior
stwa przez organy samorządu ro
botniczego wywołują zadrażnienia 
z administracją przedsiębiorstw; z 
tych względów samorządy unikają 
konfliktów.

Sytuacja taka jest, wydaje się,' w 
chwili obecnej niemal powszechna. 
Dlatego omówienie tej problematy
ki ma istotne i jak najbardziej ak
tualne znaczenie,

Rozważanie nasze wypadnle po
przedzić dwoma istotnymi stwier
dzeniami, które narzucają i to bar
dzo wyraźnie tematykę artykułu.

I) Załogom przedsiębiorstw pań
stwowych2) przysługują szerokie u- 
prawnienia zagwarantowane ustawą 
w zakresie kontroli i nadzoru nad 
całokształtem działalności przedsię
biorstwa (ustawa z 20.XII.1958 r.) 
Uprawnienia te mają załogi realizo
wać poprzez organy samorządu ro
botniczego.

II) Organy samorządu robotnicze
go niemalże zupełnie nie wykorzy
stują przysługujących im uprawnień 
w zakresie kontroli, bądź ogranicza
ją się do tzw. kontroli przez przyj
mowanie do wiadomości — wysłu
chiwanie sprawozdań.

Na tle powyższych stwierdzeń na
suwa się pytanie — dlaczego orga
ny samorządu robotniczego nie wy
korzystują swych uprawnień w za
kresie kontroli?-

Nie wdając się w klasyfikowanie 
przyczyn wpływających na niewy
konywanie • funkcji kontrolnych 
przez samorząd^ robotnicze wyróż
niam wśród nich':

Niedostateczną- znajomość bądź 
nieuświadomienie sobie- istoty u- 
prawnień ustąwpiyych w zakresie 
kontroli. Dotyczy to zwłaszcza przed
siębiorstw małych ■ i PGR-ów.

Nieśmiałość i obawa, robotników 
przed administracją przedsiębiorstw 
oraz , niechętny stosunek admini
stracji do kontroli robotniczej.

Nieporadność w praktycznym or
ganizowaniu i realizowaniu kontro
li oraz brak przygotowania facho
wego członków samorządu.

Słabą skuteczność kontroli i nie 
wykonywanie zaleceń pokontrolnych

. przez administrację przedsiębiorstw.
Istnieją prawdopodobnie inne 

jeszcze przyczyny,’ jak: problem cza
su na wykonywanie kontroli, utrud
nianie kontroli przez kontrolowa
nych itp. Ograniczę się jednak-do 
omówienia podanych wyżej czterech'
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przyczyn, które wydają mi się za
sadniczymi,

II
Konkretne uprawnienia organów 

samorządu robotniczego do kontroli 
przedsiębiorstwa zawarte są w u- 
stawie o samorządzie robotniczym 
w trzech artykułach: art. 7 ust. 1 
lit. a, b, c; art. 17 ust. 4; 18 ust. 
3, 4, 5, 6. Do sprawowania kontroli 
upoważnione są, z wyjątkiem od
działowych rad robotniczych, wszy
stkie organy samorządu robotnicze
go.

Z treści ustawy wynikają dwie 
zasadnicze formy kontroli:

Kontrola przez przyjmowanie do 
wiadomości. Obejmuje ona upraw
nienia konferencji samorządu robot
niczego 'do rozpatrywania bilansów 
rocznych przedsiębiorstwa wraz z 
rachunkiem wyników oraz rozpa
trywanie składanych przez dyrekcję 
kwartalnych; półrocznych i roczny ch 
danie stanu faktycznego (dokumen- 

’ tów, rachunków, rozliczeń itp.).
Sprawowanie tej formy kontroli 
przyznaje ustawa radom robotni
czym i ich prezydiom. Uprawnienia 
te obejmują: sprawowanie kontroli 
nad działalnością gospodarczą i fi
nansową przedsiębiorstwa (ogólne 
uprawnienia dla rady robotniczej) 
oraz kontrolę umów o dostawach, 
robotach i usługach zawieranych z 
rzemieślnikami, chałupnikami, pry
watnymi przedsiębiorstwami, rze
mieślniczymi spółdzielniami zaopa
trzenia i zbytu, spółdzielniami pra
cy oraz innymi osobami fizycznymi 
i prawnymi nie będącymi jednost
kami państwowymi; kontrolę sprze
daży i zakupów dokonywanych na 
rynku prywatnym; kontrolę umów 
o prace zlecone oraz kontrolę fun
duszu płac, list płac oraz wypłaca
nych w przedsiębiorstwach nagród 
i premii (uprawnienia szczegółowe 
dla prezydium rady robotniczej)

W praktyce realizowana jest tyl
ko pierwsza forma kontroli tj. 
..przyjmowanie do wiadomości“. O- 
czywiście, że owego „przyjmowania 
do wiadomości*' nie należy ujmować 
zbyt symplicystycznie i wulgaryzo- 
wać, widząc w tej formie kontroli 
jedynie możność wysłuchania spra
wozdań administracji. Sprawozda
nia te są bowiem przez konferencje 
samorządu robotniczego dyskutowa
ne i oceniane, stanowią przy tym 
najczęściej podstawę do wniosków, 
zaleceń i uchwał. Stanowią ’ one 
ważny czynnik polityczny, jest to 
bowiem przecież sprawozdanie kon
trolowanego przed kontrolującymi.

Najszerszą jednakże i najbardziej 
efektywną formą kontroli jest bez
pośrednie badanie stanu faktyczne
go przez organy samorządu robot
niczego bezpośrednio lub przez ko
misję.
. W 1957 r. Sejm uchwalił bardzo 
ważną dla praktycznej działalności 
przedsiębiorstw państwowych usta
wę z 28.XII.1957 r. o dostawach, 

• robotach i usługach na rzecz jedno
stek państwowych. Ustawa normu
je niezwykle „czułą" dziedzinę pra
cy przedsiębiorśtw, a mianowicie 
kontakty ze spółdzielczością i nieu
społecznionymi jednostkami gospo
darczymi.

Ja< potwierdza praktyka, właśnie 
tu istnieją wielkie możliwości v szel- 
kiego rodzaju nadużyć. O możliwoś
ciach tych świadczą olbrzymie kwo
ty transakcji z inicjatywą prywat
ną. W roku 1957 wartość tych tran
sakcji (poza spółdzielczością) wyno
siła 770 min żł, w roku 1958 wzro
sła do 887 min zł, a w pierwszym 
kwartale bieżącego roku osiągnęła 
już sumę 1 miliarda 784 min zl.3).

Najwyższa Izba Kontroli zbadała 
ostatnio gospodarkę finansową w 
162 przedsiębiorstwach przemysło
wych, handlowych i innych jedno

stek państwowych. W wyniku prze
prowadzonej kontroli tylko w 23 
przypadkach stwierdzono zgodność 
udzielanych zamówień jednostkom 

gospodarki nieuspołecznionej z obo
wiązującymi przepisami, natomiast 

w 139 przypadkach stwierdzono 
różnego rodzaju naruszenie przepi
sów oraz nadużycia. Podobne wy
padki sygnalizuje prasa codzienna 
i czasopisma.

Wspomniana już wyżej ustawa z 
dn. 28.XII. 1957 r. wraz z wydanymi 
do niej zarządzeniami' wykonawczy
mi ujednoliciła wszystkie zasady 
zlecania robót i usług przez przed
siębiorstwa państwowe, kładąc przy 
tym silny nacisk na społeczną kon
trolę dokonywanych transakcji. 
Czynnikiem kontroli społecznej- są 
w przedsiębiorstwach samorządy ro
botnicze i tu właśnie otwiera się 
szerokie pole działalności; w szcze
gólności dla rad robotniczych.

Podane wyżej cyfry obrazujące 
sytuację na tzw. styku są chyba 
aż nadto przekonywającym argu
mentem za potrzebą uruchomienia 

należytej kontroli ze strony samo
rządów robotniczych. Nie trzeba 
chyba przekonywać, że' rozkradane 
mienie państwowe uszczupla zyski 
przedsiębiorstwa i zarobki pracow
ników.

Tymczasem nie spotkałem się 
jeszcze w przedsiębiorstwach z 
członkami samorządu robotniczego, 
którzy znaliby obowiązujące w tym 
zakresie przepisy ustawowe, co jest 
przecież nieodzowne w sprawowaniu 
kontroli. Co więcej, zagadnienia te
go nie spotkałem w programach 

rzeciętny obywatel słowo „władza" kojarzy z pojęciem „nakaz" 
y Ślub „zakaz". Władza, ta, z którą styka się on codziennie, istnieje 

P° t0> pewnych rzeczy zakazywać, pewne nakazywać, na inne 
§ jeszcze zezwalać. Pojęcie to wyrosło na długim doświadczeniu — 

tak było kiedyś i tak jest obecnie. Dotyczy to rzecz jasna przede 
wszystkim władzy, z którą obywatel najczęściej się styka, a więc 

rad narodowych i ich rozmaitych agend i urzędów.
Trzeba powiedzieć, że przeciętny obywatel tak bardzo się nie myli. 

Rady narodowe, pomyślane swego czasu jako jednolite organy admini
stracji państwowej, działały forftiami oTa tej administracji właściwymi. 
Poczesne zaś miejsce wśród tych form zajmuje nakaz, zarządzenie, któ
rym rada narodowa, jako władza państwowa, poleca obywatelowi lub

Administrowanie 
czy 

zarządzanie
ANTONI WIATROWSKI

instytucji, wykonanie- odpowiednich czynności. Gwarantem wykonania 
nakazów rady są sankcje karne i odpowiedni aparat, który ma za zada
nie kontrolę i — w wypadku niewykonania nakazu — odpowiednie środ
ki przymusu. Radom narodowym podlega obecnie Milicja Obywatelska, 
mają one Kolegia Karno-Orzekające itp. organy, które środkami poza
ekonomicznymi mogą zmusić opornych do wykonania poleceń władzy,

POCHWAŁA ADMINISTROWANIA

Rada narodowa prócz tego spełnia rolę rejestratora wielu zjawisk spo
łecznych i ekonomicznych, zarówno na swoje własne potrzeby, jak i dla 
potrzeb władz wyższego szczebla,. Zarówno zarządzanie podległym sobie 
terenem jak i owa rejestracja przeprowadzane śą metodami administra
cyjnymi i innymi dokonywane być nie mogą. Metody te bardzo często 
bliskie są z natury rzeczy metodom określanym jako biurokratyczne. 
Granica między postępowaniem administracyjnym a biurokratycznym 
jest bardzo płynna i trudna do uchwycenia. Nic więc dziwnego, że prze
kroczenie owej granicy w stronę biurokratyczną dostrzegane jest czę

sto dopiero, gdy cała sprawa urasta do rangi skandalu. Nic również 
dziwnego, że walka z biurokracją przeradza się nieraz w walkę z ad
ministrowaniem w ogolę, niezbędnym przecież w wielu dziedzinach ży
cia państwowego, a nawet społecznego. Trudno przecież inaczej np. re
gulować przepisy ruchu drogowego, czy prowadzić ewidencję ludności, 
jak nie przez postępowanie administracyjne.

Tak więc trzeba metodom administracyjnym przyznać w działalności 
rad narodowych prawo obywatelstwa. Co więcej — zaryzykować można 
twierdzenie, że w wielu wypadkach rady narodowe postępują zbyt mało 
„administracyjnie" — jeśli tak można się wyrazić, a nawet zbyt mało 
biurokratycznie. Ustępowanie przed tzw. wymogami życia dało już nie
raz opłakane rezultaty. Przykładem tu może być sprawa zanieczyszczeń 
przemysłowych. Istniejące np., choć na pewno niedoskonałe prawo wod
ne pozwalało radom narodowym na zmuszenie wielu zakładów przemy
słowych do założenia oczyszczalni ścieków. Pociągałoby to jednak nie
jednokrotnie bardzo duże koszty, a nawet w sporadycznych wypadkach 
przejściowe zamknięcie jednego lub drugiego zakładu przemysłowego. 
W tej sytuacji niejednokrotnie godzono się na ustępstwa i nie przestrze
gano litery prawa wobec przemożnych wymogów produkcji (czytaj nie
dbalstwa, a nawet niechlujstwa wielu zakładów i ich władz nadrzęd
nych). Skutki tego najdobitniej odczuł obecnie Szczecin, pijący wodę 
z fenolem, a niedługo odczują prawdopodobnie i inne miasta. Lepiej 
więc chyba było być „biurokratą" ściśle trzymającym się przepisów pra
wa niż.„działaczem" ulegającym „potrzebom życia". Dcdać trzeba, że 
cały powyższy wywód nie jest pochwałą biurokracji. Jest tylko stwier
dzeniem, że metody administracyjne w pewnych dziedzinach działalnoś
ci rad narodowych są niezbędne i jak najbardziej pozytywne. Wynikają 
one bowiem z samej istoty sprawowania władzy w tych dziedzinach.

Jest to stwierdzenie dość truistyczne. Wynikają z niego jednak ważkie 
konsekwencje, które właśnie obecnie zaczynają nabierać szczególnego 
znaczenia. Rady narodowe już dawno przestały być tylko władzą admi
nistracyjną, a ściślej mówiąc władzą, zarządzającą tylko dziedzinami ży
cia, wymagającymi metod administracyjnych. Od dwóch Ist w sposób 
niezmiernie szybki wzrastają zadania rad w dziedzinie ekonomicznej. 
Najjaskrawszym tego wyrazem jest stały wzrost ilości przedsiębiorstw 
przemysłowych, usługowych, handlowych itp. podporządkowywanych ra
dom. Jest to tendencja niezwykle słuszna, gdyż tylko w ten sposób rady 
mogą się stać prawdziwymi gospodarzami terenu. Równolegle jednak 
z tym procesem, jak już zaznaczyliśmy niezwykle pozytywnym, za
czyna rodzić się wcale niepozytywna sprzeczność. Polega ona na tym, że 
rady narodowe siłą faktu, ustalonej struktury organizacyjnej, metod pra
cy, przyzwyczajeń itd. przenoszą słuszne gdzie indziej metody admini
strowania na tę nową dziedzinę życia. Dziedzinę, która właśnie nie zno
si administracyjnych metod zarządzania, która wymaga metod zupełnie 
innych, dostosowanych do jej charakteru. Poprzez przekazywanie coraz 
nowych dziedzin wytwórczości radom odradza się w nowej formie nie 
zakończony zresztą jeszcze gdzie indziej spór, nazywany skrótowo: nakaz 
czy bodziec ekonomiczny. . '

Aktualność i znaczenie praktyczne tej sprzeczności wynika z dwóch 
przyczyn: w niedalekim stosunkowo okresie czasu rady narodowe mają 
przejąć około 70 proc, wszystkich państwowych zakładów przemyśle-

DOKOŃCZENIE NA STB. 6

szkoleniowych dla'członków samo
rządów robotniczych, nikt również 
nie zdobył się jak dotąd na jasne 
i zrozumiałe omówienie ich w fa
chowym czasopiśmie 4).

W niektórych przypadkach daje .się 
stwierdzić częściowe wykorzystanie 
omawianych tu przepisów, które jed
nakże interpretowane są niewłaści
wie. Tak np. w ustawie istnieje 
przepis mówiący, że: „...zamówienie 
może być bez przeszkód udzielone 
rzemieślnikom, przedsiębiorstwom 
prywatnym lub innym osobom nie 
będącym jednostkami gospodarki u- 
społecznionej, o ile łączna wartość 
zamówienia nie przekracza przy do
stawach — 5.000 zł, przy robotach 
remontowo-budowlanych — 60.000 zł 

1 przy pozostałych robotach oraz u- 
sługach — 15.000 zl." Spotkałem ^ię 

z wypadkami, że określenie „bez 
przeszkód" pojmowano w ten spo
sób, iż transakcje w granicach tych 
kwot nie podlegają kontroli samo
rządu robotniczego.

Tymczasem nie ulega wątpliwości, 
że kontroli samorządu robotniczego 
podlega całokształt działalności go
spodarczo-finansowej przedsiębior
stwa, każda wydatkowana złotówka. 
Kontrola ta obejmuje zresztą nie 
tylko legalność dokonywanych tran
sakcji, ale także ich społeczno-gospo

darczą celowość, uzasadnioną potrze-* 
bami przedsiębiorstwa i załogi. Kon
trola celowości poszczególnych wy
datków dotyczy zresztą nie tylko 
„styku" z gospodarką spółdzielczą i 
nieuspołecznioną, lecz całości gospo
darki finansowej przedsiębiorstw.

III

Niejednokrotnie w rozmowach z 
członkami rad robotniczych i pre- 

,zydlów stwierdziłem, że powstrzy
muje ich przed wykonywaniem fun
kcji kontroli niechętny stosunek do 
kontroli ze strony administracji.

Wydawać się może dziwne, że 
po 15 latach władzy robotniczej ro
botnik niejednokrotnie obawia się 
wystąpić w roli kontrolującego ad
ministrację przedsiębiorstwa. Każdy 
jednak kto styka się z robotnikami 
nie może zaprzeczyć, że atmosfera, 
jaka panuje w wielu przedsiębior
stwach, powoduje, iż robotnik nie 
łatwo daje się namówić do wzię
cia udziału w bezpośredniej kontro
li działalności swych przełożonych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

asrfńaiaii

Fotografia Ludwika Krzy
wickiego z końca lat trzy
dziestych znaleziona w ar
chiwum policji radomskiej.

SBSZ3Z3QE

n * Ł "

(Artykuł dyskusyjny)

WIESŁAW GŁOWACKIWiele mówi się u nas o 
poważnych osiągnięciach 
czyniących pracę górni
ków wydajniejszą a za
razem lżejszą. Pracę rę
baczy i ładowaczy za
stępują już w poważnym stop

niu coraz lepsze wrębiarki, ła
dowarki, kombajny itp., transport 
urobku zmechanizowano niemal w 
stu procentach, wiele robi się dla 
polepszenia stanu bezpieczeństwa 
pracy. Takim celom służy m. in. 
owocna'.działalność specjalnych In
stytutów Naukowo-Badawczych, 
■Biur konstrukcyjnych i Projekto
wych. -W. rezultacie*' tych różnorod
nych poczynań, o których pisaliśtny 
w ’ artykule'1 „Dórobek to nie tylko 
urobek" z 26.VII; br.' wydajność 
pracy przy wydobyciu węgla .kształ
tuje się u nas na niemal równorzęd
nym poziomie z Anglią' i NRF oraz 
na wyższym niż w Belgii i Francji 
(vide Z. G. z 9.VIII. br.).

Toteż gdyby ktoś powiedział, że 
w naszym górnictwie mogą istnieć 
tendencje hamujące rozwój postępu 
technicznego — niełatwo dano by 
mu wiarę. Przecież właśnie w gór
nictwie nie sposób uważać pracy za 
lekką i każdj’ przejaw takiego po
stępu powinien być przez wszyst

na j wybitniej szego 
socjologa polskiego, 
wybitnego antropolo
ga, etnografa i ekono
misty, historyka kul
tury materialnej i ru
chów społecznych, 
wielkiej miary dzia
łacza społecznego i 
publicysty socjali
stycznego, nowator
skiego organizatora 
badań społecznych.

kich pracowników tej gałęzi przyj
mowany najbardziej entuzjastycz
nie. Przecież właśnie górnictwo nie 
ma trudności ze zbytem swej pro
dukcji i jej zwięks~enie leży jak 
najbardziej w interesie całego 
kraju.

A jednak.,;

CIERNISTA DROGA PRZEZ 
MĘKĘ

„Ciernista droga górniczych ma
szyn" to tytuł artykułu „Trybuny 
Ludu" z 26. marca br. Autor zwra
ca tam uwagę na różnego rodzaju', 
trudności uniemożliwiające sprawne?, 
wprowadzanie do górnictwa nowych! 
typów maszyn, gdyż np. od opraco-' 
wania dokumentacji nowego urzą-' 
dzenia do zbudowania prototypu mi
ja czasem ponad dwa lata. A i póź
niej, po dłuższym okresie prób i 
ulepszeń, zdarza się, iż fabryki nie 
przystępują do ser.yjnej produkcji 
nowych typów, bowiem... brak za
mówień ze strony kopalń, które czę
sto nie kwapią się do zastępowania 
zużytych już maszyn nowymi, adokończenie na str. 5 I



zystą walutą papierową 
można by nazwać taki sys
tem pieniężny, który w prak
tyce uwolriił się w sposób 
trwały od , bezpośrednich i 
pośrednich (realizujących się

przez rynek światowy) związków z 
kruszcem pieniężnym, co nie wyda jo 
się możliwe w warunkach kapitaliz
mu. Dla takiego systemu „powinno się 
móc wyprowadzić wartość pienią
dza papierowego bez uciekania się 
do pieniądza kruszcowego."1) (por. 
„Socjaldemokratyczny spór o pie
niądz" — Życie Gospodarcze nr 31). 
Operowanie w analizie takiego sy
stemu pieniężnego pośrednictwem 
złota grzeszy brakiem realizmu, 
fikcyjnością.

Rozwiązanie zagadnienia wartoś
ci pieniądza czysto papierowego mu
si przejść przez podwójne sito we
ryfikacji: musi się okazać zgodne ' 
z rzeczywistością oraz z prawidłową 
ogólną teorią wartości, to znaczy te
orią wartości opartej na pracy.

Wydaje się, że dla słusznego uję
cia problemu należałoby analogicz
nie do wartości towaru i jego ceny 
rozróżniać między wartością pienią
dza i jego siłą nabywczą. Rozróżnie
nie to stosuje się do wszelkich sy
stemów pieniężnych.

W warunkach waluty kruszcowej 
wartość pieniądza określa wartość 
materiału pieniężnego, którą z kolei 
określają warunki jego produkcji. 
Pieniądz papierowy posiada mini
malną wartość własną. Gdyby nagle 
spłonęły wszystkie pieniądze papie
rowe danego społeczeństwa, stałoby 
się ono niewiele uboższe i przy po
mocy stosunkowo niewielkich na
kładów sił i środków mogłoby od
tworzyć dotychczasowy stan rzeczy.

Abstrahując od tej minimalnej 
wartości można powiedzieć, żp pie
niądz papierowy własnej wartości 
nie posiada. Mimo to jest wymienia
ny na wartość zawartą w towarach, 
jest „dokumentem uprawniającym 
do otrzymania bogactwa społeczne
go", a więc reprezentuje wartość, 
jest symbolem, znakiem, „ucieleśnie
niem" wartości.

Pozbawiony wartości własnej pie
niądz papierowy może być jedynie 
znakiem wartości „cudzej". Czyjej? 
Jeśli wyłączyć wykluczone przez sy
stem czystej waluty papierowej zło
to, pozostanie tylko bezpośredni sto-
sunek pieniądza 
wartości świata 
wartości (poza 
nie istnieje),

papierowego do 
towarów, czyli do 
towarami wartość

Dorobek
Oeenlająe dorobek minionego piętna

stolecia na odcinku naszego górnictwa 
— nie sposób, nie wspomnieć o prze
mianach socjalno-bytowych. Jakie za
szły w tej tak ważnej gałęzi gospodar
ki narodowej. Na sesji Państwowej Ra
dy Górnictwa (vide publikacja pt. „Do
robek to nie tylko urobek" — „Zycie 
Gospodarcze" z 26 lipca br.) sprawom 
tym poświęcono specjalny referat wy- 
■głoszony przez Ministra Górnictwa 1 
Energetyki, inż. Jana Mitręgę. Niektóre 
z podanych tam faktów niewątpliwie 
zainteresują szerszy ogól, warto więc 
poświęcić Im przynajmniej krótką in
formację na lamach naszego pisma.

Poważną innowacją w stosunku do 
okresu przedwojennego było zarzucenie . 
zróżnicowania płac w zależności od za
głębia węglowego (a równocześnie — od 
rentowności kopalń). Wyjątki od tej za
sady dotyczą jedynie przypadków, gdy 
praca w jakiejś kopalni jest szczegól
nie trudna lub niebezpieczna. W wyni
ku rewizji systemu płacowego dokona
nej w 1949 roku, zniesiono w górnictwie 
wszelkie świadczenia w naturze z wy
jątkiem deputatów węgłowych, ustało-
no jednolitą siatkę 
datuje się szybki 
robków.

Drugie poważne 
— to przedłużenie

plac 1 od tego czasu 
wzrost poziomu za-

osiągnięcie górników 
płatnych urlopów. W

okresie międzywojennym sprawy te re
gulowała ustawa z 1922 roku, przyzna
jąca górnikom 8 dni roboczych urlopu 
po roku pracy i 15 dni — po trzech la
tach. Nowy układ zbiorowy, obowiązu
jący od kwietnia 1957 roku przedłuża 
ten okres do 12 dni po roku pracy, a 
dla robotników zatrudnionych w przod
kach, nawet do 21 dni kalendarzowych 
(po przepracowaniu 5 lat 1 10 lat ilość 
ta wzrasta).

Wartość
pieniądza
i jego siła
nabywcza

ZBIGNIEW GRABOWSKI

Tak więc, jeśli pieniądz czysto pa
pierowy ma nie być reprezentantem 
jednego tylko towaru złota, to może 
on reprezentować jedynie wartość 
w ogóle.

Siła nabywcza pieniądza jest to 
wartość pieniądza wyrażona w to
warach. Jedyny możliwy w prak
tyce sposób tego wyrażenia — to 
odwrotność poziomu cen towarów.

Siła nabywcza pieniądza jest, jak 
cena, namacalna, widoczna, wystę
puje na powierzchni zjawisk ekono
micznych. Wartość pieniądza moż
na wykryć jedynie drogą naukowej 
abstrakcji. Choć niewidoczna, ist
nieje i nie podobna w pełni zrozu
mieć bez niej empirycznie danych 
zjawisk pieniężnych.

Ekonomia niemarksistowska ope
ruje tylko jednym pojęciem. War
tość pieniądza utożsamia z jego si
łą nabj-wczą.

Gdy pieniądz sam posiada wartość, 
określają ją czynniki występujące 
jedynie po stronie pieniądza. Siłę 
nabywczą pieniądza określają czyn
niki występujące po stronie pienią
dza i po stronie towarów. Wskutek 
tego wartość pieniądza ź jego siła

nabywcza nie muszą iść ze sobą w 
parze. Zmianom wartości pieniądza 
nie piuszą odpowiadać zmiany jego 
siły nabywczej o tym samym natę
żeniu.

Po stronie towarów określają siłę 
nabywczą pieniądza wszystkie czyn
niki wpływające na ceny towarów 
via produkcja towarów i „sprze
dażna" strona cyrkulacji, via produ
cenci i sprzedawcy, a więc wartość 
towarów, podaż, konkurencja między 
sprzedającymi. Po stronie pieniądza 
określają ją. wszystkie czynniki 
wpływające na ceny towarów via 
obieg pieniądza, via „nabywcza" 
strona cyrkulacji, via nabywcy, a 
więc wartość pieniądza, popyt efek
tywny, konkurencja między kupu
jącymi.

Nie dając odpowiedzi na pytanie, 
jaka jest rola wartości reprezento
wanej przez pieniądz czysto pap e- 
rowy w określaniu jego siły nabyw
czej, jedno można wszakże zauwa
żyć: wielkości tej wartości nie da 
się wyprowadzić z samego pieniądza, 
bez odniesienia go do wartości to
warów. A to przekreśla samodziel
ność tego czynnika w procesie okreś-

to nie tylko urobekm
Szczególnym wyrazem troski o górni

ków stały się przywileje nadane im w 
roku 1949 w tak zwanej „Karcie Górni
ka". Należą do nich m. in.: premia 
kwartalna zależna od rodzaju pracy i 
ilości przepracowanych lat, nagrody ju
bileuszowe po 25, 35 i 40 latach pracy 
w górnictwie (w wysokości 3, 6 1 8 
tygodniowego zarobku), bezpłatne bile
ty kolejowe (raz clo roku na dowolną 
trasę 1 odległość), szczególne prawa do 
odznaczeń honorowych i in. I tak w o- 
kresie piętnastolecia pracownicy górnic
twa otrzymali np. 300 Krzycy Kawaler
skich, 50 Krzyży Oficerskich, ,12 Krzyży 
Komandorskich Orderu Odrodzenia Pol
ski, 35 Orderów Sztandar. Prący I klasy 
i 2 odznaczenia tytułem „Budowniczy 
Polski Ludowej".

Charakterystycznym efektem demo
kratyzacji systemu zarządzania Jest m. 
In. wzrost ilości przedsiębiorstw uzysku
jących fundusz zakładowy i wzrost wy
sokości tego funduszu w ostatnich la
tach. Mianowicie, podczas gdy w roku 
1956 fundusz zakładowy uzyskało 41 
przedsiębiorstw przemysłu węglowego 
na ogólną kwotę 60,4 min zł, tio Już w 
roku następnym liczba ta wzrosła do 
66 przedsiębiorstw i kwoty 490 min zł, 
a w roku 1958 — do 92 przedsiębiorstw 
i blisko 700 min zł. Podobnie szybki 
wzrost obserwuje się w górnictwie rud 
żelaza 1 w górnictwie metali nieżelaz
nych.

Fundusz zakładowy wykorzystuje się 
nie tylko na budownictwo mieszkanio
we, urządzenia socjalno-bytowe czy in
dywidualne nagrody, ale również na u- 
piększanie (parki, oświetlenie itp.) miast 
i osiedli śląskich. Warto również wspo
mnieć o funduszu dewizowym, który w 
latach 1956—1958 wyniósł łącznie 19 min 
rubli dewizowych J służył m, in. na za-

kup przez kopalnie 43 autobusów służą
cych celom turystyczno - krajoznaw
czym, na zakup cennego sprzętu medy
cznego itp.

Skoro już mowa o opiece zdrowotnej 
— charakterystyczne jest, że obecnie 
me ma ani jednej kopalni bez lekarza 
zakładowego, ambulatorium I izby cho
rych, a we wszystkich większych ko
palniach ordynują również lekarze- 
specjalLści. Stan personelu lekarskiego 
zatrudnionego w górnictwie węglowym 
wynosi 451 lekarzy i ponadi 900 osób 
personelu pielęgniarskiego.

lania siły nabywczej. Natomiast ro
la pozostałych' czynników nie ulega 
zmianie.

Jednym z nich jest wysokość e- 
fektywnego popytu czyli wydatków. 
Jednym z czynników określających 
wy iokość wydatków są dochody. 
Strumień wydatków danego okresu 
mote być mniejszy, równy lub 
większy od strumienia dochodów te
go okresu, w grę wchodzą bowiem 
zapasy kasowe oraz sumy odłożone 
jako oszczędności pieniężne bądź 
wkłady bankowe.

Siła nabywcza pieniądza zależy 
między innymi od strumienia wy
datków, te zaś zależą m, in. od ak
tualnej i spodziewanej siły nabyw
czej pieniądza. Ta wzajemna zależ
ność między czynnikami komplikuje 
charakter całego związku i utrudnia 
przedstawienie go w jakiejś prostej 
formule.

Można się spotkać z twierdzeniem, 
że istotę czystej waluty papiero
wej można prawidłowo przedstawić 
posługując się dochodową teorią pie
niądza. W swym najogólniejszym 
wydaniu jest to nie tyle teoria, ile 
właściwie metoda analizy związków 
między pieniężną i towarową stroną 
procesu reprodukcji. Aby ustalić 
charakter tych związków, każę ona 
badać „naturę i źródła dochodu, 
drogi jego wykorzystania, skutki 
każdej z tych dróg, naturę popytu na 
produkt, stosunek między wielkoś
cią popytu i dochodu narodowego"2). 
To ogólne sformułowanie jest bardzo 
słuszne i pożyteczne. Stosowanie 
się do niego chronić powinno przed 
uproszczeniami i mechanicznym u- 
jęciem związku między towarem i 
pieniądzem.

Podzielone są zdania co do oce
ny stosunku dochodowej i ilościowej 
teorii pieniądza. Jedni uważają, że 
jest ona kontynuacją teorii ilościo
wej przezwyciężającą jej uproszcze
nia, inni, że jest jej wręcz przeciw
stawna. Bliższy prawdy jest pogląd 
o przeciwstawności. Przeciwstaw- 
ność ta dotyczy przede wszystkim 
poglądu na kierunek zależności przy- 
czynowo skutkowej pomiędzy towa
rową i pieniężną stroną procesu re
produkcji. Teoria dochodowa, od
wrotnie niż teoria ilościowa a po
dobnie jak marksistowska, wycho
dzi z założenia, że strona pieniężna 
przystosowuje się do stronj' towa
rowej, pieniądz traktuje jako zmien
ną zależną.

Jeśli jednak teorię dochodcwą 
sprowadzi się do równania;3) P=Y.O, 
w którym P = poziom cen, Y = 
poziom dochodu pieniężnego, O — 
poziom produkcji, nie podobna nie 
zauważyć w tym wydaniu jej ogra
niczonego charakteru; podstawowym 
czynnikiem określającym poziom 
cen, a więc i siłę nabywczą pienią
dza, jest tu przecież stosunek po
pytu do podaży. Tymczasem, jak 
widzieliśmy, są to Uwa (i to nie 
najważniejsze) z wielu czynników 
biorących udział w tym określaniu. 
To stawia pod znakiem zapytania 
tezę, że dochodowa teoria pieniądza 
wyjaśnia zagadnienie sity nabyw
czej pieniądza czysto papierowego. 
Szeroko rozumiana jako metoda sta
wia sobie rozleglejsze zadania niż

ORZECZNICTWO
ODSTĄPIENIE PRZEZ ODBIORCĘ OD UMOWY O DOSTAWĘ ARTY

KUŁU SPOŻYWCZEGO W WYNIKU ZDYSKWALIFIKOWANIA TO
WARU PRZEZ STACJĘ SANITARNO . EPIDEMIOLOGICZNĄ;

J Dostawca A przesłał odbiorcy B i 
? partię zamówionej kaszy manny, 1 
!' którą odbiorca zwrócił z reklama- ; 

cją, że kasza jest zanieczyszczona 1
» opiłkami żelaznymi i według ąrze-

*

>

f

I

czenia Stacji Sanitarno - Epidemio
logicznej nie nadaje się do spoży
cia. ,

Gdy- następnie odbiorca wystąpił 
do Okręgowej Komisji Arbitrażo
wej przeciwko dostawcy o zasądze
nie kiwoty 145'6,80 zł .stanowiącej 
koszt zwrócenia dostawcy' zakwe
stionowanej kaszy, dostawca zgłosił 
wniosek wzajemny o zasądzenie od 
odbiorcy (powoda) kwoty zł 3435,92 
tytułem kary za bezzasadne odstą
pienie przez powoda od umowy od
nośnie spornej dostawy, zgodnie bo
wiem z przepisami o branżowych 
warunkach dostawy zbóż, grochu, 
fasoli oraz, ich przetworów odbior
ca winien był uzyskać i przedłożyć 
orzeczenie Inspekcji Zbożowej nie 
zaś Stacji. Sanitarno - Epidemiolo
gicznej.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła roszczenie odbiorcy (po
woda), oddalając wniosek wzajem
ny.

Od orzeczenia _ OK A odwołał się 
dostawca (pozwany), podtrzymując 
zarzut, że do ustalania jakości kwe
stionowanych przez odbiorcę prze
tworów zbożowych powołana jest 
Inspekcja Zbożowa nie zaś Stasja 
Sanitarno - Epidemiologiczna, której 
orzeczenie odbiorca przedłożył.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrzywszy powyższą sprawę, orze-

ustalenie siły nabywczej pieniądza.
W ciągu samych tylko ubiegłych 5 Ut. Wężiej 'pojęta “Jako teoria cen'jestskierowano na leczenie sanatoryjne • 40 

tys. osób, a na wczasy profilaktyczne — 
25 tysięcy (w tym również na leczenie 
i wczasy zagraniczne). W uruchomionym 
przed dziesięciu laty nowoczesnym pre
wentorium przeciwpylicowym przeby
wało dotychczas ok. 14 tys. górników. 
Obecnie organizuje się ponadto duży 
ośrodek rehabilitacyjny w Reptach Ślą
skich, buduje się też specjalny szpital 
dla pracowników górnictwa rud żelaza 
oraz dom wczasowo-profilaktyczny w 
Krynicy dla górników metali nieżelaz
nych.

I wreszcie sprawa w bieżącym miesią
cu szczególnie aktualna — wczasy pra
cownicze, instytucja nieznana górnikom 
w okresie międzywojennym. W latach 
1945—1959 (do maja) korzystało z nich 
blisko pól miliona pracowników górnic
twa, nie licząc pobytu w domach wcza
sowych prowadzonych przez 21 zakła
dów pracy. Ponadto wśród pracowników 
górnictwa bardzo popularne są tzw. 
wczasy niedzielne, z których cotygod
niowo korzysta kilkanaście tysięcy osób. 
Warto też wspomnieć o koloniach dzie
cięcych: tylko w bieżącym roku skorzy
sta z nich około 99 tysięcy dzieci pra
cowników górnictwa. (wg)

zbyt jednostronna i może oddać u- 
sługi nie jako ogólna teoria pienią
dza, lecz jako narzędzie analizy nie
których zjawisk pieniężnych, w 
szczególności analizy związku mię
dzy siłą nabywczą pieniądza i po
pytem pieniężnym.

Jej miejsce w teorii pieniądza jest 
mniej więcej takie, jak miejsce pra
wa popytu i podaży w teorii cen. 
Nie sposób się bez niej obyć, nie spo
sób też traktować ją jako teorię 
mogącą pretendować do monistycz- 
nego objaśnienia interesującego nas 
zagadnienia.

*) R. Hllferding, „Kapitał finansowy". 
Warszawa 1958, str. 87.

’) L. Chandler, „The Economics of Mo
ney and JBanklng", Nowy Jork 1953, str. 
564.

') Por. A. Hansen, „Monetary Theory 
and Flscal Policy", Nowy Jork 1949, 
str. 84.

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

Podejrzewam, że jest to zasadni
czy powód nagminnego niewyko
nywania kontroli przez samorządy 
robotnicze.

Wskazuje to na potrzebę stworze
nia w przedsiębiorstwach odpowied
niego klimatu umożliwiającego 
wciągnięcie robotników do kontroli, 
Otwiera się tutaj szerokie i jak naj
bardziej właściwe zadanie dla komi
tetów partyjnych, które przecież 
przez kilka, lat faktycznie sprawo
wały w przedsiębiorstwach taką 
kontrolę. Dziś wobec wykrystalizo
wania się nowych form i metod 
pracy organizacji partyjnych, uję
tych w nowym sformułowaniu treś
ci 50 § Statutu Partyjnego, zacho
dzi pilna potrzeba, aby organizacje 
partyjne wprowadziły samorządy ro
botnicze do wykonywania kontroli

za należyte funkcjonowanie samo
rządu robotniczego.

Nie ma wątpliwości co do tego* 
że załogi przedsiębiorstw są żywot
nie zainteresowane wykonywaniem 
kontroli. Trzeba więc stworzyć moż
liwości, aby kontrola robotnicza ru
szyła z miejsca;

Jeśli chodzi o drugą formę kontro
li, którą określiliśmy jako zbadanie 
na miejscu stanu faktycznego, to sa
morządy stają tu niejednokrotnie 
w’obec dylematu, jak tę kontrolę zor-
ganizować,

Jak wiadomo 
ugruntowała w 
słuszna zresztą

przyjęła się już i 
przedsiębiorstwach 

zasada, że organy

czeniem z dnia 13 lutego 1959 r. nr» 
XVI-555/58 oddaliła odwołanie po
zwanego dostawcy, wyrażając przy 
tym następujący pogląd prawny;

Orzeczenie Stacji Sanitarno - Epide
miologicznej, działającej w zakresie 
swych uprawnień, może stanowić 
podstawę do odstąpienia przez od
biorcę od umowy o dostawę arty" 

kułu spożywczego.

W uzasadnieniu GKA podkreśliła 
m. in., że jeżeli Stacja ' Sanitarno- 
Epidemiologiczna, do której zadań 
należy kontrola pod względem hi
gieniczno - sanitarnym obrotu i ja
kości artykułów żywnościowych 
zdyskwalifikowała towar i tym sa
mym nie mógł on być wprowadzony 
do obrotu, to odbiorca miał, pełną 
podstawę do odstąpienia od umowy 
bez zwracania się o wykonanie ana- 
lizj- do Inspekcji Zbożowej, zwłasz
cza że w danym przypadku nie cho
dziło o ustalenie, czy jakość kaszy 
jest zgodna z deklaracją dostawcy 
lecz o stwierdzenie, czy nadesłany 
przez dostawcę towar ze względu 
na zanieczyszczenie ciałami obcymi 
nadaje się do spożycia bez szkody 
dla zdrowia ludzkiego. „Skoro na
stępnie powód (odbiorca) zwrócił to
war pozwanemu (dostawcy) na sku
tek niezadysponowania towarem 
przez pozwanego — to powodowi 
służy zwrot poniesionych kosztów 
transportu, a domaganie się przez 
pozwanego kar za odstąpienie przez 
powoda od umowy jest bezpodstaw- 
ne",

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

FUNDUSZ RYZYKA HANDLOWEGO W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
HANDLOWYCH GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ

Zarządzenie Ministrów Finansów 
i Handlu Wewnętrznego z dnia 16 
czerwca 1959 r. (Monitor Polski Nr 
61, poz. 303) poleca uspołecznionym 
przedsiębiorstwom handlu wew
nętrznego (zakładom na pełnym we
wnętrznym rozrachunku gospodar
czym) przeznaczanie należności pła
conych przez dostawcę z tytułu kar 
umownych za dostarczenie to
waru jakości niższej od przewi
dzianej obowiązującymi przepisami 
lub warunkami umowy — na fun
dusz ryzyka handlowego (fundusz 
na przeceny towarów i ryzyko han
dlowe). Z funduszu tego mają bj’ć 
pokrywane kwoty wynikłe z róż
nic cen towarów na skutek ich prze
klasyfikowania, gdy reklamacja wo- 
bec^bśTawcy nie żóśtałatodpowied-

i nio zgłoszona we właściwym termi- 
i nie, jeżeli w. ogóle jej nie zgłoszono 
| itp. albo gdy' nie jest możliwe usta- 
ą lenie osób winnych za poniesione 
i straty, gdy należność dochodzona

od osoby odpowiedzialnej zostanie 
umorzona, bądź gdy dochodzenie jej 
okaże się niecelowe.

Jeżeli pokrycie z funduszu ryzyka 
handlowego kwot wynikających z 
różniej' cen towarów nie jest mo
żliwe ze względu na brak odpowied
nich środków, podlegają one zali
czeniu w ciężar strat odbiorcy. Nie
wykorzystana pozostałość zakumulo
wanego funduszu ryzyka handlowe
go może być przeniesiona częściowo 
lub całkowicie na rachunek strat 
i zysków po upływie 2 lat od roku, 
za który fundusz zgromadzono, je
żeli jednostka nadrzędna nie zgiesi 
zastrzeżeń.

W uspołecznionych przedsiębior
stwach handlowych, w których ist
nieje już fundusz na przeceny to
warów i ryzyko ‘ handlowe, winna 
być prowadzona odrębna ewidencja 
wpływów i wydatków funduszu ry
zyka handlowego, utworzonego w 
myśl omawianego zarządzenia,

PLANY KONT W JEDNOSTKACH GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ

oraz sprawowały w niej polityczne 
kierownictwo. Organizacje partyjne 
winny wreszcie wziąć na siebie od
powiedzialność i zagwarantować bio- 
rącym udział w kontroli ochronę

samorządu robotniczego działają wy
łącznie kolektywnie — na posiedze
niach. Zasady tej nie należy jednak
że formalizować. Bowiem trudno 
wyobrazić sobie skontrolowanie do
kumentów finansowych przez całą 
radę robotniczą, lub choćby jej pre
zydium. Wskazuje to na potrzebę 
powoływania spośród członków rad 
robotniczych i ich prezydiów małych

-- ----- - - --------< liczebnie organów kontroli w po-
przed ; ewentualnymi przejawami , staci komisji czy zespołów. W skład
gnębienia kontrolujących. Niemałą
rolę odegrać mogą również, rady za
kładowe' i instancje związków, za- 
wodowych, odpowiedzialne przecież

! GOSPODARCZE

tych organów wchodzić mogą także 
osoby nie będące członkami rad ro
botniczych, niekiedy zaś, w uzasad
nionych przypadkach, nawet osoby 
spoza przedsiębiorstwa.

Powoływanie takich organów nie • 
narusza zasady kolegialności działa- • 
nia organów sambrządu, gdyż uiga-

na te działają w imieniu samorządu 
robotniczego i nie podejmują w to- 

, ku kontroli żadnych uchwał, lecz 
przedstawiają wyniki kontroli orga
nom samorządu.

Ppwolywanie takich organów kon
trolnych ma miejsce w wielu przed
siębiorstwach i dobrze zdaje egza
min. W Warszawskiej Fabryce Myd
ła i Kosmetyków już w 1957 r. po
wołana została przez radę robotni
czą wewnątrzzakładowa kontrola 
gospodarcza, złożona z pięciu prze
szkolonych kontrolerów.

Ostatnim wreszcie zagadnieniem, 
na które chciałbym zwrócić uwagę, 
jest zabezpieczenie efektywności 
kontroli robotniczej, czyli jej sku
teczność. Zabezpieczenie efektywne 
kontroli w przedstawionym zakresie 
nie jest w przepisach ustawy zbyt 
mocne. Chodzi tu mianowicie o za
gwarantowanie, że uwagi i wnioski 
pokontrolne będą przez administra
cją przedsiębiorstwa uwzględnione.

Nie ma oczywiście problemu z 
wykonaniem zaleceń pokontrolni ch, 
gdy kontrola ujawnia nadużycia fi
nansowe? W większości jednakże 
przypadków kontrola ma zapobiegać 
nadużyciom, oceniać celowość wy
datków finansowych z punktu wi
dzenia interesu społecznego oraz in-‘ 
teresu przedsiębiorstwa i zaległ.

■ Muszą więc istnieć gwarancje, że 
• słuszne .wnioski i zamącenia pokon

trolne będą przez administrację

Zarządzenie Ministra Finansów 
z dnia '30 czerwca 1959 r. w spra
wie planów kont dla jednostek go
spodarki uspołecznionej (Monitor 
Polski Nr 66, poz. 341) wprowadza 
nowy jednolity plan kont w 
przedsiębiorstwach państwowych i 
spółdzielczych oraz innych jednost
kach uznanych za przedsiębiorstwa. 
Wzór jednolitego planu kont wraz

stawą do opracowania przez zjedno
czenia jednostki równorzędne

। z komentarzem opublikowany zo- 
। stał jako załącznik do zarządzenia.

l kont ma być podI Jednolity plan

DOSTAWA 
ORAZ

które po zatwierdzeniu przez wła
ściwego ministra (kierownika urzę
du centralnego) winny być stoso
wane przez przedsiębiorstwa' w za- 

, sadzie począwszy od 1 stycznia 1960 
r. Z tą datą utraci moc 10 dotych
czasowych zarządzeń Ministra Fi
nansów z lat 1951 — 1954, dotyczą
cych uregulowanej sprawy.

NA RYNEK TOWARÓW BRANŻY PAPIERNICZEJ 
MATERIAŁÓW BIUROWYCH I KREŚLARSKICH

Ministrowie Leśnictwa I Przemy
słu Drzewnego oraz Handlu Wew
nętrznego zarządzeniem z dnia 25 
czerwca 1959 r. (Monitor Polski Nr 
61, poz. 313) ustalili zasady dostawy 
na rynek towarów branży papierni
czej oraz materiałów biurowych i 
kreślarskich. Towary branży pa
pierniczej oraz materiały biurowe 
i kreślarskie produkowane przez za
kłady podporządkowane 3 Wymie
nionym w zarządzeniu zjednocze
niom powinny być sprzedawane 
przedsiębiorstwom handlowym we
dług zasady rejonizacji i w ra-

mach kontyngentów, ustalo
nych dla poszczególnych woje
wództw i miast wyłączonych — w 
załączniku do zarządzenia. W ce
lu zawarcia umowy przedsiębior
stwa handlowe, działające na tere
nie poszczególnych województw, 
powinny składać zamówienia do 
właściwych zakładów przemysło
wych z góry w ściśle określonych 
terminach, które wahają się od 30 
dni przy dostawach miesięcznych 
lub jednorazowych do 4 miesięcy, 
jeżeli zamówienie dotyczy dostawy 
rocznej;

przedsiębiorstw respektowane i re- I 
alizowane w praktyce. Tymczasem, r 
jak wiadomo, najistotniejszym bo- F 
dajże w chwili obecnej zagadnie- F 
niem w działalności samorządu ro- r 
botniczego pozostaje nadal reali- r 
zacja uchwał i wniosków organów ( 
samorządu przez dyrekcję przedsię- J 
biorstw. W związku z tym Central- J 
na Rada Związków Zawodowych J 
przygotowuje wespół z Radą Mini- J 
strów uchwałę w sprawie realizacji J 
uchwał i wniosków samorządu ro- t 
botniczego. Można mieć nadzieję, że i 
wydanie tego aktu normatywnego 1 
przyczyni się do zabezpieczenia e- £ 
fektywności i skuteczności kontroli, 1 
a tym samym do jej rozwinięcia i £ 
umocnienia. )

JEDNOSTKI WŁAŚCIWE DO PRZYJMOWANIA ZAMÓWIEŃ
NA NIEKTÓRE ARTYKUŁY BUDOWLANE I POCHODZENIA MINE
RALNEGO ORAZ SZKLARSKO - CERAMICZNE I KORKOWE JAK 

TEZ TERMINY SKŁADANIA TYCH ZAMÓWIEŃ

Ukazało się zarządzenie Ministra 
Budownictwa 1 Przemysłu Materia
łów -Budowlanych z dnia 8 lipca 
1959 r. w sprawie ustalenia termi
nów i wyznaczenia jednostek właś
ciwych do przyjmowania zamówień 
na niektóre artykuły budowlane, po
chodzenia mineralnego, szklarsko- 
ceramiczne i korkowe (Monitor Pol-

ski Nr 68, poz. 352). Wykaz arty
kułów i jednostek właściwych do 
przyjmowania zamówień jak też ter
miny składania zamówień podane 
zostały w załącznikach do zarządze
nia. W jednym z załączników za
mieszczono również wykaz woje
wódzkich central materiałów bu
dowlanych,

MARIAN BŁAŻEJCZYK

') Badania nad funkcjonowaniem samo
rządu robotniczego prowadzone przez 
Zakład Ekonomiki i Ustawodawstwa WSR 
w Olsztynie.

’) Uprawnienia w zakresie kontroli 
przysługują również załogom przedsię
biorstw spółdzielczych realizowane w in
nych formach. Zagadnienie to pomijam, 
<. . . ■ ;.Ł- ó' -I - ori oeblo. LW pad

ZARACHOWYWANIE PRZEZ PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE 
WPŁYWÓW I WYDATKÓW Z TYTUŁU KAR UMOWNYCH 

ZA NIEWYKONANIE UMÓW DOSTAWY

Minister Finansów instrukcją' z 
dnia 8 lipca 1959 r. (Monitor Polski 
Nr 63, poz. 328) polecił zarachowy- 
wać wpływy i wydatki z tytułu kar 
umownych za niewykonanie umów

dostawy, otrzymywane bądź pono
szone przez przedsiębiorstwa- — jako 
zyski bądź straty nadzwyczajne 
przedsiębiorstwa, jeżeli przepisy 
szczególne nie stanowią inaczej.

UDZIELANIE POZWOLEŃ NA PRZYWÓZ NIEKTÓRYCH TOWARÓW 
Z ZAGRANICY W OBROCIE TOWAROWYM POZA PLANEM

stwowych, w których działają samorządy t Minister Handlu Zagranicznego celnej. przywozowej jako wolne od 
robotnicze. ( zarządzeniem z dnia 4 lipca 1959 r. , cła, a nie przeznaczonych do wła-
bótnićzcj w11959'“sV ” “ ZG R<” i (Monitor Polski Nr 62, poz. 318) upo- .snego użytku odbiorcy lub jego ro-

ę Dla ścisłości trzeba wymienić ariy- 4 ważńił Centralny Zaiząd Ceł dp dżiny, Celem .uzyskania pozwolenia
kul: Nadużycia 1 rola kcntroii spoiecz- J udzielania pozwoleń na przywóz: na przywóz odbiorca winien złożyć
nej. opublikowany w „.Radzie Robotni- f 1) towarów przeznaczonych dla osób ' wniosek, uzasadniający. potrzebę
SXioio2 wydanych do usuwy przepi- { będących osobami fizycznymi, przywozu danego towaru.
sćw wykonowi cb ■ 7 2) towarów określonych w taryfie Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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POLITYKA PŁAC A WYDAJNOŚĆ PRACY
olityka płac realizowana 
jest przez organy gospodar
cze wszys.tkich szczebli, od 
naczelnych począwszy do 
administracji przedsiębior
stwa włącznie. Naczelne 

organy gospodarcze ustalają propor
cje podziału dochodu narodowego, 
fundusz spożycia, płace najniższe 
oraz rozpiętość płac dla poszczegól
nych zawodów występujących w róż
nych gałęziach produkcji. Realizacja 
ustalonych wielkości odbywa się w 
ministerstwach, zjednoczeniach i 
przedsiębiorstwach; Każdy pracow
nik administracji gospodarczej, kie
rujący jakimkolwiek, choćby naj
mniejszym odcinkiem produkcyj
nym, organizujący i kontrolujący 
wytwarzanie, tj. inżynier, technik, 
majster i brygadzista, wpływa na 
wykorzystanie urządzeń produkcyj
nych. na produkcję oraz na wysokość 
rozchodowego funduszu płac.

Celem polityki płac jest zróżnico
wanie płac odpowiednio do różno
rodności poszczególnych prac, nie
zbędnych do wykonania wyrobów i 
usług potrzebnych gospodarce. Wy
konanie różnych wyrobów związane 
jest z różną pracochłonnością, uciąż
liwością, kwalifikacjami, odpowie
dzialnością itp. Wszystkie te czyn
niki powinny być uwzględnione w 
polityce płac i zapewniać ich pro
porcjonalność. Jeżeli bowiem płace 
za pracę łatwą i trudną, wykonywa
ną w warunkach normalnych i 
szkodliwych dla zdrowia, lekką i 
ciężką, związaną z małą i dużą od
powiedzialnością itd. są niedosta
tecznie albo źle zróżnicowane, cierpi 
na tym rozwój zakładów, gospodar-

Mwych, wymagających wyższych 
kwalifikacji itp.

Również przypadki otrzymywania 
różnych płac za wykonanie pracy 
jednakowej — są objawami dyspro
porcji płac,

STOPIEŃ ROZPOZNANIA 
ZAGADNIENIA

Rozpoznanie tego zagadnienia w

ka narodowa
nicy. 
tylko, 
mu je 
ności

Taka 
że nie 
wzrost 
pracy.

i poszczególni pracow- 
organizacja płac nie 
sprzyja, ale wręcz ha- 
kwalifikacji i wydaj- 
przeszkadza wykorzy-

naszym życiu gospodarczym jest 
fragmentaryczne' a w niektórych 
zagadnieniach w ogóle brak danych. 
Wprawdzie w ostatnich latach GUS 
uruchomił badania i'dysponuje da
nymi w zakresie np. struktury za
trudnionych według poziomu plac, 
brak jednak danych dotyczących 
struktury zawodowej i kwalifikacyj
nej poszczególnych grup płacowych. 
W ogóle brak danych o strukturze 
zawodowej i kwalifikacjach w po
szczególnych gałęziach przemysłu 
itp.' Brak danych i ich analizy prze
szkadza rozwiązaniu problemu i aż 
nazbyt często jest przyczyną licz
nych dodatkowych trudności w pro
dukcji.

Nawet powierzchowna analiza 
tych danych, które zostały opraco
wane i opublikowane, zmusza już 
do krytycznego spojrzenia na prob
lemy płac. Tak np. z ostatnich da

nych GUS-u wynika, że przeciętna 
płaca miesięczna pracowników in
żynieryjno-technicznych w przemy

śle budowy maszyn systematycznie 
obniża się w porównaniu do analo
gicznych płac pracowników inży
nieryjno-technicznych w innych ga
łęziach przemysłu.

Jeżeli w 1955 r. na 21 wyodręb
nionych gałęzi przemysłu przeciętna

placa pracowników inżynieryjno- 
technicznych w przemyśle budowy 
ma'szyn była pod względem wyso
kości na 7 miejscu, to w 1956 r. 
zajmuje już 11 miejsce, a w 1957 r. 
12 miejsce ■)•

Na przemysł budowy maszyn na
kłada się coraz większe zadania w 

. dziedzinie postępu technicznego' 
wszystkich działów i gałęzi produk
cji. Proporcje płac natomiast nie 
odpowiadają skali trudności i odpo
wiedzialności zadań.

Przedstawione dane GUS-u zwięk
szają w pewnym stopniu rozpozna
nie problemu w zakresie płac pra
cowników inżynieryjno-technicznych 
w całym przemyśle.. Jednak są to 
dane przeciętne, za którymi mogą 
się kryć dysproporcje większe i bar
dziej złożone, zakres których w 
dalszym ciągu cechuje brali dosta
tecznego rozpoznania.

Brali rozpoznania w zakresie pro
porcji plac pracowników, inżynie
ryjno-technicznych i fizycznych np. 
mistrzów, kierowników wydziałów 
i im podległych robotników. W pro
dukcji występuje zależność wyni
ków pracy robotników fizycznych od 
pracy' przygotowujących, organizu
jących i kierujących całokształtem • 
produkcji inżynierów i techników. 
Istniejące proporcje płac rodzą .c- 
zależność, a nieraz i przeciwstaw- 
ność interesów robotników i pra
cowników inżynieryjno-technicz
nych.

Z danych ankietowych GUS-u wy
nika, że nieustannie wzrasta górna ■ 
granica płac robotników fizycznych 
i nieustannie rośnie procentowy u- 
dział grupy osiągającej wysoki» i

nieryjno - technicznych występują 
także średnio i nisko kwalifikowani 

robotnicy, zaszeregowani do grup 
3 — 5. Pozostali osiągający zarobki 
niższe, uzyskują je-często przy za
trudnieniu w niepełnym wymiarze 
godzin. ’

Ta sytuacja na odcinku proporcji 
płac prowadzi do upośledzenia pro
dukcji. Wysoko kwalifikowani inży

nierowie unikają zajmowania kie
rowniczych stanowisk w zakładach, 
gdyż większej odpowiedzialności od
powiadają niższe płace. Również 
wysoko kwalifikowani robotnicy uni
kają przejścia na stanowiska mi
strzów, gdyż indywidualny akord za
pewnia im wyższe płace.

Brak również rozpoznania w za
kresie długości dnia pracy. Usta
wowo istnieje u nas ośmiogodzinny 
dzień pracy. W rzeczywistości jest 
en krótszy, gdyż obejmuje przerwę 
śniadaniową lub obiadową, na co 
regulaminy różnych zakładów pra
cy przeznaczają oficjalnie 15 minut. 
Przerwa ta w różnych zakładach 

przeciąga się faktycznie do pół go
dziny i więcej. Wynikałoby więc, 

że można bez uszczerbku dla pro
dukcji skrócić dzień pracy 'do 7,5 
gcdzin lub przy danym zatrudnie
niu i wydajności zwiększyć produk
cję w granicach 3,1 — 6,2%, w za
leżności od czasu trwania wymie
nionej przerwy na posiłek. Brak 
rozpoznania tych zagadnień powo
duje, że w produkcji występują 
okresowe nadwyżki i niedobory siły 
roboczej, przy czym zarówno jedne 
jak i drugie są dalekie od rzeczy
wistego stanu.

porcje płac mogą wynikać z nie
właściwych proporcji części stałej 
plac i części zmiennej, decydu
jącej nieraz o proporcjach plac 
ostatecznych.

W warunkach braku analizy za
gadnień określających nakłady pra
cy i poziom płac, działalność tech
niczna inżynierów i techników jest 
często niweczona pod -wpływem jed-

nia organizacji płac. Z jednej stro
ny występuje zjawisko rozwiązywa
nia wyłącznie przy pomocy środków 
płacowych zagadnień, wymagają- ’ 
cych odpowiednich środków tech- 

■ nicznych, organizacji produkcji oraz 
odpowiedniej organizacji ' pracy i 
płacy. Z drugiej strony spotykamy 
przypadki małej skuteczności zasto
sowanych środków organizacyjnych

nostronnie rozpoznanych potrzeb i i technicznych, spowodowanych
wynikających stąd decyzji gospo-
darczyęh. Sprzyja to 
i utrzymywaniu się 
płac. Cierpi na tym 
niczny i ekonomiczny 
gospodarki narodowej.

powstawamu 
dysproporcji 

rozwój tech- 
zakładów i

Likwidacja dysproporcji płac jest 
możliwa poprzez dwojakie kierun
kowo działanie:

Poprzez podniesienie płac tych 
pracowników, którzy w danym okre
sie mają płace zbyt niskie, lub ob
niżenie płac zbyt wysokich. Place 
zbyt wysokie mogą na różnych od
cinkach występować, jednak rozwią
zanie polegające na ich obniżaniu 
jest ograniczone zarówno co do za
kresu jak i efektów. Pozostaje więc 
kierunek podwyższenia plac zbyt
niskich, 
kierunku

Alternatywnym do tego 
likwidacji dysproporcji

staniu istniejących zdolności pro-
dukcyjnych, nie zachęca 
nych do rozwoju swych 
możliwości. Często też 
czyną innych objawów

zatrudnio- 
twórczych 
jest przy- 
np. płyn-

ności załóg.
Różnicowanie płac jest jedną ten

dencją poi i tyld płac. Przeplata się 
ona z tendencją jednolitego opłaca
nia prac jednakowych, niezależnie 
od gałęzi produkcji, w której dana 
praca znajduje zastosowanie. Np. 
prace właściwe dla przemysłu ma
szynowego występują nie tylko w 
zakładach budowy masizyh, lecz tak
że w gałęziach użytkujących ma
szyny.

Niniejszy artykuł omawia zagad
nienia skutków polityki płac głów
nie na podstawie^sytuacjlu-w^przeu 
myślę bu^o^.^tpas^yn,^ Struktura 
płac od dłuższego czasu budzi dużo
zastrzeżeń sporo krytycznych
uwag. Podejmowane są różnokie- 
runkowe zmiany, które nie zawsze 
dają pożądany rezultat. W związku 
z tym wiele uwagi poświęca się 
zwłaszcza licznym objawom dyspro
porcji płac.

Dysproporcje te dotyczą samych 
plac oraz związanych z nimi kate
gorii, a więc pracy i produkcji oraz 
wymiany i spożycia.

W dziedzinie produkcji problem 
sprowadza się do wzajemnych 
związków płacy otrzymanej i pracy 
wykonanej przez uczestników pro
dukcji. Krytyka dysproporcji płac 
dotyczy więc zjawiska, przy którym 
pracownicy w normalnych warun
kach za pracę łatwą wymagającą 
niewielkich kwalifikacji, związaną z 
małą odpowiedzialnością otrzymują 

wynagrodzenie wyższe, takie same 
lub tylko nieznacznie niższe od wy
nagrodzenia pracowników wykonu
jących pracę trudniejszą, bardziej 
odpowiedzialną w warunkach uciąż-

najwyższe zarobki, Ilustruje to 
belka:

Udział robotników dsiągsjąoyzh za: 
w granicach SCOO zł - 3000 zł i p< 
gólnych CZ w % % ogółu robotników

r.e'

?/yszczecólr.ie.-.ie
CZ-y Frzesysłu

• - . Lata
1'952 1953 i lyu?

Budowy Maszyn Ciężkich' "a 0,9 11,1 ' 10,6 ’ 2'2,5
Ł - 2,3 1 4,4

Ogólnego Budownictwa 
Maszyn fe 7 iS 11,0

1
1 22,6

b • — • 1,2
Taboru Kolejowego £ 1,4 °,1 15,2 26,3

b - i 2,0

Okrętowego a 5,6 12,9 ZC 5 1 :2,2
b - -•,0

Obrabiarkowego a 0,9 10,6 15,4 25,0
b - 1,9 7 1 7

iuilafźiędBłśu^ rnwooii jsuiu^ a • l€hi4v^ -..10,9- -
- ‘ - --K •• - -■ -• • b - ’ - 0,8 2,9

Maszyn Rolniczych a O‘,l 6,9’ 10,'4 '20,5'“"
b ■ - 1.3 > ł °

Odlewnictwa a 8,1 5,6 15,7
b - -> 0,3 ■ 1,1

Maszyn Elektrycznych a 0,5 7,9 7.4 18,1
- b - C,u 1.7

Produkcji Samochodów a •1,1 15,5 10,5 22,6
b - - 1,6

Teletechnikii a 1,0 7,4 10,7 19,0
b • - 1,3 2,7

'a/ robotnicy osiągający zarobki w granicach < 
b/.Robotnicy osiągający .zarobki powyżej 3000 
fi w ,ą,6 as Zarobki w latach 1952 i 1955 „/ę ■ 

garobki, latach 1956 i l';57 w/g :

Wśród robotników---- ------ ------ - osiągających 
zarobki powyżej 3000 zł, są także\
zarobki powyżej 4000

W całym przemyśle
1 5000 zł. 
budowy ma-

szyn w II połowie 1957 r. już prze
szło 30% robotników osiągnęło pła

ce takie same lub wyższe od płac

ta- ZAKRES WYSTĘPOWANIA 
Dysproporcji i drogi ich 

LIKWIDACJI

Zakres tych 
może więc być 
że obejmować 
takich samych

dysproporcji płac
bardzo szeroki. Mo- 
zatrudnionych przy 
pracach w różnych

gaięziach przemysłu, może dotyczyć 
zatrudnionych przy różnych pracach 
w określonej gałęzi przemysłu. Mo
że dotyczyć zarówno robotników fi
zycznych, jak i pracowników umy
słowych, mających różne zawody 
i kwalifikacje, może też dotyczyć 
pracowników o różnej odpowiedzial
ności np. kierowników i podle
głych im wykonawców, Dyspro-

plac (przez zmianę poziomu i pro
porcji płac) jest zwiększenie wydaj
ności pracy. Zwiększenie wydajno
ści pracy zmniejsza zakres i roz
piętość występujących dysproporcji 
płac, jeżeli odejdziemy od praktyki 
automatycznego proporcjonalnego 
wiązania płac z wydajnością, ga
danie w zakresie wzrostu wydajno
ści pracy nie może jednak być 
ograniczone do pracowników otrzy
mujących place zbyt wysokie, lecz 
dotyczy ogółu zatrudnionych.

Dlatego też chodzi o doskonalenie 
organizacji produkcji i pracy, o za
stosowanie nowoczesnych metod 
technologii, o szkolenie i podnosze
nie kwalifikacji, w wyniku czego 
wzrośnie efektywność i wydajność 
pracy oraz nastąpi zbliżenie do 
wskaźników osiąganych w krajach 
przemysłowo bardziej rozwiniętych. 
Pozwoli to także na podwyższenie 
płac ogółu zatrudnionych.

Przy złożoności czynników decy
dujących o rezultacie pracy stoso
wane środki dają często niepożąda
ne skutki. Wynikają one z przece
niania lub niedoceniania zagadnie-

przez wadliwe rozwiązanie zagad
nień pracy i' płacy.

Na tym tle występują przypadki 
wynaturzenia polityki płac. Poja
wiają się one zwłaszcza wtedy, gdy 
dysproporcje plac są korygowane 
przez obniżenie płac niektórych 
pracowników. Wynaturzenie to po
lega'na tym, że zamiast stosować 
środki prowadzące do wzrostu wy
dajności pracy, np. doskonalenie 
organizacji szkolenia itp., niejedno
krotnie zaczyna się od obniżenia 
płac.

Na tym tle występuje jednokie
runkowy rozwój organizacji płac. 
Istotą realizowanej polityki płac 
stało się dążenie do uczynienia z 
plac silnych, wszystko obejmuią- 
cych bodźców bez W’zględu na tó 
czy same płace mogą zapewnić 
wzrost wydajności pracy. Tak usta
wione bodźce łączą w jeden system 
szereg różnych, sprzecznych elemen
tów i mają ujemny wpływ zarówno 
na produkcję jak i na place.

Obecna organizacja pracy i płacy 
uzależniona od czynników wyłącz
nie placowych, nie eliminuje dys
proporcji, lecz masowo je rodzi; 
Jest to jakby ruch po zamkniętym, 
kole, polegający na likwidowaniu 
dysproporcji płac .środkami, zawie
rającymi zalążek nowych dyspro
porcji. Powtarzalność poszczegól
nych posunięć organizacyjnych w 
zakresie płac — daje się stwierdzić 
przy kompleksowej analizie nawet 
w krótkim okresie czasu. Szczegól
nie ostro występuje ona w okresie 
dłuższym. Mechanizm tego procesu 
wymaga jednak odrębnego rozpa
trzenia. Analizy wymagają kon
kretne nasze doświadczenia w dzie
dzinie reformy plac.

MAREK WAJS

') Rocznik Statystyczny 1553 str. 03 
— 85.

:o

kierujących ich pracą pracowników 
inżynieryjno-technicznych.

Analiza tego zjawiska w różnych 
zakładach wykazuje, że wśród pra
cowników osiągających tak niepro
porcjonalnie wysokie zarobki w sto
sunku do plac pracowników inży-

' Zboże-dla państwa

1«^ oprzedni artykuł poświęci- 
■ łem wyjaśnieniu niektórych 

podstawowych nieporozu- 
thieri W dyskusji o kształ- 

• towaniu płac oraz wskaza- 
t nju dalszych możliwości, 

kierunków i warunków ich wzrostu. 
Obecnie pragnę poświęcić nieco u- 
wagi dotychczasowym założeniom 
polityki płac oraz kształtowaniu za- 
śaniczych ich proporcji w przysz
łości.

NARASTANIE DYSPROPORCJI

Sytuacja jaka istnieje obecnie w 
dziedzinie płac ukształtowała się w 
wyniku szeregu zmian i regulacji 
przeprowadzonych' w ciągu ostat
nich lat. Rozpatrywanie powyższych 
zmian należy rozpocząć od 1949 ro
ku. W tym roku została przeprowa-

Jak widać z przytoczonych śred
nich nastąpiło w okresie planu 
6-letniego zwichnięcie proporcji płac 
pomiędzy ’ '^poszczególnymi; ‘dżiałami 
gospodarki narodowej. ' Szczególnie 
poważnie od przeciętnego poziomu 
płac w kraju odbiegała wysokość 
płac pracowników zatrudnionych w 
tych działach, gdzie wyniki pracy 
nie miały wpływu na wysokość płac, 
a więc nauczycieli, pracowników 
nauki, kultury, służby zdrowia, ad
ministracji państwowej itp. Powsta
ły również dysproporcje wewnątrz 
poszczególnych działów przemysłu, 
gdzie przy ogólnym wzroście płac 
szczególnie szybko ■wzrastały płace 
w przemysłach wytwarzających 
środki produkcji, natomiast znacz
nie wolniej w przemyśle lekkim,

liwą strukturę cen, wymagającą za
sadniczych zmian.

Okoliczność ta oraz realizacja za-
sadniczego kierunku polityce

dzona generalna reforma płac i
norm. Założone przy tej reformie 
podwyższenie godzinowych stawek 
płac i wprowadzenie bardziej na
piętych norm pracy miało zapew
nić właściwą strukturę płac i stwo
rzyć lepsze warunki do podwyższeń 
nia wydajności pracy.

Sytuacja lat następnych nie po
zwalała na dalszą poprawę propor
cji płac w sposób planowy. Rozpo
częły się natomiast, m. iń. wskutek 
wzrostu cen, żywiołowe ruchy w 
kształtowaniu płac. Znacznie rozbu
dowana i żywiołowo wzrastająca 
ruchoma część płac, masowe ■wpro
wadzenie systemu akordowego, opar
tego w zasadzie na normach sza
cunkowych, które były systematycz
nie wysoko przekraczane, pogarsza
ło proporcje płac. Usztywnienie ni
skich stawek płac podstawowych, 
które z biegiem czasu przestały być 
zasadniczym elementem wynagro
dzenia robotnika w zależności od 
jegb kwalifikacji i doświadczenia, 
a’ także• efektywnej wydajności pra
cy, pogłębiało trudności, kształtując 
zasadniczy poziom zarobków poprzez 
luźne normy, dodatkowe premie l 
łamanie dyscypliny płac.

Dokonywane w owym okresie wy
cinkowe regulacje płac, obejmujące 
poszczególne branże przemysłu, 
głównie górnictwo węgla i przemysł 
ciężki — gdzie z uwagi na wielkie 
zadania produkcyjne i znaczenie 
produkcji dla industrializacji kraju 
należało stworzyć dodatkowe bodź
ce — spowodowały trudności w in
nych przemysłach. Trudności te by
ły pogłębiane przez nie dość odczu
walny wzrost płac i niedostateczną 
poprawę warunków bytu. Czynione 
po II Żjeździe wysiłki zmierzające 
do podwyższenia płac realnych dro
gą częściowych obniżek cen towa
rów i podwyżek płać nie mogły już 
jednak zapewnić Wykonania plano
wanego na okres sześciolatki wskaź-

spożywczym, drzewnym itd. Oprócz 
tych dysproporcji wystąpiły ponad
to wskutek nieprowadzenia przez 
kierownictwo zakładu odpowiedniej 
polityki poważne dysproporcje w 
wysokości zarobków uzyskiwanych 
przez robotników różnych zawodów 
w tych samych zakładach pracy.

KIERUNKI PRZECIWDZIAŁANIA

Narodowy Plan Gospodarczy . na 
lata 1956—1960 wyznaczył zadanie 
podniesienia przeciętnej płacy real-

płac, zmierzającej do podwyższenia 
płac najniżej zarabiających, a także 
konieczność stopniowego usuwania 
wad i niedociągnięć w systemach 
płac zadecydowały, że podwyżki płac 
stały się zasadniczą formą podwyż
szenia poziomu bytu pracowników 
w pierwszych 3 latach obecnego Pla
nu 5-letniego.

Zasadnicze podwyżki płac zostały 
przeprowadzone w tych działach i 
grupach zatrudnienia, w których po
ziom płac był zaniżony i nie odpo
wiadał w sposób dostateczny kwali
fikacjom pracowników, a także zna
czeniu gospodarczemu danej gałęzi 
gospodarki, stwarzając trudności w 
dopływie i stabilizacji kadr.

Dlatego też niektóre 'grupy pra
cowników otrzymały dwukrotną 
podwyżkę płac np. górnicy, nau
czyciele, robotnicy przemysłu lek
kiego, pomimo że w okresie ubieg
łych 3 lat ok. 250 tys. pracowników 
nie otrzymało jeszcze podwyżki płac. 
Około 50 proc, łącznej kwoty pod
wyżek z ostatnich 3 lat otrzymali 
pracownicy przemysłu. Uprzywilejo
wanie to, występujące zwłaszcza w 
pierwszych dwóch latach bieżącej 
pięciolatki, było celowe z uwagi na 
konieczność stworzenia warunków 
dla zwiększenia masy towarowej.

Już jednak z kwoty przeznaczonej 
na podwyżki płac w 1958 r. 42 proc, 
przypada pracownikom zatrudnio
nym w urządzeniach kulturalnych 
i socjalnych a na pracowników 
przemysłu tylko 32 proc. Jest to 
konsekwencją dalszego stopniowego 
usuwania dysproporcji w płacach.-

Podwyżki płac wykorzystano też 
■ dla przebudowy obowiązujących sy
stemów płac. Znacznie podwyższono 
płace zasadnicze przy równoczesnym 
zmniejszeniu ruchomej części płac. 
Uproszczono obowiązujące systemy 
płac przez zmniejszenie prawie o po
łowę ilości tabel płac. Zwiększono 
wreszcie , uprawnienia przedsię
biorstw w zakresie płac, zgodnie z 
kierunkiem decentralizacji zarządza
nia i planowania gospodarką.

Znaczne podwyższenie płac zasad
niczych zostało przeprowadzone za- 
równó w odniesieniu do robotników, 
jak i pracowników umysłowych. 
Np. godzinowe stawki płac robotni
ków przemysłu metalowego podnie
siono o oko'o 45 proc., przemysłu 
chemicznego o około 50 proc,, a pra
cownikom umysłowym przemysłu 
włączono do płac zasadniczych do
tychczasową premię za wykonanie, - 
a częściowo nawet za przekroczenie 
planu. Urealniono też zakres stono
wania akordowego systemu płac, •

nika wzrostu realnych płac. ‘
W efekcie przy średniej miesięcz

nej płacy wynoszącej dla całej go
spodarki uspołecznionej w roku 1955 ...............
zł 1077, analogiczna płaca w prze- środki. Taką formę realizacji wy
myśle'wynosiła 1183 żł,. w budów- znaczają konkretne warunki gospo- 

' nictwie 1321 zł, w rolnictwie—831 ’ darcze i polityczne. Podwyższenie 
zł; w leśnictwie — 715, w urządzeń płac realnych; przez obniżenie cen 
niach socjalnych i kulturalnych — " towarów i usług nie mogło być do- 

; 895 zł, - tychczas przyjęte .z uwagi na wad-

a w wielu gałęziach odstąpiono 
od akordu progresywnego lub 
zmniejszono wysokość progresji, 

wzrost plac nominalnych w: oparciu W pewnym stoppiu urealniono rów- 
o wygospodarowane na ,ten cel nież normy pracy, co jednak nie da-

nej o 30 proc. Zadanie to realizowa
ne jest przede wszystkim przez

ło trwałych efektów, gdyż normy te 
nie były okresowo zmieniane w mia
rę postępu technicznego i uspraw-
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hień organizacyjnych. Niestosowa
nie analitycznych metod normowa
nia pracy powodowało nierówno
mierne napięcie norm i przyczyniło 
się w wielu przypadkach do uzyski-
Wania zarobków, nie 
cych wkładowi pracy 
cjom.

Aktualna sytuacja 
płac wskazuje jednak,

odpowiadają- 
i kwalifika-

na odcinku 
że poczynio-

gdyż będzie stanowić wytyczną, kie
runkową przy opracowywaniu wnio
sków w zakresie zmian płac w za
leżności od posiadanych do dyspo
zycji środków oraz podjętych decy
zji politycznych. Na tym odcinku 
olbrzymia rola przypada pracowni
kom nauki, których doświadczenie 
teoretyczne może dać duże usługi 
w opracowaniu tego problemu. Do 
pracy tej konieczne jest włączenie 
szerokiego aktywu z resortów i 
związków zawodowych.

tym stanie rzeczy pozostawianie 
norm na niezmienionym poziomie 
jest hamulcem postępu techniczne
go, organizacyjnego i wzrostu Wy
dajności pracy. Normy pracy powin
ny więc być usprawniane w miarę 
polepszania warunków organizacyj
no-technicznych produkcji, powo
dującego zmniejszenie nakładu cza
su pracy na wykonanie jednostki 
produkcji.

nikami technicznymi wymagać'jed
nak będzie przeprowadzenia ścisłej 
weryfikacji pracowników ekonomicz
nych i obsadzenia tych stanowisk 
pracownikami, którzy wykażą się 
odpowiednim przygotowaniem teore
tycznym i doświadczeniem zawo
dowym,

SYSTEM PREMIOWY

ne w latach ubiegłych kroki były 
niewystarczające, gdyż systemy płac 
i normy pracy w dalszym ciągu po
siadają wiele wad, które zamiast 
sprzyjać często hamują wzrost wy
dajności pracy, nie są bodźcem dia 
wzrostu kwalifikacji oraz nie zabez
pieczają w pełni prawidłowego po
działu dochodu narodowego. Trzeba

SŁUŻBA NORMOWANIA

Wraz z określeniem docelowych 
proporcji płac muszą być równole
gle rozwiązane zagadnienia dotyczą-ce struktury taryfikatorów

jednak podkreślić, sytuacja w
1958 r. w porównaniu do lat ubieg
łych uległa pewnej poprawie. 
W 1958 r. osiągnięto bardziej pra
widłowe relacje między wskaźni
kiem wzrostu wydajności pracy i 
wzrostu średnich płac. Jeżeli np. 
wskaźnik wzrostu wydajności pra
cy liczonej w cenach porównywal
nych na 1 robotnika grupy przemy
słowej w 1957 r. w stosunku do 
1956 r. wynosi 105,9, a wskaźnik 
wzrostu średniej płacy 119,3, to
analogiczne 
porównaniu 
wydajności 
płacy 105,9.

wskaźniki za 1958 r. w 
do 1957 r., wynoszą dla 

107,5, a dla średniej 
Dla poszczególnych re-

sortów przemysłowych wskaźniki te 
kształtują się również na ogól po
myślnie.

Podjęte przez kierownictwo par
tii i rządu decyzje w zakresie płac 
przyczyniły się do usprawnienia 
podstawowych problemów kształto
wania płac i poprawy proporcji płac 
między działami gospodarki narodo
wej i między resortami, a więc tam, 
gdzie kierownictwo to może oddzia
ływać bezpośrednio. Dalej zaczyna 
się „władza" ministerstw, zjedno
czeń ■ i przedsiębiorstw. Tymczasem 
w tyeh jednostkach zagadnieniom 
płac i norm poświęca się za mało 
uwagi. Zapomina się często, że de
cydującym ogniwem jest zakład pra
cy i tu właśnie powstają najbardziej 
rażące dysproporcje w wysokości 
zarobkóuf, boleśnie odczuwane przez 
ogól robotników. v

„DOCELOWE" '1 
PROPORCJE PŁAC

Przedstawiona z konieczności w
ogólnych zarysach ocena sytuacji, 
płacowej w latach 1950—1958, choć 
nie wyczerpuje całokształtu proble
mu, wskazuje na konieczność kon
tynuowania, i to w szybkim tempie, 
dalszych prac nad rozwiązaniem sze
regu zagadnień problematyki płac 
i norm pracy. Węzłowym problemem, 
który należałoby rozważyć w pierw
szej kolejności jest sprawa prawid
łowych proporcji płac i zabezpie
czenia ich utrzymania.

Dla prowadzenia prawidłowej po
lityki płac niezbędne jest posiada
nie układu docelowych proporcji 
płac. Przygotowanie takiego układu 
dla całej gospodarki uspołecznionej 
wymaga dokonania szeregu prac me
todologicznych, jak również przepro
wadzenia analizy ekonomicznej fak
tycznego stanu i kierunków działa
nia, wynikających z projektowanych 
zmian w układzie. Układ proporcji 
plac powinien być opracowany nie 
tylko w przekroju działowo-gałęzio
wym, ale i zawodowym, a także w 
przekroju terenowym. Określenie do
celowych proporcji plac jest więc 
zagadnieniem niezmiernie ważnym,

kwalifikacyjnych, systemu plac, do
datków za staż pracy itp. w taki 
sposób, aby zapewniały harmonijne 
dojście do wyznaczonego układu 
proporcji plac.

Dla utrzymania prawidłowych pro
porcji plac przez dłuższy okres cza
su konieczny jest inny stosunek do 
spraw normowania pracy. Istniejąca 
w przemyśle sytuacja na odcinku 
normowania pracy i systemów płac 
wymaga więc, zgodnie z uchwałami 
III Zjazdu, niezwłocznego przystą
pienia do zasadniczej reformy. Do
skonalenie systemu plac może od
bywać. się tylko na bazie uspraw
nień dokonanych w normowaniu 
pracy. Błędem minionego okresu by
ło to, że dokonywane reformy płac 
były oparte tylko na statystycznych 
przeliczeniach norm, co w konsek
wencji nie gwarantowało zabezpie
czenia na przyszłość przed nowymi 
dysproporcjami plac na bazie wyż
szych stawek, stwarzających tym 
większe niebezpieczeństwo przy 
złych normach pracy.

Usprawnienie normowania pracy 
powinno rozpocząć się od reorgani
zacji służby normowania. Niezbęd
ne jest tu odzyskanie starych pra
cowników tej służby, którzy w la
tach ubiegłych odeszli do innych 
prac oraz pozyskanie fachowców z 
odpowiednim przygotowaniem teore
tycznym i praktyką. Służba ta po
winna zająć się badaniem i uspraw
nianiem procesów technologicznych, 
organizacji pracy na stanowiskach 
roboczych oraz opracowaniem i 
wprowadzeniem norm pracy dla pra
widłowo zorganizowanej roboty, a 
nie tylko ustalaniem norm ■ pracy. 
Służba normowania musi stać się 
motorem usprawnień technicznych 
i organizacyjnych procesów produk
cji. Musi wreszcie wzrosnąć rola 
branżowych ośrodków normowania 
pracy. Ośrodki te powinny stać się 
nośnikami postępu w zakresie orga
nizacji i normowania pracy w da
nym przemyśle. Badania prowadzo
ne przez istniejące dotychczas ośrod
ki w przemyśle maszynowym, hut
nictwie i budownictwie wykazują 
istnienie ogromnych rezerw czasu 
pracy, wykorzystanie których po
winno spowodować poważny wzrost 
wydajności pracy i zarobków.

Stworzenie jednak odpowiednich 
form organizacyjnych, opracowanie 
normatywów czasu i innych pomocy 
niezbędnych w pracy służby normo
wania nie stwarza jeszcze warunków 
dla jej właściwej pracy i zabezpie
czenia prawidłowych norm. Życie 
nie stoi w miejscu, a ciągle idzie 
naprzód w każdej dziedzinie. Ko
nieczna jest zatem zmiana poglądów 
co do niezmienności normy pracy. 
Wiadomo powszechnie, że w zakła
dach pracy przybywa nowych ma
szyn. i urządzeń, poprawia się tech
nologia i organizacja produkcji i w

STOSOWANIE AKORDU
Wnikliwego zbadania wymaga za

kres stosowania akordu, a więc spra
wa ekonomicznej celowości i zasię
gu normowania robót. Wiadomo, że 
po okresie nadmiernego zakordowa- 
nia robót nastąpił w latach 1956 — 
1957 gwałtowny odwrót od akordo
wego systemu płac i przejście na 
system dniówkowo-premiowy. Wska
źnik zakordowahia robót, który wy
nosi! średnio w skali całego prze
mysłu w czerwcu 1955 r. — 73 proc, 
spadl w miesiącu grudniu 1957 r. aż 
o przeszło 16 punktów, tj. do 56 proc. 
Niekiedy całe gałęzie gospodarki w 
ogóle odstąpiły od akordu, jak np. 
PGR.

Wkrótce jednak przekonano się, że 
w wielu przypadkach postąpiono 
niesłusznie. Odejście od akordu 
znacznie obniżyło wydajność pracy, 
wykorzystanie agregatów produkcyj
nych i pogorszyło jakość produkcji. 
PGR od stycznia br. powróciły do 
akordowania robót, gdyż spadek 
wydajności pracy, jaki nastąpił po 
zniesieniu norm pracy groził poważ
nymi komplikacjami gospodarczymi.

Zasadniczych zmian wymaga rów
nież działający jako drugi, co do za
kresu stosowania — system premio
wy. Szczególnie systemy premiowa
nia personelu technicznego i ekono
micznego wymagają dalszych kon
sekwentnych zmian.

Zmiany te powinny iść w kierun
ku takiego doboru kryteriów i wska
źników premiowania w poszczegól
nych branżach przemysłu i innych 
działów gospodarki narodowej, któ
re stanowiłyby obiektywne mierniki 
oceny efektów ekonomicznych dzia
łalności przedsiębiorstwa, a jedno
cześnie sprzyjałyby wzrostowi pro
dukcji.

Problem doboru właściwych kry
teriów premiowania znajduje się w

poważnie zaawansowanej fazie dy
skusji. Wyłaniają się przy tym dwa 
główne kierunki: pierwszy polegają
cy na uzależnieniu premii od wy
ników całokształtu działalności 
gospodarczej przedsiębiorstwa, dru
gi — od konkretnych wyników w za
kresie elementów decydujących, o 
prawidłowości podstawowej działal
ności przedsiębiorstwa.

Zwolennicy pierwszego kierunku 
wysuwają jako syntetyczny wskaźnik 
przyrost zysku ustalony wg kryte
riów dla obliczania funduszu zakła
dowego. Zwolennicy kierunku dru
giego proponują za główne kryteria 
premiowania szereg warunków jak: 
1) przyrost produkcji sprzedanej w 
stosunku do wielkości uzyskanej w 
okresie wyjściowym, który’ stanowi 
tzw. bazę,’ 2) wytwarzanie nowych 
asortymentów zgodnie z potrzebami 
rynku, 3) rzeczywistą poprawę ja
kości, gatunkowości produkcji, obni
żenia kosztów własnych produkcji.

Trzeba jednak podkreślić, że pra
ce nad koncepcjami dotyczącymi za
sad premiowania pracowników umy
słowych posuwają się wolno na 
przód, gdyż warunki organizacyjne 
i mierniki oceny działalności przed
siębiorstwa są tak różnorodne, że 
sprowadzanie ich do porównywal
ności jest często wprost niemożliwe. 
Szereg propozycji opiera się bowiem 
na założeniach postulowanych, a nie 
na sytuacji faktycznie istniejącej w 
naszych przedsiębiorstwach. Wynika

to stąd, że koncepcje te wyprze
dzają zmiany modelowe w naszych 
przedsiębiorstwach w zakresie za
rządzania i planowania oraz nie od
powiadają aktualnej sprawozdaw
czości przedsiębiorstw.

.Można tu wymienić dla przykładu 
dyskutowany od dwóch lat proolern 
mierzenia przyrostu produkcji dla 
celów premiowania wartością pro
dukcji czystej. Do tej chwili spra
wa nie została zrealizowana z po
wodu braku normatywów w tym 
zakresie jak i odpowiedniej spra
wozdawczości. Stąd też wydaje 
się, że dokonanie strukturalnych 
zmian w systemie premiowym łączy 
się jak najściślej z odpowiednimi 
zmianami w zakresie zarządzania, 
planowania i sprawozdawczości w 
przedsiębiorstwach. Poruszając nie
które problemy płacowe nie zakła
dałem dania skonkretyzowanych roz
wiązań dla poszczególnych spraw, 
ograniczając się do pewnych suge
stii. Prowadząc szereg prac nad za
gadnieniem płac z zadowoleniem 
powitam wszelkie uwagi i propozy
cje rozwiązań w poszczególnych 
sprawach ze strony teoretyków' i 
praktyków. Tylko wzajemna konsul
tacja, rzeczowa wymiana pogladów 
może przynieść dalsze usprawnienia 
systemów płac w kierunku realiza
cji socjalistycznej zasady „każdemu 
według ilości i jakości pracy",

ALOJZY FIRGANEK

Również Huta im. Lenina, która
odeszla od akordu, wprowadza go 
na nowo, gdyż wyniki produkcyjne 
daleko odbiegały od możliwości te
go zakładu.

Usprawnienie normowania pracy 
i właściwe stosowanie akordu nie 
wyczerpuje całości tego zagadnienia. 
Ulepszenia wymaga obecny system 
taryfowy, a więc prawidłowego usta
lenia tabel plac i taryfikatorów kwa
lifikacyjnych. Szczególnie prawidło
we opracowanie — zgodnie z wymo
gami produkcji — charakterystyk 
kwalifikacyjnych poszczególnych za
wodów oraz właściwe zróżnicowa
nie wymogów w zakresie wiadomo-
ści teoretycznych umiejętności
praktycznych poszczególnych szcze
bli kwalifikacyjnych w danym za
wodzie wymaga przeprowadzenia od
powiednich badań i studiów. Specjal
nie pilne jest opracowanie metody
ki taryfikacji i wartościowania pra
cy. Problem ten dotyczy -w nie mniej
szym stopniu pracowników umysło
wych, gdzie czynione próby określe
nia niezbędnego wykształcenia i sta
żu pracy dla każdego stanowiska 
nie przyniosły jeszcze widocznych 
wyników i wymagają teoretycznej
podbudowy i uzasadnienia.

PLACE
W ostatnim

EKONOMISTÓW
okresie wiele dyskusji

wywołał problem wzajemnych pro
porcji płac pracowników technicz
nych i ekonomicznych. Mnożą się 
glosy ekonomistów, domagające się 
zrównania wysokości płac podstawo
wych pracowników ekonomicznych 
do poziomu płac pracowników tech
nicznych, pracujących na porówny
walnych stanowiskach.

Przyznawanie dotychczas pracow
nikom ekonomicznym niższych plac 
podstawowych wydaje się niesłusz
ne, gdyż nie uwzględnia roli tych 
pracowników w og Sinym procesie 
wytwórczym przedsiębiorstwa. Pod
niesienie roli pracowników ekono
micznych w przedsiębiorstwie i 
zrównanie ich w płacach z pracow-

MB

Czy opłaca się eksportować
SPIRYTUS

JERZY CHYLIŃSKI

W produkcji spirytusu Polska 
Zajmuję jedno z pierwszych 
miejsc w świecić. Jesteśmy nota 
bene jednym z niewielu krajów, 
w którym produkcja spirytusu 
oparta jest głównie na surow
cach o charakterze konsumpcyj
nym lub paszowym. Blisko 80 
prcc. ogólnej produkcji stanowi 
spirytus z ziemniaków i melasy 
(ziemniaczany 60 proc, i melaso
wy 20 proc.), pozostała ilość — to 
spirytus podrożdżowy, posiarczy
nowy, owocowy, odwodniony 
itp. Spirytus ziemniaczany stano
wi zatem największą pozycję. 
Produkcja spirytusu syntetyczne
go jest tak mała, że nie odgry
wa na razie żadnej roli.

Obecnie produkcja spirytusu 
rolniczego, zwłaszcza zaś produk
cja tego spirytusu ńa eksport, bu
dzi poważne zastrzeżenia. Wypły
wa to głównie z deficytu pasz, 
występującego w naszym kraju. 
Produkcja spirytusu rolniczego 
pochłania około 1 min ton ziem
niaków rocznie, co stanowi bli
sko 40 proc., ogólnej ilości ziem
niaków pozostającej w centralnej 
dyspozycji państwa. Podkreśle
nia wymaga fakt, że do produk
cji spirytusu używa się u nas 
aiemfitaltów . łftfSwyclj, nadają

cych się w zupełności na pp.szę, a 
niekiedy nawet do konsumpcji.

W roku bieżącym gorzelnie 
PGR zaopatrywać się będą w 
ziemniaki wyłącznie poprzez kon
traktację. Kontraktacja ma za
gwarantować dopływ ziemnia
ków wysokoskrobiowych, specjal
nie przeznaczonych dla przemysłu. 
Trzeba jednak pamiętać, że przej
ście na skup kontraktacyjny po
woduje poważne zwiększenie ko
sztów zakupu surowca, nie gwa
rantując w rzeczywistości spodzie
wanej poprawy jakości dostarcza
nych ziemniaków.

Przy dostawach ziemniaków z 
kontraktacji plantator otrzymuje 
(poza ceną podstawową równą 
co do wysokości cenie w sku
pie niekontraktowanym) — dopła
tę za wyższą skrobiowość, premię 
za terminową dostawę, za do
wóz i załadunek oraz korzysta z 
bezprocentowej pożyczki (zalicz
ki), udzielanej mu przez instytu
cję kontraktującą. Ponadto ma 
on prawo otrzymać bezpłatnie 
wywar w ilości 80 litrów za każ
de 100 kg dostarczonych ziemnia
ków. W sumie, każdy kwintal 
ziemniaków, zakupiony w dredże 
kontraktacji, kosztuje o przeszło

15 zł drożej aniżeli poza kontrak
tacją, co stanowi około 30 proc, 
ceny podstawowej.

Dane przemysłu krochmalnicze- 
go, który kontraktację ziemnia
ków przemysłowych prowadzi od 
szeregu lat, wskazują, że nie przy
nosi ona większych rezultatów w 
zakresie podniesienia zawartości 
skrobi w ziemniakach. Na prze
strzeni ostatnich paru lat — mi
mo kontraktacji — nastąpił spa
dek przeciętnej zawartości skro
bi w ziemniakach skupywanych 
przez aparat przemysłu krochmal- 
niczcgo. Główny zatem argument, 
uzasadniający wprowadzenie kon
traktacji ziemniaków na cele 
przemysłowe, można powiedzieć, 
zawiódł. Mimo to zakłady prze
mysłowe (w tej liczbie również 
gorzelnie) dążą do rozwijania 
kontraktacji ziemniaków. Istnie
je w tym zakresie swoisty wy
ścig poszczególnych organiza
cji gospodarczych przemysłu i 
obrotu.

Jest to całkowicie zrozumia
le. Kontraktacja gwarantując 
lepsze warunki zbytu ziemnia
ków, dla rolnika, zabezpiecza w 
większym stonnin dopływ surow
ca da zakładów przemysłowych.

TECHNOKRACJA
dukcja cegły I produkcja ceramiki artystycznej, to 
mimo pozorów bardzo odległe dziedziny. Cegły nie

Kadyna — to mała, malowniczo położona miej
scowość w pobliżu Elbląga.

Zakład Ceramiki Artystycznej w Kadynie ma swo
ją długą i bogatą historię. Ceramika kadyńska znana 
i poszukiwana jest nie tylko w naszym kraju. Kie
dy do Elbląga przyjeżdża cudzoziemiec zwykle chce 
odwiedzić ten zakład. Sporo kłopotów mają wów
czas władze miejskie. Sporo kłopotów...? Tak, właś
nie kłopotów.

Przed paru laty Zakład Ceramiki Artystycznej w

trzeba sprzedawać. Cegłę się rozdziela, 
artystyczną trzeba umieć sprzedać.

Ostatnio, a więc po przeszło roku od 
poczęcia produkcji, dyrekcja Zakładów

Ceramikę

chwili roz-
Przemysłu

Kadynie został przejęty 
Przemysłu Terenowego, 
szą Szkołą Plastyczną w 
we wzory i technologię

przez Elbląskie Zakłady 
Zawarto umowę z Wyż- 
Sopocie. Opracowano no- 
produkcji. Poniesiono ol-

brzymie koszty uruchomienia produkcji. W 1958 r; 
zakład ruszył pełną parą. W ciągu niespełna pół 
roku załadowano magazyn. Rezultat: ponad milion 
złotych deficytu. Pełny magazyn i puste kasy. I je
szcze dwa fakty: Sopoccy plastycy zorganizowali 
wystawę ceramiki kadyńskiej. Większość wzorów 
cieszyła się dużym powodzeniem. Zakład miał rów
nież szereg zamówień z zagranicy. W aktach zakła
du jest np. list p. Zabłockiego z Kanady. Czytamy 
w nim:

„Muszę przyznać, że ceramika artystyczna „Ka- 
dyny" jest piękna i ma duże szanse popytu na tutej- 

" szym terenie1.:'. Cży fnóglbym dostać wyłączne przed
stawicielstwo „Kadyny" na Północną Amerykę...".

Przegapiono tę i wiele innych okazji. Przerwano 
produkcję ceramiki artystycznej. Zakład produkuje 
obecnie zwilżacze...

Takie są fakty. A wymowa tych jest następująca: 
Podejmuje się decyzje o nowej produkcji. Myśli się 
tylko i wyłącznie o stronie technologicznej i arty
stycznej. Nikt nie stawia sobie pytania: kto kupi 
te produkty i za jaką cenę. Nikt na serio nie zaj
muje się zbytem, analizą kosztów i cen. Dzisiaj, a 
więc w pół roku po przerwaniu produkcji nie ma 
ustalonych i zatwierdzonych cen na niektóre wy
roby. I jak tu sprzedawać?..;

Przyłączenie „Kadyny" do Zakładów Przemysłu 
Terenowego nie było zbyt rozsądną decyzją. Pro-

Terenowego zrozumiała tę sprawę i zaczyna się 
zajmować problemem zbytu na serio. To jednak 
wcale niczego nie usprawiedliwia. Ktoś tu winien 
ponieść faktyczną odpowiedzialność za karygodne 
lekceważenie elementarnych zasad gospodarowania, 
za nieprzemyślane decyzje i spowodowanie olbrzy
miego marnotrawstwa środków i pracy.

Kadyna — to coś więcej niż jeden oderwany 
fakt, przykład marnotrawstwa. To problem pano
szącej się na wielu odcinkach naszej gospodarki 
technokracji, prymatu techniki i technologii przy 
równoczesnym lekceważeniu elementarnych zasad 
myślenia ekonomicznego;

Skutki są tu aż nadto widoczne;

M. K.

I to jest głównym celem stoso
wania kontraktacji przez zakła
dy przemysłowe. Jednakże z tego 
rodzaju praktyką zgodzić się ab
solutnie nie można. Nie można 
się zwłaszcza zgodzić, ażeby wy
łącznie w oparciu o kontraktację 
kupowano ziemniaki do produk
cji spirytusu.

Nadmierne wykupywanie ziem
niaków po wysokich cenach może 
mieć poważne konsekwencje w 
produkcji hodowlanej. Skutki 
tej polityki zaczynamy już zresz
tą odczuwać w zahamowaniu ho
dowli, przede wszystkim trzody 
chlewnej oraz związanych z tym 
braków mięsa na rynku. Produk
cja spirytusu zagraża więc ho
dowli. Czy w takiej sytuacji moż
na zgodzić się na dalsze utrzy
mywanie wysokiej produkcji spi
rytusu z ziemniaków? Wydaje 
się, że nic. Produkcja spirytusu 
rolniczego powinna byó poważnie 
ograniczona, a jego eksport cał
kowicie zlikwidowany.

Spirytus ziemniaczany jest w 
nasjcych warunkach za drogi a 
uwagi na wysoką cenę ziemnia
ków. Przy obowiązujących ce
nach skupu rynkowego ziemnia
ków litr spirytusu surowego ko
sztuje 14 złotych a rektyfikowane
go 16 złotych. Koszt ten może 
wzrosnąć w związku z mającymi 
nastąpić zmianami cen zaopatrze
niowych o około 10 proc. Porów
nanie cen krajowych z cenami 
spirytusu na rynkach świato
wych (średnio 8,08 doi. za 1 litr) 
daje bardzo niekorzystny wskaźnik 
uzysku dewizowego, blisko cztero
krotnie gorszy niż przy eksporcie 
ziemniaków przemysłowych czy 
żywca wieprzowego.

Niekorzystny stosunek cen kra
jowych i zagranicznych jest wy
nikiem przejścia w w.elu kra
jach (Stany Zjednoczone AP,

NRF, Francja, Szwecja) z produk
cji spirytusu drogą fermentacji 
na produkcję spirytusu synte
tycznego, którego koszt produk
cji jest dużo niższy. Ponadto po
ważnie ograniczono zużycie spi
rytusu do produkcji kauczuku 
syntetycznego i do celów napę
dowych, skutkiem czego zmniej
szyło się zapotrzebowanie na spi
rytus. Wydaje się, że w związku 
z tym należałoby zrewidować do
tychczasową politykę wywozu 
spirytusu na cele techniczne, a 
także rozważyć możliwość rozwi
jania produkcji spirytusu synte
tycznego. Wiąże się to również z 
wzrastającymi potrzebami prze
mysłu krajowego, zużywającego 
coraz większe ilości spirytusu 
surowego, między innymi do 
produkcji kauczuku syntetycz
nego.

Nie jest nawet potrzebna głę
boka analiza efektywności eks
portu poszczególnych towarów, 
aby stwierdzić, że eksport ziem
niaczanego'' spirytusu surowego 
jest wybitnie nieopłacalny. Po
twierdzić to może dodatkowo na
stępujący rachunek.

Przy założeniu, że wyproduko
wanie 1 litra spirytusu rolniczego 
wymaga zużycia 11,5 kg ziemnia
ków oraz 0,20 kg jęczmienia oraz 
po przeliczeniu tych ilości na 
wartość karmową okaże się. że 
uszczupla to nasze zasoby paszo
we o 2.790 jednostek owsianych 
na każdym litrze spirytusu. Ozna
cza to jednocześnie, że w wy
padku wykorzystania tych pasz 
na cele hodowlane można by 
teoretycznie z surowca zużytego 
na 1 litr spirytusu wyproduko
wać 0,56 kg żywca wieprzo
wego.*)

Przy planowanej na rok 1959 
wielkości eksportu spirytusu o- 
znaćżaloby to, w przypadku za

przestania produkcji spirytusu na 
eksport, możliwość zwiększenia 
produkcji żywca wieprzowego o 
około 18 tys. ton. Wyrównanie 
związanyfch z zaprzestaniem eks
portu spirytusu skutków finanso
wych w bilansie handlowym mo
głoby nastąpić przez odpowiednie 
wzmożenie eksportu produktów 
hodowlanych lub ziemniaków. 
Podkreślić przy tym należy, że 
eksport żywca lub ziemniaków 
w miejsce dotychczasowego eks
portu spirytusu pozwoliłby na u- 
zyskanie zaplanowanej wysokości 
wpływów z tytułu eksportu spi
rytusu w roku 1959 mniejszym 

nakładem środków materiałowych 
i finansowych, dając oszczędność 
ziemniaków rzędu 150-190 min 
kg (6,0 proc — 7,7 proc, scentra
lizowanego skupu ziemniaków) i 
znaczne oszczędności finansowe.

Warto również podkreślić), że 
przejście z eksportu spirytusu na 
wzmożony" eksport żywca wie
przowego byłoby korzystne nawet 
i w tym przypadku, gdyby z war
tości dewizowych uzyskiwanych 
w eksporcie pewna część była 
przeznaczona na import pasz w 
ilości równoważącej wartość 
karmową żywca wieprzowego.

Wydaje ąię również, że z uwa
gi na niską cenę spirytusu na ryn
kach zagranicznych, nowinien 
być rozważony ewentualny im
port spirytusu na pokrycie po
trzeb krajowych, przy równo
czesnym odpowiednim zmniej
szeniu produkcji spirytusu rol
niczego. „

*) Jest to rachunek ■ o tyle teore
tyczny, że hodowla żyweii wieprzowe
go wymaga poza ziemniakami jeszcze 
Innych pasz. Wynik obliczeń można 
jednak uznać za prawidłowy, ponie
waż w miejsce tych pasz założono 
większe zużycie ziemniaków.



Bodźce
DOKOŃCZENIE ze str. i

tym bardziej do zwiększania stopnia 
mechanizacji swych prac.

Jedną z przyczyn tej niechęci w),^) 
autor w niewłaściwym ustawieniu odni

np. dla mSez J X "yn0SZi’ 15 P™- rocznie® 
podczas gdy maszyna tego typu nracuiń 
Z™ trzy Iaw- SMd też k?patafe abj uniknąć strat finansowych spowodo
wanych „zezlomowaniem" maszyn przed 
upływem okresu ich amortyzacji, utrzy- 

bezużyteczne urzą
dzenia póki okres ten nie minie. (Jak mi 
później wyjaśniono — wartość tych „od
poczywających" urządzeń jest tak wyso
ka, ze gdyby odpisano na straty różnice 
między faktycznym zużyciem a obowią
zującą amortyzacją, — '-e—. ,—
„pogrzebałoby" to 
biorstwa).

w niejednej kopalni 
cały zysk przedsię-

I dopiero przy końcu artykułu 
autor w oględny sposób Wspomina 
o sprawie najbardziej nas tu inte- 
resującej pisząc. „Zasadniczo dozór 
górniczy ma szerokie możliwości za
stosowania takich lub innych syste
mów mechanizacyjnych. Nie zawsze 
jednak wybór ten dokonywany jest 
pod kątem wddzenia maksymalnych 
możliwości wydobywczych i wydaj
nościowych. Często o wyborze przez 
dozór jakiejś maszyny decyduje 
skalkulowanie z ołówkiem w ręku 
realnych możliwości..; zarobko
wych",

Wkrótce po tej publikacji ukazał się 
na lamach „Trybuny Robotniczej" (21.iv. 
J95h, artykuł pt. „Droga przez mękę". 
Autor opisuje tu perypetie pierwszego 
polskiego kombajnu węglowego KW-1, 
którego seryjnej produkcji wciąż jeszcze 
nie można uruchomić, choć próby wyka
zały wiele cennych walorów tych ma
szyn a specjalna uchwała Prezydium 
Rządu z 2 lipca 1955 zobowiązuje do roz
poczęcia takiej produkcji najpóźniej... w 
maju 1957 roku. To z górą dwuletnie — 
jak na razie — opóźnienie jest również 
spowodowane m. in. niechęcią kopalń do 
składania zamówień. Ale tu autor wy
raźnie się zastrzega, że nie będzie szukał 
źródeł tego stanu rzeczy a ograniczy się 
jedynie do rejestracji faktów.

Wydaje się jednak, że skoro symp
tomy tego niepokojącego zjawiska 
są już na tyle znane — czas najwyż
szy, aby zacząć szukać jego przy
czyn. Nawet gdyby przyczyny te na
leżały do rzędu t. zw. spraw draż
liwych.

GÓRNICY PRZECIW MASZYNOM? 
i

Na powstawanie tendencji hamu
jących postęp techniczny naszego 
górnictwa może mieć pewien wpływ 
opór przeciw innowacjom, jaki cza
sem występuje wśród części samych 
załóg robotniczych. Pewną rolę od
grywa tu przyzwyczajenie, zwłasz
cza wśród górników starszych wie
kiem. Jeśli ktoś przez kilkanaście lat 
pracował w określony sposób — nie 
zawsze ma ochotę zaczynać „na sta
rość" od nowa. Ten czynnik nie na
leży jednali do decydujących, bo
wiem tam, gdzie innowacja czyni 
pracę łatwiejszą (bez innych skut
ków, o których; dalej);,.przełamanie 
starych nawyków nie sprawia na 
ogól dłuższych'"^ opo
wiadano mi, jak to kilka lat temu 
w jednej z kopalń trudno było zmu
sić załogę do zamiany przestarza
łych wiertarek na bardziej nowo
czesne. a po pewnym czasie, gdy 
dawni oponenci przekonali się o wa
lorach nowych urządzeń — nie 
chcieli już zgodzić się nawet na 
tymczasowe używanie poprzednich.

Gorzej, gdy zmiana narzędzia pra
cy pociąga za sobą konieczność pod
niesienia kwalifikacji, a tak zwykle 
bywa przy zastępowaniu prostych 
maszyn bardziej skomplikowanymi.

Wszystkie te możliwości ujemnych 
konsekwencji mechanizacji (w ak
tualnym systemie bodźców ekono
micznych) dotyczą na ogół całej za
łogi, ale jak już wskazywałem — w 
stosunku do dozoru ich oddziaływa
nie jest na ogól większe i stąd też 
właśnie dozór jest czasem zainte
resowany w ograniczeniu, postępu 
technicznego do minimum. A że nie 
szeregowi górnicy lecz właśnie do
zór praktycznie decyduje o tym 
gdzie i jakie urządzenia można za
stosować — decyzje te są dość czę
sto wyrazem głównie kalkulacji za
robkowej.

Oczywiście w oficjalnych uzasad
nieniach rzadko mówi się o tych 
istotnych motywach, natomiast 
główna wina jest zwalana na naj
rozmaitsze warunki naturalne, tech
niczne i in. rzekomo uniemożliwiają
ce zastosowanie określonych maszyn 
w danej kopalni czy przy danej 
ścianie wydobywczej. A ponieważ 
właśnie w górnictwie warunki te 
są rzeczywiście bardzo zróżnicowa
ne — trudno ustalać metody pracy 
dla danych miejsc bez zgody ludzi 
dozorujących tę pracę. Tam, gdzie 
władze zwierzchnie „wpakowują na 
siłę" jakieś urządzenie — przeciw
ny temu dozór bez trudu „udowod
ni", że władze te nie miały racji. 
Wystarczy nie zadbać o właściwą 
organizację pracy, nie dopilnować 
właściwej eksploatacji, aby „wyka
zać", że dane urządzenie absolutnie 
nie zdaje egzaminu. Wszyscy jednak 
ludzie interesujący się tymi sprawa, 
mi doskonale wiedzą o co chodzi,

CO ROBIĆ?
Mógłby ktoś spytać jak ,to się 

dzieje, że mimo tak silnych anty- 
bodźców jednak dokonuje się w na
szym górnictwie postęp techniczny 
i to na niektórych odcinkach postęp 
dość znaczny. Przede wszystkim mu
szę się raz jeszcze zastrzec, że omó
wione tu antybodżce nie działają 
W stosunku do wszystkich przeja
wów postępu technicznego, często 
bowiem postęp ten ułatwia pracę 
również dozorowi (np. przy zastę
powaniu maszyn i urządzeń łatwiej
szymi w eksploatacji i nie wpływa
jącymi bezpośrednio na zwiększenie 
zadań ' planowych szczególnie przy 
mechanizacji transportu), Sporo za

contra
Tu już nie wszyscy górnicy . mają 
ochotę na uczenie się, czasem prze- 
krac;-.a to nawet możliwości nie
których osób. Ale doświadczenie 
uczy, że i w tym wypadku pokona
nie takich trudności nie nastręcza 
dłuższych kłopotów (załogi składają 
się w poważnej części z ludzi młod
szych, wśród których jest więcej 
zwolenników mechanizacji) o ile tyl
ko postęp techniczny nie koliduje z 
materialnymi interesami robotników.

Sęk jednak w tym, że kolizja ta
ka czasem ma miejsce. Sprawa jest 
prosta: skoro wysokość zarobku 
górnika zależy głównie od procentu 
wykonania planu — najbardziej ko
rzystna jest dla niego taka praca, 
przy której plan fen można najłat
wiej wykonać i przekroczyć. A doś
wiadczenie uczy, że nierzadko łat
wiej wykonać i przekraczać plany 
przy pracach mniej zmechanizowa
nych, niż przy bardziej zmechani-- 
zowanych, gdzie proporcjonalne do 
większej wydajności maszyn plany 
są zwykle odpowiednio wyższe".

Kiedy np. górnikowi zdarzy się niedy
spozycja w rodzaju „kaca" czy innej nie
przepartej chęci chwilowej „bumelki" — 
stracony czas przy mało zmechanizowa
nej pracy, będzie mógł później nadrobić 
zwiększonym wysiłkiem. Przy bardziej 
skomplikowanej maszynie — nic z tego, 
tu trzeba pracować systematycznie i każ
da przerwa grozi niewykonaniem planu, 
zmniejszeniem zarobków.

Ostatecznie jednak są to przeszko
dy łatwo usuwalne przy niezłej or
ganizacji pracy. Gorzej, gdy przer
wy w działaniu maszyn są powodo
wane czynnikami mniej subiektyw
nymi — różnymi awariami danych 
urządzeń. W ubiegłych latach, gdy 
dostarczano kopalniom maszyny o 
wielu mankamentach — awarie takie 
były na porządku dziennym i stały 
się powodem swoistego urazu wielu 
górników do technicznych Inno
wacji. A i teraz, choć maszyny są 
już znacznie lepsze, od czasu do cza
su z różnych powodów „wysiada
ją", nie zawsze da się tę szybko na
prawić, przerwy przeciągają się i 
wtedy trudniej o wysokie zarobki;

Sytuację pogarsza obserwowany wśród 
części robotników brak umiejętności ob
chodzenia się z maszynami. Jeden z in
żynierów, któremu sprawy te leżą na 
sercu, opowiadał: „To, co się robi w ko
palniach z naszymi maszynami, to Istne 
barbarzyństwo. Nasmarowana czy nie, 
przeciążona czy nie — byle szła, a po
tem Jak tu dziwić się awariom. Nigdy nie 
wiadomo gdzie kończy się nieudolność a 
zaczyna świadome tolerowanie niszcze
nia. Bo robotnik może czegoś nie wie
dzieć, ale od czego jest dozór? Nieste
ty, dozorowi taki stan rzeczy' czasem jest 
na rękę".

DECYDUJE DOZÓR

Jak podkreślali mol rozmówcy z 
instytucji bardziej niż same kopal
nie zainteresowanych postępami me
chanizacji (dyrekcje zjednoczeń, za
kłady konstrukcyjno-mechanizacyj- 
ne) przełamywanie ewentualnych o- 
porów ze strony szeregowych gór
ników jest drobiazgiem wobec po
konywania oporu, jaki w tej dzie
dzinie stawia dozór kopalniany — 
od wielu sztygarów poczynając a na 
niektórych dyrektorach kończąc, I 
nic dziwnego.

Bowiem niesione przez postęp 
techniczny możliwości ewentualne
go uszczuplenia zarobków w aktu
alnym systemie płac są, jeśli chodzi 
o szeregowych górników, często re
kompensowane tym, iż mechanizacja- 
czyni pracę fizyczną znacznie lżej
szą. Stąd też różne nowe maszyny 
i urządzenia nierzadko — po dłuż- . 
szym czy krótszym okresie wątpli
wości i oporów — zaczynają cie-

postęp
szyć się wśród tych ludzi uznaniem; 
Natomiast w stosunku do dozoru po
stęp techniczny niesie przede wszy
stkim narastanie trudności.

Każde zwiększenie stopnia mecha-. 
nizacji — to dla dozoru konieczność 
nie tylko opanowania nowych ope
racji technicznych, ale również — z 
przyczyn, o których już mówiłem — 
polepszenia organizacji pr^cy, pod
niesienia jej dyscypliny. Tu już nie 
wystarczy od czasu do czasu pokrzy- 
czeć, ale trzeba ustawicznie organi
zować, tu oprócz troski o ludzi do
chodzi jeszcze dodatkowa troska o 
urządzenia. A zatem zakres obo
wiązków znacznie rośnie.

Do tego dochodzą dodatkowe kło
poty związane z dobraniem lepiej 
kwalifikowanego personelu (co jest 
bolączką wielu kopalń) oraz z sa
mym wprowadzeniem maszyn do 
eksploatacji. Np. dyrekcja kopalni 
.Marcel", która zgodziła się na sto
sowanie pierwszego w kraju strugu 
węglowego (mechanizującego pracę 
jeszcze bardziej niż kombajn) musi 
w tym celu przeprowadzić dodatko
wo szereg pracochłonnych adaptacji 
(przebudowa taśmociągów, dopro
wadzenie prądu elektrycznego itp), 
w innych znów kopalniach samo do
prowadzenie kombajnów do przod
ków wymagałoby np. przebudowy 
chodników, których wysokość na 
skutek zaniedbań obudowy znacznie 
się obniżyła.

Tak więc ilość kłopotów niepo
miernie wzrasta, a korzyść z tego dla 
dozoru znikoma. Wręcz przeciwnie 
—_ przy zwiększonej ilości obowiąz
ków, przy konieczności skierowania 
części załogi do różnych prac przy
gotowawczych i czasowego przerwa
nia wydobycia w przygotowywanych 
przodkach — z reguły trudniej wy
konać czy przekroczyć plan. A jeśli 
nawet się tego dokonuje, to przecież 
takie same zarobki i premie można 
osiągnąć znacznie mniejszym wy
siłkiem ze strony dozoru — tam, 
gdzie praca nie jest dalej mechani- 
zowana — więc po co się męczyć?

Stąd też wśród wielu sztygarów 
i dyrektorów kopalń, wśród wielu 
inżynierów i ekonomistów naszego 
górnictwa panuje przekonanie, że 
za postęp techniczny jest się bitym 
nie tylko „w skórę" (więcej kłopo
tów) ale i „po kieszeni" (trudniejsze 
osiąganie wysokich zarobków). I 
co ważniejsze — przekonania te są 
oparte na wielu jak najbardziej 
konkretnych przykładach, choćby 
takich jak niżej wymienione.

Przykład z przeszłości: w roku 1957 
przeprowadzono na kopalni „Wirek" na
ukową obserwację pracy przy dwócil 
ścianach o niemal identycznych natural
nych warunkach wydobycia, ale przy 
jednej z nich stosowano nowoczesne me
tody wybierania złoża j obudowy, przy 
drugiej natomiast używano starych urzą
dzeń. Przy pierwszej wydobycie dzienne 
było dwukrotnie wyższe niż przy dru
giej a praca fizyczna lżejsza, zarobki 
przy obu kształtowali’ się na mniej wię
cej jednakowym poziomie ale dozorowi 
bardziej odpowiadała prąca mniej zpie- 
chaniżowana, gdzie i kłopotów technicz
no-organizacyjnych było mniej i ryzyko 
niewykonania planik zna.ęznle, mniejsze.

A oto przykład z perspektywą na przy
szłość. W Rybnickim Zjednoczeniu Prze
mysłu Węglowego dozór kopalni „Chwa- 
iowice" uchodzi za stosunkowo pozytyw
nie nastawiony do mechanizacji i w o- 
parciu o dość duży postęp techniczny 
planuje się tam na rok 1965 wydajność 
roboczo-dniówkową w wysokości 1.800 
kg. Natomiast dozór kopalni „Jankowi- 
ce" tak solidarnie broni się przed jaką
kolwiek dalszą mechanizacją (że „złe 
warunki, więc nic się nie da zrobić, na
wet zwykle wrębówki trzeba wycofywać 
z użycia"), Iż dla kopalni tej nie można 
było zaplanować wyższej wydajności niż 
1.21)1) Itg/r/dn. Dla dyrekcji zjednoczenia 
nie ulega Jednak wątpliwości że dozór w 
pierwszej z wymienionych kopalń będzie 
muslal wlóżyć więcej wysiłku w wyko
nanie swego planu wydajności, niż dozór 
drugiej w jego przekroczenie.

wdzięczamy też działalności wielu 
pracowników górnictwa, którzy rb- 
ŻŁupieją społeczno-gospodarczą po
trzebę ńieć^ąnjząęji, a czasem nawet 
w yezujtaęię dużych zainteresowań 
technicznych ,śą jej fanatykami. Po
za tym działają różne formy admi
nistracyjnego nacisku „góry" na 
zwiększenie wydajności pracy po
przez postęp techniczny. Każdy dy
rektor czy sztygar wie dobrze, że 
gdyby bezwzględnie przeciwstawiał 
się mechanizacji — nie mógłby dłu
go piastować swej funkcji, niektórzy 
z nich jednak starają się we wła
snym interesie ograniczyć ten postęp 
do minimum.

Stąd też nie ulega chyba wątpli
wości, że gdyby nie działanie anty- 
bpdźców ekonomicznych — rozwój 
postępu technicznego w naszym gór
nictwie mógłby być szybszy a 
wzrost wydajności pracy większy od 
aktualnie osiąganego. Nie mielibyś
my może tak niepokojących zja
wisk, jak np. spadek wskaźnika me
chanicznego urabiania węgla ka
miennego z 36,5% w roku 1956 do 
32,7% w roku ubiegłym,

Zle ustawione bodźce ekonomiczne ma
ją to do siebie, że dość łatwo zwyciężają 
nad odruchami zrozumienia interesów 
gospodarki narodowej. Cała trudność po
lega jednak na tym, że właściwsze usta
wienie tych bodźców nie jest w górnic
twie sprawą prostą. Nie może działać 
automatyczni mechanizm konkurencji w 
obniżaniu kosztów własnych, konkuren
cji między kopalniami o zbyt I między 
ich pracownikami o pracę, skoro bez 
względu na koszty produkcji zbyt ten 
jest zapewniony a kopalniom wciąż jesz
cze brak siłv roboczej. .*ie można rów
nież uzależnić wysokości plac od bez
względnej wydajności pracy, gdyż było
by to krzywdzące dla ludzi pracujących 
w gorszych warunkach naturalnych, 
gdzie możliwości postępu technicznego 
są bardziej ograniczone.

Na pewno nie wystarczają tu bodźce w 
postaci speclalnyeh nagród z Funduszu 
Postępu Technicznego: są to zbyt drobne 
sumy wobec zasadniczego funduszu plac, 
by moglv być narzędziem skutecznego 
oddziaływania. Również zasada utrzymy
wania starych norm przez okres 3—S 
mlesit.cv po wprowadzeniu nowych na
rzędzi pracy na dłuższą metę nie zdaje 
egzaminu. Nie wystarczy też właściwsze 
ustawienie odpisów amortyzacyjnych i 
reorganizacja samej produkcji maszyn 
górniczych choć są to sprawy nie cier
piące zwłoki.

Najważniejsze, to takie ustawie
nie podstawowych dla pracowni
ków górnictwa bodźców ekonomicz
nych, aby działały one zgodnie z 
interesem całego społeczeństwa. Aby 
w interesie załóg kopalń nie leżało 
„przyhamowanie" postępu technicz
nego na niektórych odcinkach i nie- 
powiększanie planów wydobycia. 

Aby przekraczanie planów zaniżo
nych na skutek niskiego postępu 
technicznego, małej wydajności, 
nieuiawniania rezerw czy dezorga
nizacji, nie opłacało się bardziej, niż 
(osiągane większym trudem lecz 
przynoszące gospodarce narodowej 
większe korzyści) wykonywanie bez 
nadwyżek planów' wysokich, opar
tych na dużym stopniu mechanizacji, 
na ujawnianiu wszelkich rezerw.

Dla osiągnięcia tego celu trzeba 
wszechstronnej analizy stosowanego 
w naszym górnictwie systemu pla
nowania. normowania płac; trzeba 
też oceny ekonomicznej efektywnoś
ci różnych form postępu techniczne
go. Konkretne postulaty mogą być 
rezultatem tylko szerszej dyskusji, 
którą warto chyba rozpocząć. Bo 
zjawisko przeciwdziałania postępowi 
technicznemu niektórych ze stosowa
nych u nas bodźców’, niewątpliwie 
istnieje nie tylko w górnictwie. W 
ostatecznym rachunku odczuwamy 
to wszyscy na własnej skórze.

WIESŁAW GŁOWACKIProwadzone od pewnego czasu 
porządkowanie cen pominęło do- 
.ychczas obrót skórami. A szko

da, bo na tym odcinku porządkować 
jest co i po co.

Obecnie obowiązują bowiem w za
sadzie trzy poziomy cen skóry w za
leżności od odbiorców. Ponadto zaś 
dla poszczególnych odbiorców są sto
sowane różne ceny w zależności od 
przeznaczenia surowca.

Najpowszechniej stosowanym cen
nikiem Jest tzw. cennik zaopatrze
niowy. Zawlera~on cenv zbytu oraz 
ceny’ hurtowe. Lista uprawnionych 
do nabywania skór po cenach hurto
wych wg wspomnianego cennika wy
licza 19 grup odbiorców, wymienia
jąc m. In. Ministerstwo Przemysłu 
Lekkieeo (niektóre rodzaje zakła
dów), spółdzielczość pracy, Komitet 
Drobnej Wytwórczości oraz szereg re
sortów i instytucji na cele produk
cyjne, szkoleniowe i inne.

Następnym cennikiem Jest tzw. 
cennik detaliczny nr 12 z 1951 roku. 
Podaje on ceny detaliczne oraz mar
żę detaliczną 1 hurtową. Nie Jest on 
jednak opracowany w relacji do 
„Cennika zaopatrzeniowego", stąd 
cenv hurtowe wynikające z obu cen
ników są różne. Obowiązuje on jed
nostki CBS 1 resorty przy nabywaniu 
skór do naprawy obuwia służbowego 
oraz spółdzielnie zaopatrzenia i zby
tu — na cele naprawcza.

Kolejnym cennikiem Jest tzw. cen
nik detaliczny dla rzemiosła. Inaczej 
nazywają go w praktyce „cennikiem 
wolnorynkowym". Ma on zastosowa
nie tylko w odniesieniu do rzemiosła 
przy zakupie skór na cele produk
cyjne.

Okazuje się więc, że ten sam od
biorca (np. spółdzielnie zaopatrzenia 
i zbytu, które rozprowadzają suro
wiec dla rzemiosła) nabywa surowiec 
po różmch cenach w zależności od 
jego przeznaczenia: na produkcję 
czy naprawy.

W tym celu spółdzielnie pracy po
dzielono na grupy A 1 B. Do grupy. 
A należą: 1) spółdzielnie wytwórcze, 
2) spółdzielnie wytwórczo-usługowe, 
których usługi na rzecz ludności nie 
przekraczają 10 proc, planu produk
cyjnego, oraz 3) spółdzielnie usługo
we, któryclr^islugi dla sektora uspo
łecznionego przekraczają 90 proc, 
ogółu świadczonych usług. Spółdziel
nie należące do grupy A nabywają 
surowiec po cenach hurtowych (za

opatrzeniowych), powołując się przy 
zakupie na pozycję wykazu, pod któ
rą figurują.

Grupa B obejmuje pozostałe spół
dzielnie, które nabywają surowiec 
po cenach hurtowych (zaopatrzenio
wych) na cele produkcyjne 1 usługi 
świadczone na rzecz jednostek uspo
łecznionych pod warunkiem każdora
zowego1 przedstawienia jednostce 
handlowej zaświadczenia,z WZSp —

W / W k & (l(

Wieś za kierownicąPrzed niedużym budyn
kiem wiejskim stały 
tłumy ludzi. Nie mo
żna było przejechać, 

zatrzymaliśmy się, pytając 
co się stało. Nic się nie 
stało. Po prostu odbywał 
się na wolnym powietrzu 
kurs samochodowy. Wśród 
kursantów wiele było 
dziewcząt, dorosłych ko
biet, starszych chłopów. 
Sądziliśmy, że to przede

wszystkim amatorzy jazdy 
na motocyklu. Ale gdzie 
tam, równie wielu uczy 
się prowadzenia samocho
du.

Okazuje się, że podobnie 
jest w wielu większych 
wsiach i małych miastecz
kach, wszędzie tam, gdzie 
tylko ktoś przedsiębiorczy 
organizuje pod firmą LPZ 
czy PZ3Iot. kursy. A więc, 
jak widać, wieś wchodzi na

drogę motoryzacji. I z tyni 
na pewno się trzeba li
czyć.

Swoją drogą sprawa jest 
symptomatyczna — Jeszcze 
wczoraj lampa naftowa, 
dzielenie zapałki na częś
ci — a dzisiaj wieś przęsła-* 
da się z motocykla na sa

mochód. Bodajby szybciej 
przesladla się również na 
ciągnik przy pracy w polu, 

(m) 

lak co roku - koleiKiżdego lata powtarza 
się ta sama historia. 
Nie mamy szczęścia 
do kolei, albo raczej — 

kolej nie ma szczęścia do 
nas. Tym razem chodzi o 
pieniężne manipulacje w 
kasach biletowych. Jesteś
my w posiadaniu czterech 
biletów kolejowych (na 
dwóch blankietach) z War
szawy Wschodniej do Steg
ny Gdańskiej, na których 
kasjerka — sądzimy, że 
przez pomyłkę — wypisa
ła (no 1 oczywiście w kon
sekwencji zainkasowała) 
blisko 90 zł więcej niż się 
należało.

Mamy również drugi bi
let: dopłatę do pociągu po
spiesznego z Malborka do 
Warszawy. Na bilecie tym

nowa cena napisana Jest 
ołówkiem. Oczywiście dru
ga sprawa jest błaha. 
Świadczy jednak, że do 
chwili obecnej kolej nie 
rozwiązała oznakowania bi
letów nowymi cenami. Sta
ra to zresztą historia. Ile
kroć następuje zmiana ta
ryfy — tyłekroś miesiąca
mi, jeśli nie latami pasa
żerowie otrzymują stare 
bilety i nigdy nie wiedzą, 
ile właściwie powinni byli 
zapłacić za przejazd. Trud
no zaś wymagać, by każdy 
pasażer wybierający się w 
podróż brał ze sobą roz
kład i sprawdzał w tabe
lach taryfowych. Jaka jest 
cena zamierzonego prze
jazdu.

Zresztą w przypadku po

W rew optymistycz- 
ym zapewnieniom 
rasy stołecznej ja 
blście drugi ponie

działek bezmięsny przeży
łem o pustym żołądku. 
Chcialem zjeść obiad o 
godz. 18 L byłem skazany 
tylko na kilka postaci jaj. 
Dziękuję, potraw}' z jaj 
umiem sam przyrządzać — 
estetyczniej i smaczniej niż 
w warszawskiej restaura
cji. Następnie na tydzień 
wyjechałem w podróż. Po 
powrocie znowu o godz. 18, 
tym razem w niedzielę, 
chcialem zjeść coś ciepłe
go. Wędrowałem od restau
racji do restauracji i spo
tykałem co najwyżej jed
no tłuste danie wieprzo
we.

Na tle tych dwóch do
świadczeń z dużą przyjem

nością wspominam tygod
niowy objazd po woj. ol
sztyńskim. W malej restau
racyjce w Szczytnie o 
godz. 11 dostaliśmy świet
nie przyrządzoną pieczeń 
cielęcą. W dodatku tanią. 
W Mikołajkach zjedliśmy 
bardzo obfity' 1 bardzo 
smaczny obiad i nawet nie 
musieliśmy zbyt długo cze
kać. (O ironio, restauracja 
jest prowadzona przez 
WZG). W Olsztynie o godz. 
12 w nocy mogliśmy zjeść 
w restauracji hotelowej 
świeżo przyrządzone danie 
na smacznym maśle, ze 
świeżymi ziemniakami i 
świeżymi Jarzynami. Zu
pełnie przyzwoity obiad 
zjedliśmy w Malborku. 
I wszystko to znacznie 
smaczniejsze, znacznie tań
sze 1 znacznie uprzejmiej

myłki na Dworcu Wschod
nim nie byłby nawet w 
stanie nic stwierdzić, bo 
obowiązujące obecnie roz
kłady nie zawierają nowej 
taryfy.

Rada Jest chyba jedna — 
pomyśleć o daniu kasje
rom w rękę takich tablic, 
żeby nie musieli dokony
wać skomplikowanych ob
liczeń przy wyliczaniu ki
lometrów i należności. 
Wtedy uniknie się podob
nych, naprawdę żenują
cych pomyłek.

Dla Informacji: bilety są 
oznakowane: seria 138, bi
let blankietowy nr 051110 B 
oraz 051110 C. Wydano je 
dn. 20.VH. br.

(md)

Pochwała gastronomii — 
niestety nie warszawskiej

oraz — co ważne — estety
czniej podane niż w na
szych przesławnych re
stauracjach stołecznych. A 
przecież na Mazurach w 
sezonie ścisk jest nie 
mniejszy niż w Warsza
wie.

A więc chyba nie owe 
przysłowiowe trudności 
obiektywne decydują' o 
złym, czy dobrym stanie 
gastronomii. Raczej — po
stawa pracowników i at
mosfera panująca wśród 
załóg placówek gastrono
micznych.

Swoją drogą dobrze się 
stało, że Warszawskie Za
kłady Gastronomiczne wy
szły ze swoimi placówkami 
w teren. Jak widać wiele 
się tam mogą nauczyć.

(d)

sakcji metodą reprezentacyjną. Jesz
cze gorzej Jest z kontrolą prawidło
wości zużycia surowca zgodnie z cen
nikowym przeznaczeniem. „Konia z 
rzędem temu", kto ustali czy pry
watny zakład szewski zużył przy
dzielony surowiec na naprawkł, czy 
też na produkcję nowego obuwia.

Nic też dziwnego, że na tle stoso
wania różnych cen popełniono sze

reg nieprawidłowości. Niewłaściwe

Wiele cenników 
mało rozsądku

K. WECKI

do Jakiego celu zostaną użyte su
rowce. Na usługi świadczone dla lud
ności i Jednostek nieuspołecznionych 
— spółdzielnie te nabywają surowiec 
po cenach detalicznych lub pomniej
szonych o rabat detaliczny.

W tej sytuacji dobra znajomość 
wszystkich przepisów w zakresie sto
sowania właściwych cen staje się 
problemem.. Można nawet śmiało za
ryzykować twierdzenie, że zarówno 
w hurcie, Jak i w innych ogniwach 
zajmujących się obrotem skórami — 
nie ma pracownika, który z pamięci 
wyliczyłby wszystkich odbiorców 
uprawnionych do nabywania surow
ców po określonych cenach.

Skomplikowanemu systemowi cen 
na skóry towarzyszy ponadto bar
dziej chyba jeszcze skomplikowany 
system rozliczeń różnic budżetowych, 
którego opis przekracza granice cier
pliwości przeciętnego czytelnika.

Stosowanie różnych cen na ten- sam 
artykuł oraz brak jakiejkolwiek re
lacji pomiędzy poszczególnymi po
ziomami cen uniemożliwia prowadze
nie bieżącej kontroli na podstawie 
danych sprawozdawczych. Sprawdze
nie czy w określonym czasie stoso- . 
wano właściwe ceny wymaga szcze
gółowych wyliczeń w odniesieniu do 
poszczególnych transakcji. Zatem 
kontrola w tym zakresie jest raczej 
wyrywkowa 1 sprowadza się do spra
wdzenia kilku czy kilkunastu tran

zastosowanie cen jedynie w trzech 
WPHOb przy sprzedaży skóry dla 
rzemiosła w 1957 r. naraziło Skarb 
Państwa na straty ponad 1 min. zł; 
Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Zaopa
trzenia w Poznaniu nie odprowadziło 
do budżetu Państwa z tytułu różnic 
budżetowych za 1958 r. i I kwartał 

1959 r. ponad 5 min. zł; Przedsiębior
stwo Zaopatrzenia Przemysłu Tere
nowego i Rzemiosła w Legionowie 
poniosło strat}' w wysokości ponad 
0,6 min. zł, z tytułu udzielenia nie
właściwych marż detalicznych jedno
stkom rozprowadzającym skóry dla 
rzemiosła w 1958 r. Podobnych przy
kładów można przytoczyć więcej.

Najprostszym rozwiązaniem byłoby 
ujednolicenie cen skóry przynaj
mniej w odniesieniu do przedsię
biorstw uspołecznionych. Trudno bo
wiem zrozumieć dlaczego za skórę 
na naprawy obuwia trzeba płacić 
więcej niż za skórę do jego wytwa
rzania. Chyba nie jesteśmy tak bo
gaci byśmy mieli dążyć do rezygna
cji z napraw obuwia w celu zwięk
szenia popytu na obuwie nowe? je
żeli zaś chodzi o ograniczenie zapo
trzebowania na skórę przez rzemieśl
ników prywatnych (I w tym celu 
wprowadzono dla nich wyższe ceny), 
to dlaczego ceny te nie miałyby po
zostawać w jakimś określonym sto-’ 
sunku procentowym do ceny zaopa
trzeniowej?



gospodarki narodowej .wyjątkowo
szkodliwe. Przy

ęe W .pewnym stopniu minimalizacji - 
kosztów materiałowych, co jest dla

stosowaniu tego

undusz płac stanowi taką 
pozycję w podziale docho
du narodowego, która wy
maga stałej wnikliwej ob
serwacji. Wszelkie bowiem
przekroczenia wielkości te

go funduszu powodują szkody dla 
gospodarki narodowej. I to nie tyl
ko dlatego, że przyczyniają się do 
zwiększenia społecznych kosztów 
wytwarzania, ale również dlatego, że 
powiększając środki pieniężne w o- 
biegu stwarzają zagrożenie dla rów
nowagi rynkowej.

Nic więc dziwnego, że państwo 
stworzyło cały system kontroli wy
datkowania funduszu płac, mający 
zapobiegać wszelkim jego przekro
czeniom. Kontrola ta sprawowana 
jest przez bank finansujący dane 
przedsiębiorstwo. Wyraża się ona w 
przestrzeganiu właściwej proporcji 
między wielkością funduszu płac a 
wielkością produkcji oraz w zapew
nieniu prawidłowości w kształtowa
niu się produkcji i funduszu plac 
w stosunku do założeń planowych. 
W przypadkach, kiedy proporcje te 
zostają przekroczone, bank stosuje 
sankcje materialne, polegające prze
de wszystkim na blokowaniu fun
duszu premiowego pracowników 
umysłowych przedsiębiorstwa. Jeśli 
przy tym właściwe proporcje nie zo
staną w ciągu roku operacyjnego 
przywrócone, to zawieszone premie 
ulegają przepadkowi.

Mimo tych stosunkowo ostrych 
sankcji, stosowanych w odniesieniu 
do pracowników umysłowych, a więc 
w tym również do kierownictwa 
przedsiębiorstwa mającego najwięk
szy wpływ na wielkość produkcji 
i wydatkowanego funduszu płac, 
przekroczenia w praktyce .mają 
miejsce — i to wcale niemałe. W 
1958 roku przekroczenia te wynio
sły ogółem 597,4 mlp zł., z czego na 
przekroczenia funduszu płac pra
cowników umysłowych przypad>o 
32,6 min zł, a na przekroczenia fun
duszu płac robotników 564,8 min zł., 
przy czym z tej ostatniej kwoty tyl

funduszu płac jest niedoskonałość 
planowania. Bodźce ekonomiczne w 
obowiązującym systemie płac dzia
łają bowiem wyłącznie na maksy
malizację wykonania planu produk
cji, natomiast brak jest bodźców 
skłaniających do prawidłowego na
pinania planu. I

Ponadto budowa rocznego planu 
zarówno produkcji, jak i funduszu 
płac opiera się na przewidywanym 
wykonaniu planu z roku ubiegłego, 
które zazwyczaj wykazuje dla przed
siębiorstwa wskaźniki korzystniej
sze od faktycznego wykonania. Dla
tego też planowany postęp ekono
miczny jest właściwie iluzoryczny; 
Przykładowo można wskazać, że na 
rok 1958 przewidywano 19,2 — pro
centowy udział płac w wartości pro
dukcji globalnej, liczonej w cenach 
porównywalnych (taki jest podsta
wowy miernik dla ustalania pro
porcji między wartością produk- 
cjf i funduszem płac). Toteż

miernika występują w przedsię
biorstwach tendencje do przekra
czania planu produkcji asortymentu 
o najwyższej cenie przy stosunko
wo niskiej pracochłonności.

Mimo tych wad miernik produkcji 
towarowej może mieć w niektórych 
przypadkach lepsze zastosowanie niż

Wielkie Jeziora na granicy Kanady 
i Stanów Zjednoczonych A, p. 
zajmują powierzchnię niewele 
, mniejszą e-a Polski. Nad ich 

brzegami 30 miast liczy ponad 30 
jnln ' mieszkańców, w tym «-milio
nowe Chicago, a na obszarach gospo
darczo do lucn ciążących pracuje ponad 
70 jnln ludzi. Wytwory rolne i przemy
słowe tycn obszarów stanowią przeszło 
dwie trzecie produkcji Stanów Zjedno
czonych Ameryki Pin. J Kanad}- (z cze
go jednak około 87’/» tych pierwszych a 
tylko mała reszta słabo jeszcze gospo
darczo rozwiniętej Kanady).

Nad W. Jeziorami, nad łączącą je Rze
ką św. Wawrzyńca I nad Ich dopływa
mi można naliczyć 125 portów, z których 
w 30 przeładowuje się rocznie przeszło 
400 min ton towarów. W jednym Chica
go — największym śródlądowym porcie 
świata*— przeszło 70 min, niewiele mniej 
w Duluth nad Jeziorem Górnym (Supe
rior), najdalej na zachód wysuniętym 
porcie W. Jezior. Lecz znów w tych wiel
kich liczbach stosunek przeładunku w 
portach 8 stanów pln.-amerykańskich do 
dzo spadzista. Od ujścia Rzeki św. Wa-

wrzyńca (do zatoki tego samego linie* 
nla) do porta Duluth, o: którym wyżej 
wspomniano, jest okrągłe 2000 mil mor
skich (3720 km). Blisko połowa tej dro- 
ki z morza do Montrealu — gdzie jeszcze 
sięgają przypływy — to rzeka stosunko
wo głęboka, gdzie, wystarczyło oczy
szczenie dna w kilku miejscach. Lecz ńa 
pozostałej "części należało pokonać IM m 
różnicy wysokości poziomów między 
Montrealem, a najwyżej położonym Je
ziorem Górnym, z tego 170 m na pierw
szej połowie tej drugiej, części drogi. Wy
budowano nowe wielkie śluzy, mosty, 
pod którymi mogą przejść maszty wiel
kich statków, przeniesiono na inne miej
sca cale osady, drogi, koleje. Wszystko 
to nazywa się:

DROGĄ MORSKĄ SW. WAWRZYŃCA

Nieoficjalnie otwarto Ją Już w kwiet
niu br. Jest ona tak szeroka, że mogą 
na niej mijać się wielkie statki o zanu
rzeniu do 26 stóp. Liczbę śluz komoro- 
wjch, utrudniających przelotowość, 
zmniejszono z 21 na 7 na pierwszym od
cinku, a pozostawiono 5 na drugim

M doi.; natomiast przewóz bezpośredni 
Drogą Morską św. Wawrzyńca tylko 
19,50 doi. Lecz gdy w przyszłości wielki 
transatlantyk będzie mógł przewieźć tę 
samą stal o połowę taniej, a koleje i 
porty dadzą 25’/» opustu — stawki się 
zrównają. Zresztą nawet dla tych sred- 

’ nich statków droga nie Jest bardzo pew
na. Najlepszy dowód, że Lloyd wprowa
dził specjalny dodatek do stawki ubez
pieczeniowej na towary idące tą dro
gą. To wszystko się sumuje*

Największym jednak wrogiem nowej 
drogi jest klimat, wybitnie kontynental
ny. Przez 4—5 miesięcy w roku droga 
Jest zamarznięta. Na razie zakłady pro
dukcyjne, które się decydują na korzy- 
stanie z nowej drogi, muszą powiększyć 
swe składy surowcowe.

Na poważne, nakłady inwestycyjne mu
szą się przygotować porty, nie tylko z 
powodu zwiększonej masy przeładunko
wej, lecz 'także innego typu okrętów. 
Już pierwsze tygodnie wykazały w por
tach pewne trudności w obsłudze stat
ków oceanicznych, co nie sprzyja obni
żeniu stawek przewozowych. Wiele ro
bót już wykonano — m. in. w Chicago

miernik produkcji globalnej.
praktyce zaczęto go stosować

w

przemyśle narzędziowym, gazowni
czym, bawełnianym, wełnianym,
jedwabniczym, pończoszniczym,

Wielkie Jeziora

ko 84,2 min zł. zaliczyć można 
do przekroczeń ekonomicznie 
sadnionych, zaś 480,6 min zł. 
legało obowiązkowi likwidacji.

Kwota ta jest wysoka nawet

było 
uza- 
pod-

jeśli
się weźmie pod uwagę, że fundusz 
płac w całej gospodarce uspołecznio
nej wyniósł w 1958 roku 124 mld 
zł. Przekroczenia dotyczą bowiem 
przeważnie przemysłu .uspołecznio
nego, a tam fundusz płac stanowi! 
w roku ubiegłym wielkość tylko
59 mld zł. Kwota ta zmniejsza 
do 53 mld zł., jeśli ograniczyć 
do przemysłu państwowego, a 
45,6 mld zł przy pozostawieniu 
uboczu przemysłu terenowego.

się 
się 
do 
na 
W

tej ostatniej liczbie płace robotni
ków wyniosły 36,7 mld zł, (w tym 
7,3 mld zł. premie i nadwyżki akor
dowe) a pracowników umysłowych 
8,9 mld zł. (w tym 1,2 mld zł. pre
mie). Na nagrody i premie speęjal- 
ne, nie wchodzące w skład funduszu 
plac, wydatkowano w roku ubieg
łym około 900 min zł., a bezosobo
wy fundusz płac (wynikający' prze
de, wszystkim z prac zleconych) wy
niósł 882 min zł.

Zarówno w roku 1958, jak i w 
roku bieżącym wykonany względnie 
planowany fundusz płac w przemy
śle państwowym stanowi 16,1% war
tości produkcji towarowej. Wynio
sła ona bowiem w roku 1958 równo- 
wartość 327 mld zł. według cen 
zbytu, a na rok 1959 planowano, ją 
w wysokości 393 mld zł., przy czym 
planowany fundusz płac na rok bie
żący wynosi 63,5 mld zł. dla prze
mysłu państwowego.-

Kontrola funduszu płac pracow
ników umysłowych, wykonywana 
przez bank, jest* czynnością stosun
kowo prostą, gdyż wysokość jego nie 
podlega zmianom w zależności . od 
wielkości produkcji. Tak samo nie 
jest skomplikowane kontrolowanie 
funduszu premiowego pracowników 
umysłowych, dopóki obowiązuje ak
tualny system premiowania (za

mierzona reforma tego systemu, któ
ra spowoduje utrudnienie kontroli, 
omówiona została .w artykule „Daw
no • oczekiwana reforma", opubliko
wanym w Nr 31 ŻG.) Trudności wy
stępują dopiero przy sprawowaniu 
kontroli nad wykonaniem funduszu 

;'płac robotników.
Tutaj obowiązuje zasada pro

porcjonalności między wykonaniem 
planu produkcji i planu funduszu 
plac. Wychodzi się bowiem z zało
żenia, że wzrost funduszu płac mo
że być usprawiedliwiony jedynie 
wzrostem produkcji oraz; że Wyso
kość płac powinna być uzależniona 
od wydajności pracy, która z kolei 
rzutuje na wielkość' produkcji.

Taki system kontroli funduszu 
płac zawiera jednakże szereg wad 
i niedoskonałości. Wprawdzie przy 
akordowym systemie płac wysokość 
zarobków robotniczych uzależniona 
jest od .wielkości produkcji, co mo
głoby decydować o słuszności stoso
wanej zasady, jednakże system a- 
kordowy obejmuje tylko 55% wszy
stkich zatrudnionych w przetnyśle 
państwowym robotników; zaś wyna
grodzenie robotników nie objętych 
akordem tylko częściowo uzależnio
ne jest od wydajności pracy.

Niezależnie od braku pełnej słusz
ności w . stosowaniu zasady propor
cjonalności funduszu płac z wielko
ścią produkcji, w praktyce natrafia 
ona na szereg trudności.

Jedną z ważniejszych trudności 
wykonywania kontroli bankowej

chcąc osiągnąć postęp 
miczny zaplanowano na 
wskaźnik korzystniejszy 
go na 18,9% wartości 
cji. Okazało się jednak, :
siębiorstwa 
funduszu płac

planowały

> ekono- 
rok 1959 
ustalając 
produk- 

że przed- 
stosunek

do wartości pro-
dukcji przeważnie na swoją korzyść 
i dlatego w rzeczywistości — w ska
li całego kraju — wskaźnik ten dla 
roku 1958 kształtował się na pozio
mie tylko 18,9%. Stąd plan na 1958 
rok nie wykazał żadnego postępu 
ekonomicznego.

Poza tym fundusz płac w Naro
dowym Planie Gospodarczym usta
lany jest odgórnie i nie uwzględnia 
całej skomplikowanej w poszczegól
nych gałęziach przemysłu i poszcze
gólnych przedsiębiorstwach proble
matyki. Tak więc np. fundusz płac 
nie zawiera w sobie płac związanych 
je zdecentralizowanymi inwestycjami 
wykonywanymi sposobem gospodar
czym. Na tym tle grozi w roku bie
żącym przekroczenie zaplanowanego 
funduszu płac o kilkaset milionów 
złotych z przyczyn usprawiedliwio
nych, co nie może pozostać bez 
wpływu na trudności w opanowa
niu równowagi rynkowej.

Z drugiej strony, przedsiębiorstwa 
starają się wyłamać spod dyscypli
ny funduszu płac, co nie jest rze
czą dziwną wobec chęci zapewnie
nia załodze możliwie wysokich za
robków. Najpowszechniej występuje 
tendencja do niskiego ustalania ope
ratywnych planów produkcji, co u- 
możliwia odsuwanie kłopotów zwią
zanych ze stosowaniem przez bank 
sankcji materialnych na okres póź
niejszy, zwłaszcza jeśli na początko
we kwartały planuje się wysoki fun
dusz płac. Tendencja ta powoduje 
kwestionowanie przez bank wypłat 
w ostatnim kwartale roku Skumulo
wanie na ten okres większości prze
kroczeń. W tych warunkach nad
rzędne jednostki (zjednoczenia i 
ministerstwa) powszechnie występo
wały przeciwko stosowaniu sankcji 
i zazwyczaj wygrywały batalię z 
bankiem, który musiał od sankcji 
tych odstępować. W-ten więc sposób 
należy wytłumaczyć blisko półmi- 
liardowe przekroczenie funduszu 
płac w. roku 1958, powstałe z przy
czyn nieusprawiedliwionych ekono
micznie, ale dotąd niezlikwidowane.

Inną metodą uchylania się od dy- 
scypliny funduszu płac jest pozba
wione argumentów ekonomicznych 
rozszerzanie kooperacji. Wiele przed
siębiorstw wykonanie poszczegól
nych części gotowego produktu zle
ca Innym przedsiębiorstwom, aby w 
ten sposób stworzyć rezerwy fundu
szu płac. Występuje to w związku z 
brakiem bodźców materialnego za
interesowania załogi w ograniczeniu 
kooperacji.

Podstawową trudnością w spra
wowaniu kontroli bankowej fundu
szu płac jest niemożność ustalenia 
prawidłowego miernika wartości 
produkcji. Powszechnie stosowany 
jest miernik wykonania produkcji 

. globalnej według cen porównywal
nych. Ma on jednak bardzo istotne 
wady.

Po pierwsze, wzrost wartości pro
dukcji nie zawsze jest proporcjonal
ny do wzrostu jej, pracochłonności, 
od której' przecież przede wszyst
kim powinien być uzależniony fun
dusz płac. Przykładowo można 
wskazać produkcję rękawiczek dzia
nych. Różnice w cenie rękawiczek 
jednopalcowych i pięciopalcowych 
są nieznaczne, a różnica w praco
chłonności jest bardzo poważna. Po
dobnych przykładów można przyto
czyć bardzo wiele, a konsekwencją 
ićh jest unikanie przez przedsiębior
stwo produkcji pracochłonnych wy
robów, nawet jeśli są one na rynku 
poszukiwane, aby nie dopuścić do 
przekroczenia funduszu płac, co 
powoduje sankcje bankowe w posta
ci zatrzymania premii dla persone
lu.

Inna wada miernika w postaci 
wielkości produkcji globalnej pole
ga na tym, że odnosi on fundusz 
plac do produktu jeszcze nie sprze
danego, a nie znajdującego się jesz
cze w sieci handlowej. Wypłacony 
fundusz plac zwiększa siłę nabyw
czą na rynku wcześniej, aniżeli 
zjawia się na nim gotowy produkt. 
Sytuacja taka może w skali całej 
gospodarki narodowej spowodować 
zaburzenia równowagi rynkowej.

Wydawałoby Się więc, że należa
łoby zmienić miernik produkcji glo
balnej na inny, na przykład na 
miernik produkcji towarowej w ce
nach zbytu. Ale i ten miernik jest 
w wielu przypadkach niedoskonały. 
Zerwanie bowiem z cenami porów
nywalnymi ;i' przejście na ceny zby- 
,tu. wyzwala bodźce, przeciwdziała ją- .

skórzanym, włókien sztucznych, w 
zakładach przemysłu młynarskiego, 
cementowego, wapienniczego i gip
sowego, ceramicznego i szklarskiego.

Najwłaściwiej jednak będzie, jeśli 
nie będzie się stosować jednej re
cepty dla wszystkich przedsiębiorstw. 
Dla celów kontroli bankowej fun
duszu płac powinny być stosowane 
takie mierniki produkcji, które dla 
specyfiki danej branży są najod
powiedniejsze. Tak więc można by
łoby w niektórych gałęziach prze
mysłu stosować miernik ilościowy. 
Dotyczy to tych gałęzi, w których 
produkcja ma charakter jednorodny 
i nie podlega większym wahaniom 
sezonowym. Miernik ten zaczęto sto
sować w górnictwie węglowym.

Można by też popróbować mier
nika wykonania planu sprzedaży, co 
pozwoliłoby na kształtowanie fun
duszu płac w zależności od strumie
nia towaru kierowanego na rynek 
(wyłączając niepożądany wzrost pro
dukcji w toku oraz wzrost zapasu 
gotowych towarów). Ten miernik 
należałoby oczywiście stosować z 
niezmierną ostrożnością, a mianowi
cie tylko w tych gałęziach przemy
słu, gdzie zapadła wyraźna decyzja 
co do ograniczania produkcji w za
leżności od chłonności rynku. Poza 
tym sezonowe wahania popytu u- 
trudniają stosowanie tego miernika.

Najbardziej prawidłowym i naj
słuszniejszym miernikiem produkcji 
byłby oczywiście miernik produkcji 
czystej, ale chwilowo nie można go 
stosować, gdyż dotąd nie ustalono 
jeszcze jednolitej metody jej obli
czania.

Z rozważań tych wynika, że kon
trola bankowa funduszu płac jest 
sprawą bardzo trudną i skompliko
waną. Wydaje się, że dopóki nasz 
system płac, jak również system 
cen, będą wykazywać istniejące nie
prawidłowości i dysproporcje, do
póty zarówno ustalanie, jak i kon
trola funduszu płac nasuwać będą 
szereg trudności, których pokonywa
nie wymaga elastyczności ze strony 
banku. A takiej elastyczności do cza
su przeprowadzenia reformy syste
mu trzeba od banku oczekiwać,

połączone z Atlantykiem
masy towarowej portów kanadyjskich 
położonych na tej drodze wodnej ma 
się jak 40 do 3. Zrozumiałe więc jest, że 
to głównie Kanada forsowała projekty 
połączenia Wielkich Jezior z morzem, 
z Oceanem Atlantyckim.

Dotychczas tą wielką śródlądową dro
gą wodną jednego z najbogatszych re
jonów świata — mimo Rzeki św. Wa
wrzyńca — przewożono z morza tylko 
9—10 min ton rocznie, tj. zaledwie 2,5'/< 
towarów przewożonych wodą, a niecały 
!'/• całkowitych obrotów towarowych. 
Olbrzymią resztę przewoziły koleje 1 sa
mochody, a to nie jest tani środek prze
wozowy, szczególnie gdy skartclizowane 
przedsiębiorstwa nie boją się konkuren
cji. Powiedzmy od razu, że właśnie te 
wpływowe kola w USA zwalczały każdą 
myśl rozbudowy drogi z Wielkich Jezior 
do Atlantyku, o którą tak usilnie od 50 
lat zabiegała Kanada. Sama nie mogła 
tego dokonać, gdyż rzeka jest gran.cz-
na .międzynarodowa". Ze strony
amerykańskiej tylko rolnictwo, które 
będzie miało ułatwioną konkurencję 
dzięki potanieniu kosztów przewozu no
wą drogą, szczerze popierało te projek
ty. W przemyśle USA sympatie były po
dzielone: przemysł ciężki zyskuje tani 
dowóz surowców, głównie rudy, lekki 
obawia się konkurencji towarów euro
pejskich.

Najsilniejszym argumentem przeciw 
budowie nowej drogi były jej koszty, na
wet jak na stosunki amerykańskie — 
wielkie. Przeszło miliard dolarów ko
sztował jeden tylko — co prawda naj
ważniejszy i najtrudniejszy — odcinek 
z Montrealu do Jeziora Ontario. Inny 
trudny odcinek między jeziorami Onta
rio i Erie wybudowano już ćwierć wie
ku temu i to od razu dla większych stat
ków. Na pierwszym odcinku kursowały 
już przedtem statki morskie, lecz o po
jemności najwyżej 2,‘in BRT. Statki ocea
niczne mogły docierać tylko do Mon
trealu i tam musiano przeładowywać to
war na mniejsze statki; dla nich była
przygotowana droga przez
nie tej części św.

skanalizowa- 
Wawrzyńca,

lecz.tylko clo głębokości 17 stóp. Na je
ziorach pływały już od dawna statki o 
nośności nawet do 20 tys. ton z zanurze
niem do 27 stóp, lecz tylko w ruchu „we
wnętrznym". Chodziło u umożliwienie 
wydobycia choć części z nich na ze
wnątrz i dopuszczenie też wielkich stat
ków morskich do bezpośrednich przewo
zów.

Zadanie pod względem technicznym 
nie było łatwe. Rzekę wielką, lecz — 
można powiedzieć — dziką, z licznymi 
wodospadami (w tym 50-metrowa Niaga- 
ra). ,2 tylnego reflziJjH „BMPltami" i 
Miejscami ż wąskimi rozgałęzieniami na
leżało przebudować tak, by po niej mo
gły -przepływać -statki o- pojemności 
10.900 BRT i dla przepustowości 100 min 
ton rocznie. Jest to droga długa i bar-

(Weeland — Canal omijający Nlagarę). 
Pozostaje Jeszcze dość dużo do popra
wienia, a częściowo także do przerobie
nia. Bowiem już na początku wyłoniły 
się pewne trudności. Jest też kilka nie
dociągnięć w samych projektach. Wyko
nano je w latach przedwojennych, gdy 
tylko wielkie „pasażery" i kilka zbior
nikowców wykazywało pojemność ponad 
10.009 BRT. Statki transoceaniczne były 
mniejsze; sądzono nawet, że projektuje 
się na wyrost, a Amerykanie targowali 
się o każdą stopę zanurzenia, bo koszty 
rosną w kwadracie do głębokości.

Na opracowany projekt zgodzono się 
w 1941 r. — ale parlamenty ratyfikoway 
odpowiednie umowy rządów nopiero w 
1945 r. Już pod koniec tego roku przy
stąpiono db robót, prowadzonych dzień 
i noc przez 4 lata i 4 miesiące. Do planu 
robót, wykonywanych na koszt rządów 
Stanów Zjednoczonych A. P. i Kanady, 
weszła też olbrzymia, jedna z najwięk
szych na świecie elektrownia wodna o 
mocy 2 min KW. Zasili ona przede 
wszystkim rozbudowujące swój przemysł 
prowincje kanadyjskie Quebec i Ontario. 
Pochłonęła ona prawie 7M min dolarów, 
więc dwie trzecie kosztów — lecz bodaj 
czy właśnie ta część inwestycji nie oka- 
że się najbardziej rentowna.

Kanada nie chce zresztą zbyt szybko 
amortyzować kosztów Drogi Morskiej — 
wołałaby dać armatorom korzystanie z 
niej „gratis" — byle mieć tanie przewo
zy. Lecz wpływowe amerykańskie koła 
gospodarcze, za którymi stoją w pierw
szym rzędzie towarzystwa kolejowe, wy
wierają nacisk na ustalenie opłat prze
wozowych przynajmniej na wysokości 

taryf kanałów panamskiego lub sueskie- 
go. Towarzystwa kolejowe obniżyły 
swe stawki przewozowe ze wschodnich 
portów USA do okręgu Wielkich Jezior 
na razie o 25'/«. Daleko słabiej rozwinię
te koleje kanadyjskie IMzą się z utratą 
2 min ton i obniżenia wpływów o 38 
min dolarów rocznie. Obroty amerykań
skie są zapewne kilkunastokrotnie więk
sze.

Kanadyjskie towarzystwa kolejowe po
cieszają się przewidywaniem, że nowa 
Droga Morska i Elektrownia Cornwall 
wywrą tak wielki wpływ na uprzemysło
wienie Kanady, że niedługo ich obroty 
przewyższą znacznie przejściowe straty. 
Amerykańskie (USA) też liczą, że na 
dłuższą metę konkurencja nowej drogi 
nie będzie straszna. Tonaż statków ocea
nicznych stale wzrasta. Droga św. Wa
wrzyńca obliczona dla 99*/a statków, mo
że już obecnie przyjąć ich ledwie 85 — 
a za kilka lat może być ich tylko 7O'/>. 
Droga już teraz Jest więc w pewnym 
stonhiu przestarzałą. Lecz na razie Jest jeśzć^e grolnym’ fELnkurehtem? Fracht'za' 
1 tonę stali z Hamburga do Chicago.

ku, przeładunek w tym porcie i prze
wóz koleją do Chicago wynosi obecnie

uruchomiono dwa — rzekomo najnowo
cześniejsze w świecie — baseny porto
we, a inne są w robocie. Wydatki portów 
na ten cel szacuje się na przeszło 400 
min doi.; samo Chicago 62, Duluth 41* 
Detroit, Milwaukee, Clcveland, Toledo 
i in. po kilkanaście milionów dolarów. 
Główny nacisk kładzie się na urządzenia 
przyśpieszające odprawę statków.

Ruch na Morskiej Drodze św. Wa
wrzyńca jest wielki; w pierwszych ty
godniach pierwszego sezonu żeglugowe
go donoszono nawet o ścisku i o zato
rach przy śluzach. Na rok bieżący 30 
oceanicznych linii okrętowych zgłosiło 
już regularne zawinięcia do portów 
Wielkich Jezior. W ciągu dalszych dwóch 
lat spodziewane jest podwojenie tej 
liczby. Linie kontynentu amerykańskie
go są w gorszym położeniu od północno* 
a-Einittyckich, gdyż oznacza to dla nich 
w porównaniu z Nowym Jorkiem, Bo
stonem czy Filadelfią przedłużenie drogi 
o 3—1,5 doby; mimo to zachęcone sub
wencją (otrzymują ją prawie wszystkie li
nie USA) włączają się też do obsługi por
tów przy nowej drodze. Z portów pół
nocnej Europy dro^a do Montrealu jest 
330 mil czyli o oko’o jedną dobę krót
sza, niż do N. Jorku. Prawie trzecią 
część tej drogi (począwszy od N. Fun- 
landii) płynie się pod osioną lądu, co też 
skraca czas jazdy tym tak często burz
liwym oceanem. Na tej trasie powinien 
więc ruch wzróść znacznie.

Nasze statki poza „Batorym" mało 
operują w tym rejonie, mimn. że mamy 
większy kontrakt na dostawę pszenicy 
z Kanady. Kupiona jest ona fob porty na 
Atlantyku lub niedaleko ujścia Rzeki 
św. Wawrzvnca; przewozimy ja praw’e 
z regu’y obcymi statkami, czarterowany
mi przez Polfracht. Obecnie można by 
tę pszenicę zakupić fob jeden z kanadyj
skich portów W. Jezior, np. Port Arthur 
— Fort William w prowincji Ontario za
pewne o kilka dolarów taniej, a wtedy 
opłaci się posłać tam polskie statki. Te 
„kilka dolarów" to nie przypuszczenie: 
kanadyjskie ministerstwo rolnictwa obli
cza, że sumaryczne koszty przewozu 
pszenicy (samochodem, koleją i statkiem) 
powinny spaść o 0,172 doi. za busze!. W 
tamtą stronę też mamy często fracht, a 
gdy zacznie się tam rozbudowa — zapo-
trzebowanie na cement 
wzrośnie.

Kanadzie

Polskie oko tęsknię spoelada ku Chi
cago, sercu Polonii Amerykańskiej, gdzie 
podobno w książce telefonicznej więcej 
nazwisk polskich niż Innych. Nasz „Ba
tory" mimo swoich 14,5 tys. BRT, prze
pchałby się przez śluzy i kanały, gdyby 
zapas bunkru i słodkiej wody ograniczyć 
do 3 dni; uzupełniłby je potem w Mon
trealu.'Lecz’ nie móełby potem odbywać 

rejsu co miesiąc. Roboty byłoby moc; 
bardzo nam jest potrzehrty drugi statek 
pasażerski.

JAN HOŁOWlNSKI

Ad nidiB s irowanie
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wych; siła administracyjnych i biurokratycznych przyzwyczajeń jest 
w radach narodowych większa niż w innych urzędach i instytucjach kie
rujących działalnością jednostek gospodarczych.

STAN OBECNY

ł Omówiona wyżej sprzeczność istnieje nie od dziś. Póki jednak w ca
łym przemyśle panowały administracyjne metody zarządzania nie rzu
cała się ona zbytnio w oczy. Niemniej życie zmuszało do znalezienia ja
kiegoś rozwiązania. Wyrazem takiej sytuacji była i jest do dziś trwająca 

■permanentna reorganizacja zarządzania państwowym przemysłem tere
nowym. Ostatnim, trwającym do chwili obecnej, jej ogniwem jest zmia
na dawnych wojewódzkich zarządów przemysłu (terenowego) na wy
działy przemysłu prezydiów rad narodowych z jednoczesnym powoła
niem do życia zjednoczeń branżowo-terenowych. Początkowe projekty 
szły w kierunku rozdzielenia dwóch funkcji sprawowanych przez dawne 
zarządy — funkcji ekonomicznej, polegającej na zarządzaniu przedsię
biorstwami i funkcji administracyjnej, polegającej w głównej mierze na 
przestrzeganiu prawa przemysłowego oraz na pewnym nadzorze nad po
zostałymi pionami drobnej wytwórczości.

Krótka praktyka wykazuje jednak, że rozwój idzie w inrfym kierunku. 
Pierwsze zjednoczenia zaczęły powstawać na początku tego roku. Mniej • 
więcej również na przestrzeni pierwszego kwartału powołane zostały do 
życia wydziały przemysłu. Suma doświadczeń jest więc niewielka. Wy
kazuje ona jednak, że wydziały przemysłu uzyskiwały zazwyczaj pozycję 
dominującą, niewiele ustępując ze swych kompetencji zjednoczeniom. 
Nadal istnieje więc sytuacja, w której wydziały przemysłu koncentrują 
w swoich rękach zarówno funkcje administracyjne, jak i ekonomiczne. 
Główna różnica polega na tym, że zamiast zajmować się tylko przemy
słem państwowym zaczęły one na ogół dość silnie ingerować również 
w piony spółdzielcze oraz silniej niż dotychczas koordynować pracę rze
miosła i przemysłu prywatnego.

Rola wydziałów sprowadza się więc (z pewnymi różnicami w poszcze
gólnych województwach) do zarządzania państwowym przemysłem tere
nowym, z tym, że dokonuje się ono przy pomocy ogniwa pośredniego ja
kim stają się zjednoczenia, koordynacji całości drobnej wytwórczości, 
przestrzegania wypełniania przepisów prawa przemysłowego. Tak więc 
ta sama komórka wydaje zezwolenia na prowadzenie warsztatów rze
mieślniczych, kontroluje właściwy stan techniczny urządzeń przemysło
wych (dbając na przykład, aby komin w -piekarni miał przepisową wy
sokość), a równocześnie zatwierdza plany przedsiębiorstw, troszczy się 
o zaopatrzenie, opiniuje rozdział kredytów bankowych dla spółdzielni 
pracy itd., itp.

Stan taki, przy najlepszej często woli pracujących w wydziałach 
przemysłu osób, nie usuwa potencjalnego niebezpieczeństwa przenosze
nia metod administracyjnych na dziedziny gospodarcze. O ile bowiem 
przy zbyt krótkim kominie najlepszym wyjściem z sytuacji jest wyda
nie polecenia jego podwyższenia i wyegzekwowanie wykonania, o tyle 
ta metoda przy ustalaniu np. asortymentu produkowanych wyrobów 
odzieżowych, choć jest najłatwiejsza — najczęściej zawodzi. O ile bo
wiem bodźce w przedsiębiorstwie będą ustawione,' inaczej — nic żadne 
zalecenie nie pomoże. Jeżeli np. nie zmieni się sztywnego limitu okre- 

.ślającego procent funduszu płac w wartości produkcji na nic zdadzą 
się .pokazy produkowania krótkich serii, czy konfekcji dziecięcej — 
czyli wyrobów bardziej pracochłonnych. Wiadomo, że bank nie da pie
niędzy, dyrektor i administracja zakładu nie dostaną premii, a 'przed
siębiorstwo wpadnie w grube tarapaty z powodu wysokich procentów 
za przeterminowane kredyty.

O -ile jednak na państwowym przemyśle terenowym rrnżna jeszcze 
to i owo wymusić, gorzej przedstawia się sytuacja z innymi pionami 

. drobnej wytwórczości. Spółdzielczość jest jak wiadomo organizacją sa
morządną, posiadającą do tego swoje władze pionowe, aż do szczebla

centralnego włącznie. Tutaj wydział przemysłu nie ma właściwie żad
nych sankcji administracyjnych. Nie może nic nakazywać, nie może 
wpływać na politykę personalną, nie może zmieniać praworządnych 
spółdzielczych uchwał. A mogą one często nie iść po myśli wydziału, 
bo i interesy całego terenu nie zawsze są zgodne z interesem poszcze
gólnej placówki spółdzielczej. Jeszcze gorzej jest z przemysłem prywat
nym. Jak bowiem wytłumaczyć prywatnemu właścicielowi małej huty 
szkła we Wrocławskiem, aby zaczął produkować poszukiwane na tym 
terenie kieliszki, kiedy to mu się zupełnie nie opłaca, a natomiast bardzo 
opłaca mu się. robić szkło laboratoryjne, które wysyła do Warszawą-? Do 
spółdzielców można próbować jeszcze trafić argumentem o interesie 
społecznym (choć osobiście wątpię w skuteczność tego argumentu nie 
popartego żadnym działaniem ekonomicznym), ale prywatny producent, 
choćby nawet doceniał wagę tego argumentu, to nie może podjąć pro- 

. dukcji, do której będzie dopłacał, Równałoby się to bowiem likwidacji 
jego przedsiębiorstwa.

KTO I JAK MA ZARZĄDZAĆ?
Wszelkie próby przenoszenia metod administracyjnych na zarządzanie 

gospodarką — a -próby takie istnieją — muszą w konsekwencji odbić się 
• ujemnie na tej gospodarce i w efekcie prowadzą do wyników wręcz 

przeciwnych założeniom decentralizacji. Założenia te bowiem podpo- 
i-ządkowując radom narodowym coraz poważniejszy potencjał przemy
słowy miały na celu jak najpełniejsze jego wykorzystanie dla potrzeb 
danego terenu. Administrowanie tym potencjałem prowadzi zaś do je
go niewykorzystania, do marnowania — mówiąc najogólniej — sił wy
twórczych.

Co więc mają robić wydziały przemysłu? Czy rezygnować z funkcji 
koordynatora i kierownika całości drobnej wytwórczości na swoim te
renie?

Odpowiedź na to pytanie nie jest wcale rzeczą prostą. Z jednej stro
ny bowiem rezygnacja taka osłabia pozycję radj’ narodowej jako całości 
i jest niezgodna z literą i duchem ustawy o radach. Z drugiej strony 
wydziały przemysłu nie mają obecnie ani odpowiednich prerogatyw 
ani dostatecznych doświadczeń, by tą drobną wytwórczością kierować 
metodami ekonomicznymi. Wydaje się jednak, że o ile wydziały przemy
słu takich prerogatyw nie mają — to ma je rada natodowa jako - 
całość.

Popatrzmy na szereg bardzo istotnych elementów ekonomicznego od
działywania. .Przydział środków finansowych dla przedsiębiorstwa leży 
bądź bezpośrednio, bądź pośrednio (poprzez opiniowanie i wnioskowa
nie rozdziału kredytów bankowych) w rękach odpowiednich komórek 
prezydium rady narodowej. Zaopatrzenie odbywa się w wielu wypad
kach poprzez. wydziały handlu. Ceny'ustalane są w zasadzie przez Woj. 
Komisje Cen. Przy zbycie gotowych wyrobów ma znów sporo do po
wiedzenia wydział handlu lub jednostki mu podporządkowane. Umie
jętne operowanie ceną, kredy temp oprocentowaniem , itp. może stwo
rzyć radzie możliwości oddziaływania na przedsiębiorstwa, skuteczniej
sze i prawidtowsze niż wszelkiego ródzaju zakazy i nakazy. Rzecz w tym 
aby umieć tak operować, aby istniała komórka, która skupi w swych 
rękach całość bodźców i wtedy rzeczywiście będzie. gospodarzem orze- 
myslu na swoim terenie. &

Obecnie tak jednak nie jest. Sytuacja przedsiębiorstwa w zdecentra
lizowanej drobnej wytwórczości jest nie do pozazdroszczenia. W żad
nym pionie scentralizowanym nie ma ono tylu władz i nie jest zależ
ne od tak wielu instancji. Zjednoczenie, wydział przemysłu prezydium 
powiatowej rady, wydział przemysłu wojewódzkiej rady, Komitet Drob
nej Wytwórczości — to tylko bezpośrednia nadbudowa. Zależności po
średnich jest jeszcze więcej. Ą nie trzeba zapominać, że drobna wytwór
czość jest nastawiona głównie na produkcję na rynek, a więc taką, 
która wymaga dużej elastyczności i umiejętności dostosowywania się 
do aktualnych wymagań. Toteż sytuacji przedsiębiorstwa zaliczanego 
do drobnej wytwórćźości i wynikających z tej sytuacji wnioskom po
święcimy następny artykuł,

A. W1ATROWSKI
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Pierwsza fabryka włókien sztucznych w Rumunii w Savinesti. Widok 
działu laktanowego.

^lewial
Europejskie Stowarzyszenie 

Wolnego Handlu
obok Europejskiego Zjednoczenia Wę

gla 1 Stall 1 tworzącej się strefy wolne
go rynku z krajów należących do Zjed
noczenia powstaje obecnie , tzw. mała 
strefa wolnego handlu, obejmująca 7 
krajów, a mianowicie: Anglię, Szwecję, 
Norwegię, Danię, Szwajcarię, Austrię 
i Portugalię.

Na konferencji ministrów wymienio
nych krajów, która się odbyła w Sztok
holmie dnia 20 i 21 lipca, uchwalono 
utworzyć Europejskie Stowarzyszenie 
Wolnego Handlu i wyłoniono komitet z 
przedstawicieli 7 krajów do opracowania 
w terminie do 21 października 195S roku 
projektu odpowiedniej umowy. Orga
nem kierowniczym Stowarzyszenia ma 
być rada ministrów, której podlegać bę
dzie kolegium oficjalnych przedstawicie
li krajów członkowskich. Uchwały wo

Produkcja wełny w świecie 
kapitalistycznym

Produkcja wełny w krajach kapitali
stycznych w sezonie 1958—59, Jak poda- 
Je czasopismo „Wool Intellgence", 
zwiększyła się mniej więcej o 1 proc, w 
stosunku do sezonu poprzedniego. Ogó
łem produkcja wełny w sezonie 1958—59 
wyniosła 1.885 tys. ton, wobec 1.872 tys. 
ton w sezonie 1957—58,

Według poszczególnych krajów produk
cja wełny w 1958—59 roku w porówna
niu z rokiem poprzednim kształtowała 
się, Jak następuję (w tys. ton): Austra
lia — 661,8 (w 1957—58: 650), Nowa Zelan

Rozwój ekonomiczny 
Czechosłowacji w I półr. 1959 r.
Według danych Głównego Urzędu Sta

tystycznego produkcja przemysłowa Cze
chosłowacji w pierwszej połowie 1959 ro
ku w stosunku do tego samego okresu 
roku poprzedniego wzrosła o 11 proc., 
przekraczając plan państwowy o 1,7 proc.

W szczególności w I półroczu 1959 r. 
wvd-:bvcie węgla kamiennego . wyniosło 
El miń ton (o 3,5 proc, więcej niż w I 
półroczu 1958), a węgla brunatnego — 26,8 
ndn ton. Produkcja energii elektrycznej 
Osiągnęła 10,5 mld kWh (o 12 proc, wię
cej). Surówki wyprodukowano 2.1 min 
ton (więcej o 10 proc.), stali — 3,3 min 
ton (więcej o U proc.) i wyrobów walca- 

wszystkich sprawach ważniejszych w za
sadzie mają zapadać jednomyślnie.

Opłaty celne na towary przemysłowe 
w granicach państw członkowskich mają 
być stopniowo zniesione, przy czym ob
niżka taryf celnych o 20 proc, ma być 
dokonana do dn. 1 lipca 1969 roku.

Duński minister spraw zagranicznych 
Krąg w imieniu trzech państw skandy
nawskich oświadczył, iż przy opraco
wywaniu planu,-współpracy krajów pół
nocnych zostaną uwzględnione warunki 
umowy już istniejącego w zachodniej 
Europie ugrupowania 7 państw.

Według opinii ministrów bieżących 
udział w konferencji umowa o zawiąza
niu Stowarzyszenia Wolnego Handlu zo
stanie podpisana przez zainteresowane 
rządy w czasie możliwie krótkim i wów
czas od razu wejdzie w życie.

(HPł

dia — 229,1 (225), Argentyna — 191,0 
(185,5), Unia Południowo-Afrykańska — 
138,8 (135,6), USA — 132,9 (132,9), Urugwaj 
— 74,8 (90,7), Anglia — 53,1 (51,7), pozo
stałe kraje kapitalistyczne — 403,5 
(400,6).

Przeciętna roczna produkcja wełny w 
krajach kapitalistycznych w okresie 
1934—1938 wynosiła 1.521 tys. ton, czyli — 
jak wynika z przytoczonych danych — 
wzrost produkcji wełny w świecić kapi
talistycznym na przestrzeni ostatnich 20 
lat byl niewielki. (HP) 

wanych — 2 min ton (więcej o * proc, 
ni z w I półroczu 1959).

Wzrosła również znacznie produkcja w 
przemyśle maszynowym i materiałów bu
dowlanych.

W rolnictwie zespołowa uprawa roli 
poczyniła dalsze postępy. Na dzień 30 
czerwca liczono 12.495 spółdzielni pro
dukcyjnych, do których należało 62 proc, 
ziemi ornej w państwie. Jeżeli do tego 
doda się 18 proc, ziemi ornej należącej 
do państwowych gospodarstw rolnych, to 
się draże, że tylko 20 proc, ziemi ornej 
w Czechosłowacji stanowi - dotychczas 
jejzeze własność prywatną. . (HP) ,

Jak. grzyby po deszczu po- 
wstają w Europie zachodniej 

i w Ameryce Północnej fir
my i czasopisma dla marke
tingu, coraz więcej jest dy
rektorów marketingu, jak 
również kongresów międzynarodo

wych, poświęconych temu zagad
nieniu. Coraz częściej zagadnienia 
marketingu dyskutowano są w pra
sie codziennej i ogólnogospodarczej 
a największe firmy reklamowe za
wiadamiają swoich klientów, że nie 
będą już świadczyły usług czysto 
reklamowych, oferując w zamian 
pełny serwis marketingu;

W .tej sytuacji potrzebne wydaje 
się dokonanie oceny problemu mar
ketingu w celu zbadania możliwo-

Co to jest „marketing”
EDMUND PASZKOWIAK

ści przystosowania jego metod <lo 
warunków naszej aktualnej sytua
cji gospodarczej. Nie będzie to z pe
wnością zadanie łatwe, zwłaszcza 

.jeśli się weźmie pod uwagę, że z 
miejsca wyłania się trudność spol
szczenia samego pojęcia. Tłumacząc 
marketing jako „działalność rynko
wą" względnie „forsowanie zbytu" 
zatraca się dynamikę tego pojęcia, 
która właśnie zapewniła mu szero
ką popularność,

Charles Mortimer, prezydent kon
cernu General Food Corporation w 
swym zasadniczym referacie wygło
szonym na kongresie Międzynarodo
wej Izby Handlu, jaki odbył się w 
Waszyngtonie w kwietniu br., wska
zał na to, że w sensie encyklope
dycznym pojęcie marketingu nie da- 
je się zdefiniować i zaproponował 
następującą definicję roboczą:

Marketing — to cały zespól czynności, 
których zadaniem Jest zaspokojenie za
potrzebowania Iftb dążeń wielkiej rzeszy 
konsumentów na wytwarzane produkty 
— przez zorganizowanie sprzedaży w 
miejscu najbardziej odpowiednim oraz 
czasie i po cenach dostępnych dla każ
dego.

Ta robocza definicja wymaga szer
szego omówienia. Uczestnicy kon
gresu przyjęli ją bowiem na tle po
siadanych już wiadomości i do
świadczeń z dziedziny marketingu.
Jeden z jej teoretyków, prof. Peter 
F. Drucker z uniwersytetu w New
York pojęciem marketingu określa n adapter, wychodząc z założenia, że 
przegrupowanie czynności wewnątrz tylko ten może być w przyszłości 
cyklu gospodarczego, polegające na... jej > klientem, kto takowy posiada, 
przesunięciu rynku z etapu koń
cowego danego cyklu na jego czoło.
Oznacza to w praktyce, że zanim in-

Przemysł 
węglowy w USA

Wydobycie węgla w USA w 1959 roku 
do dnia 20 czerwca Jak podaje komuni
kat Stowarzyszenia Przemyślu Węglo
wego, wyniosło 181,3 min ton wobec 
170,6 min ton w odpowiednim okresie 
roku ubiegłego. Pomimo wzrostu wydo
bycia w roku bieżącym, nie osiągnęło 
ono poziomu 1951 roku, Według opraco
wań przemysłowców węglowych wydo
bycie węgla w 1959 r. dojdzie do 393 
min ton wobec 367 min ton w 1958 r. i 445 min ton w 1957 roku.

Wydajność pracy w przemyśle węglo
wym ostatnio znacznie wzrosła, o czym 
m. In. świadczy liczba zatrudnionych w 
górnictwie węglowym robotników. W 
styczniu 1959 roku liczba zatrudnionych 
w tej gałęzi przemysłu wynosiła 192,3 
tys. osób, a w kwietniu tegoż roku — 
tylko 175,0 tys. W porównaniu z wiosną 
roku ubiegłego, kiedy wydobycie wę
gla było niniejsze, liczba pracowników 
w przemyśle węglowym zmniejszyła się 
o 25 tysięcy.

Eksport węgla amerykańskiego w ro
ku bieżącym w wyniku ograniczeń im
portowych w NRF I Belgii wykazuje po
ważne tendencje zniżkowe,

(HP)

Wymiana 
handlowa USA 

z krajami obozu 
socjalistycznego 
W związku z wizytami Mlkojana i Ko

złowa w USA oraz Nlsona w Związku 
Radzieckim prasa zachodnia coraz wię
cej miejsca poświęca sprawie stosunków 
handlowych ze Związkiem Radzieckim. 
Ostatnio np. biuletyn zachodnloniemle- 
cki „Nachriehten fuer Aussenhandel" 
cytując szereg głosów amerykańskich na 
rzecz zwiększenia wymiany handlowej z 
ZSRR przytacza szereg danych o obec
nym stanie stosunków handlowych mię
dzy USA 1 krajami obozu socjalistycz
nego. Otóż w roku 1958 eksport z USA 
do wszystkich krajów socjalistycz
nych wyniósł 112,6 min doi., czyli mniej 
hit 9,7 proc, całości eksportu z tego 
państwa. Import zaś z krajów obozu so
cjalistycznego osiągnął zaledwie 63,7 min 
doi., stanowiąc mniej niż 0,5 proc, ca
łości amerykańskiego Importu.

W I kwartale 1959 r. do Ministerstwa 
Handlu USA wpłynęło podań o zezwo
lenie na eksport na sumę 21,8 min doi. 
Podania te zostały potraktowane bar- 
idzlej liberalnie niż w roku ubiegłym. W 
roku bieżącym bowiem nie udzielono ze
zwoleń na eksport tylko polietylenu 
1 stalowych rur, podczas, gdy w roku 
ubiegłym do towarów zakazanych nale
żały również takie artykuły, Jak trakto
ry gąsienicowe 1 kauczuk syntetyczny.

■ (HP) 

żynler przystąpi do rysownicy, dział 
marketingu dokonuje już zasadni
czej pracy ustalając rozmiary i mo
żliwości rozszerzenia danego rynku 
oraz jego ogólne kryteria i właści
wości, którymi przyszły produkt po
winien się odznaczać. Jednym sło
wem: popyt trzeba systematycznie 
stwarzać..;

Wychodzi się z założenia, że po
pyt nie jest uświęcony tradycją, że 
nie jest nieodłącznym atrybutem na
szej cywilizacji, ale że należy go 
systematycznie rozbudzać.

Do tej chwili panowało przekona
nie, że popyt istnieje od zarania na
szych dziejów, a cefem zasadniczym 
wszelkiej działalności gospodarczej 
jest zaspokajanie go. Krótko mó-

wląc, decyzja gospodarcza kiedyś 
brzmiała mniej więcej w ten spo
sób:, to i to wyprodukujemy a na
stępnie będziemy usiłowali sprze
dać.

Marketing oznacza natomiast w 
praktyce i w teorii odejście od te
go uproszczonego widzenia spraw 
zbytu i odwraca zagadnienie twier
dząc, że tylko ten może przystąpić 
do produkcji danego asortymentu, 
kto stworzył popyt na nowe produk
ty albo ugruntował zapotrzebowa
nie na artykuły już wprowadzone.

W sprawozdaniu rocznym Gene
ral Electric Co. z roku 1952 czyta
my na ten temat:

Marketing można najlepiej opisać Jako 
system organizowania rynków i zdoby
wania konsumentów dla przyszłych pro
duktów, system oddziałujący na 
przedsiębiorstwo i produkcję z punktu 
widzenia potrzeb konsumenta.

Wszystkie czynności służące temu 
celowi, wykonywane dotychczas 
autonomicznie, jak analiza rynku, 
reklama, organizacja aparatu zbytu, 
opracowanie opakowań itp., zespo
lone są w nowej czynności gospo
darczej, której na imię marketing.

Metody mogą być najróżnorod
niejsze. Tak np. firma Sam Goodys 
w New Yorku stwarza sobie, na ba
zie określonego programu marketin
gu, rynek zbytu na płyty gramofo
nowe dodając każdemu, kto kupił 
płyty wartości 25 doi. za darmo

RYNEK ZBYTU - 
TO POTRZEBNA INWESTYCJA

Wchodzimy w erę automatyzacji, 
otwierającą wspaniałe perspektywy, 
ale powodującą jednocześnie szereg 
niebagatelnych konsekwencji gospo
darczych, koszty inwestycji wzrasta
ją, okres amortyzacji przedłuża się, 
maleje elastyczność produkcji przy 
dostosowaniu się do zmiennych wy
magań rynku, .

Za współpracą gospodarczą
W końcu lipca rb. wychodząca w Duesseldor- 

fie (NRF) gazeta typu gospodarczo-finansowego 
„Handelsblatt" wydala dodatek pt. „Europaeische 
Volksre publikę n" (kraje demokracji ludowej). 
Dodatek ten ma już swoją tradycję, toychodzi 
bowiem już trzeci rok z rzędu. Tym razem — 
jak to wynika nie tylko ze słowa wstępnego 
redakcji, ale również z całej treści dodatku — 
ma on na celu wykazanie możliwości usunięcia 
przeszkód istniejących w rozwijaniu handlu 
między krajami demokracji ludowej i Niemiec
ką Republiką Federalną.

W tej przede wszystkim sprawie zabierają 
głos na łamach dodatku wyżsi urzędnicy zachod- 
nioniemieckiego ministerstwa do spraw gospo
darczych, ministerstwa do spraw wyżywienia 
rolnictwa i leśnictwa (m. in. znany w Polsce 
z pertraktacji nad umowami handlowymi dr 
Otto Stalmann) oraz inni poważni przedstawicie
le świata gospodarczego NRF.

Operując materiałami cyfrowymi, danymi sta
tystycznymi i różnego kalibru argumentami sta
rają się oni wykazać, że Europejska Wspólno
ta Gospodarcza oraz wszystkie inne międzynaro
dowe organizacje gospodarcze, działające w euro
pejskim świecie kapitalistycznym, nie stanowią 
przeszkody w rozwijaniu handlu między Wscho
dem i Zachodem. Wszyscy, oni zgodnie stwier
dzają, że ożywienie wymiany towarowej między 
NRF i europejskimi krajami demokracji ludo
wej powinno być dla obu stron pożyteczne. Od
nosi się to — ich zdaniem — zwłaszcza do ekspor
tu przez NRF dóbr inwestycyjnych i importu 
produktów pochodzenia rolniczego, która to 
struktura handlowa stanowić powinna natural
ny wynik układu produkcyjnego w Niemieckiej 
Republice Federalnej i krajach demokracji lu
dowej.

Poza artykułami pióra zachodnionfemiąckich 
działaczy gospodarczych, zamieszczono w' nim 
wypowiedzi przedstawicieli handlu zagraniczne
go i przemysłu europejskich krajów demo
kracji ludowej. W dziale polskim znajdujemy 
artykuły Leona Gadziemsklego i Jerzego Zeli- 
slawskiego z PIHZ oraz Jerzego Dylewskiego, 
radcy handlowego we Frankfurcie n/M. IV arty
kułach tych autorzy podkreślają przemiany, 
jakie nastąpiły w gospodarce polskiej, przede

ti

wszystkim wysoki stopień industrializacji, któ
ry pozwolił na daleko idącą zmianę w struktu
rze eksportowej Polski (znaczny wzrost wywozu 
maszyn i urządzeń technicznych).

Trzeba przy tym stwierdzić, że w wydanym 
dodatku Polska zajmuje czołowe miejsce. Pol
skie' problemy handlowe są bardziej szczegóło
wo od problemów innych krajów omawiane w 
artykułach publicystów niemieckich. Na pierw
szej kolumnie zamieszczono zdjęcie stoiska za- 
chodnioniemieckiego na Targach Poznańskich, na 
którym widzimy premiera Józefa Cyrankiewicza 
w rozmowie’ z przedstawicielami przemysłu za- 
chodnioniemieckiego. Poza tym zaś numer koń
czy artykuł stałego wschodnioeuropejskiego ko
respondenta „Handelsblatt", Georga von -Hueb- 
benet o możliwościach rozszerzenia wymiany to
warowej między Polską i NRF.

Artykuł ten zasługuje na uwagę ze względu 
na wysuniętą ciekawą, chociaż mało realną kon
cepcję wprowadzenia w życie tzw. trójkątnych 
transakcji między Polską, Czechosłowacją i Nie
miecką Republiką Federalną. Autor stwierdza, 

że gospodarki tych 3 krajów mogłyby wzajem
nie się uzupełniać. Jako przykład cytuje on 
możliwość sprzedaży przez Polskę węgla do Cze
chosłowacji (eksport węgla'do NRF jest ograni
czony nadmiernymi zapasami NRF) i otrzymy
wania w zamian dóbr inwestycyjnych z Niemiec
kiej Republiki Federalnej, która pokryłaby z ko
lei swoje należności z tego tytułu importem 
z Czechosłowacji.

Jest rzeczą oczywistą, że „Handelsblatt" wy
dala specjalny dodatek m. in. z chęci uzyskania 
inseratów, których też w numerze tym nie bra
kuje. Niemniej jednak stwierdzić należy, że te
go rodzaju wydawnictwo, które, cechuje poważny 
i rzeczowy ton, a nie wroga w stosunku do 
Polski i rewizjonistyczna propaganda, charakte
rystyczna. dla innych organów prasy zachod- 
nioniemieckiej, może spełnić pożyteczną rolę 
w przezwyciężaniu przeszkód stojących ńa dro
dze rozwoju wymiany towarowej między NRF 
i krajami demokracji ludowej. I to niezależnie 
od tego, czy zawarte w niektórych artykułach 
koncepcje są słuszne i możliwe do przyjęcia 
przez nasz obóz.

S. F.

Zahamowanie zbytu w takim kon
tekście nie tylko powoduje powsta
wanie remanentów, lecz może być 
równoznaczne z katastrofą gospodar
czą danej firmy. Fabryka produku
jąca 3 000 samochodów dziennie nie 
jest w stanie zmagazynować nawet 
produkcji 3 dni. Nie mówiąc już o 
potrzebnym do tego miejscu, za
mrożenie środków w kosztownych 
remanentach oznaczałoby w prak
tyce niepowetowaną stratę. Jedyna 
alternatywa, to systematyczne or
ganizowanie rynków zbytu, cemen
towanie dróg zbytu za pomocą mar
ketingu.

W tej chwili np. w Holandii po
wstaje największa fabryka maszyn 
biurowych w Europie, która będzie

eksportowała 98 proc; wysokoopła- 
calnej produkcji. Z chwilą, gdy ru
szą taśmy, zakończy się również 
budowa olbrzymiego rynku zbytu 
na produkty tej właśnie fabryki. In
westycja ta kosztowała nie mniej 
od budowy samej .fabryki. Bez niej 
natomiast budowa Jfabryki nie mia
łaby sensu. Tak więc marketing 
jest teorią i praktyką tzw. drugiej 
inwestycji: budowy rynku dla ist
niejących mocy, względnie dla po
wstających nowych mocy produk
cyjnych,

AWANS REKLAMY

Aczkolwiek czynności gospodarcze, 
które stanowią dzisiaj nieodłączną 
część składową marketingu, obej
mują takie zagadnienia, jak ba
danie i analizę rynku, politykę zby
tu, politykę cen itp., to jednak 
głównym filarem marketingu jest 
reklama.

Dotychczas reklama była tylko in
strumentem pomocniczym dla zbytu. 
Dzisiaj natomiast oczekuje się od 
reklamy czegoś więcej, a mianowicie 
automatyzacji zbytu będącej wa
runkiem automatyzacji produkcji. 
Dlatego też można mówić o awan
sie reklamy, która i tak zajmowała 
niepoślednią pozycję w życiu go
spodarczym krajów kapitalistycz
nych,

Ale również w krajach socjali
stycznych można zaobserwować na 
przestrzeni ostatnich lat zmianę ak
centów w jej ocenie. Jeszcze Franz 
Heiduschat w swej publikacji „Zna
czenie i skuteczność reklamy" (NRD) 
bardzo skromnie ocenia jej rolę w 
państwie socjalistycznym, jako in
strumentu przyspieszenia cyrkulacji 
towarów. Autor radziecki S. W. 
Serebrjakow (Organizacja i techni
ka handlu radzieckiego) idzie da
lej, podkreślając wychowawcze zna
czenie reklamy, rozszerzającej zapo
trzebowanie i podnoszącej wymaga
nia konsumentów na wy-ższy po
ziom, Ocena reklamy dokonana 

przez wicepremiera Mlkojana na 
naradzie pracowników reklamy 
Związku Radzieckiego nie pozosta
wia już żadnej wątpliwości co do 
rangi gospodarczej i społecznej re
klamy. Reklama jest według Miko- 
jana motorem handlu zagraniczne
go i wewnętrznego.

Tę ewolucję oceny reklamy w 
krajach socjalistyczaiych bacznie ob
serwują państwa kapitalistyczne, 
przede wszystkim zaś Stany Zjed
noczone. W czasopiśmie Printers 
Ink z 24.IV.1959 r. senator William 

Benton (wydawca Encyklopeadia Bri
tannica) stwierdza, że Związek Ra
dziecki czyni duże postępy w po
sługiwaniu się nowoczesną reklamą 
i doda je:

Może efę to przyczynić w sposób za
sadniczy do podniesienia konkurencyj
ności radzieckiego eksportu na rynkach 
zagranicznych.

Reklama należy dzisiaj do kate
gorii nauk ścisłych i jest odpowied
nio zaszeregowana w programach 
nauczania uniwersytetów i szkól za
wodowych za granicą. Posiada ona 
swój własny katalog praw i reguł, 
wykładanych i stosowanych w co
raz większej liczbie krajów. Nau
kowa reklama staje się coraz bar
dziej bazą naukowego marketingu; 
Mówi o tym Barton K. Wiekstrun z 
Sylvania Electric Products:

Sprzedaż przestała być Już dawno 
sztuką Intuicyjną. Marketing Jest dzisiaj 
wiedzą. Mamy coraz więcej instrumen
tów, pozwalających nam ściśle l»ntn> 

lować skuteczność przeważającej iłoiąj 
programów marketingu.

*

Reklama będąca sumą wiedzy o 
handlu, uzupełniona wiedzą o psy
chologicznym oddziaływaniu posz
czególnych elementów kształtują
cych wyobraźnię człowieka, zajmu
je coraz ważniejsze miejsce w hie
rarchii poczynań gospodarczych,

Specjaliści od marketingu są dzi
siaj na Zachodzie bardzo cenienia 
Ich pozycję społeczną określa się 
następującym porównaniem. Tak 
jak w, latach 20-tych rozwój go
spodarczy stał pod znakiem bankie
ra ze względu na ogólny brak ka
pitału, jak okres lat 30-tych stał pod 
znakiem ruchliwjwh zaopatrzeniow
ców, wygrywających zręcznie fluk
tuację cen, jak lata 40-te stały pod 

■ znakiem inżynierów, zapewniają
cych maksymalną produkcję dla ce
lów wojennych a "następnie dla pro
gramów odbudowy, tak lata 50-te 
stoją pod znakiem specjalistów mar
ketingu. O tym należałoby pamię
tać organizując akcje reklamowe w. 
naszym kraju,



/

leszcze w sprawie wyrównania
frontu gospodarczego

krajów socjalistycznych
Redakcja nasza otrzymała list od doc. dr Józefa Tauchmana z Insty

tutu Badawczego Planowania Gospodarki Narodowej, w Pradze
(CSR), który z pewnymi skrótami publikujemy.

ardzo mnie zainteresował 
artykuł Mieczysława Rakow
skiego „O wyrównanie frontu 

gospodarczego krajów socjalistycz
nych" opublikowany w „Życiu Gos
podarczym" nr 14/1959. Szuka en możliwości (albo źródeł) wyrównania poziomów gospodarczych krajówsocjalistycznych przychodzi do
wniosku, że dwa z trzech źródeł, 

które wymienia ■— tj. własne wysiłki 
krajrw mniej rozwiniętych oraz 
ekwiwalentna współpraca gospodar
cza między krajami bardziej i mniej 
rozwiniętymi — są niedostateczne dla 
usunięcia już istniejących różnic. 
Uważa cn, że rozwiązani? tego prob
lemu zależy bardziej od rozwinię
cia ostatniego źródła — nieodpłat
nej pomocy krajów bardziej rozwi
niętych dla krajów mniej rozwinię
tych.

Wydaje się, że zagadnienie, któ
rym się zajmuje M. Rakowski mu- 
simy widzieć bardziej całkowicie.

Dziś już wiemy, że istnieje pra
wo odnoszące się do reprodukcji 
globalnego produktu społecznego ca
łego światowego systemu socjali- 
slycznego, według którego wszyst
kie kraje światowego systemu socja
listycznego muszą się rozwijać pod 
względem gospodarczym równomier
nie. Całkowite zastosowanie wymie
nionego prawa „w czystej formie", 
wychodzi z założenia, że światowy 
system socjalistyczni' jest już na 
takim poziomie rozwoju, kiedy 
wszystkie kraje tworzą jednakowo 
rozwinięte, komunistyczne, a jednak 
jeszcze do pewnego stopnia integro
wane jednostki gospodarcze.

Przyjmując za punkt wyjściowy 
stan, gdy — (w wyniku .poprzednie
go nierównomiernego rozwoju kra- 

" jów, W światowym systemie kapita
listycznym) — poszczególne kraje w 
światowym systemie socjalistycznym 
znajdują się na różnych konkret
nych poziomach rozwoju gospodar
czego, według tegoż prawa, kraje 
mniej rozwinięte muszą się rozwi
jać szybszym tempem od krajów 
bardziej rozwiniętych. Czyli w świa
towym systemie socjalistycznym 

' musi się wyrównywać poziom gos
podarczy krajów, dokładniej mó
wiąc, musi się, zgodnie z prawem, 
urzeczywistniać szybszy (relatywnie 
szybszy) rozwój mniej rozwiniętych 
krajów w porównaniu z rozwojem 
krajów bardziej rozwiniętych. Nale
ży przy tym mieć na uwadze, że 
proces wyrównania czy też przybli
żenia poziomów gospodarczych kra
jów nie jest wynikiem stagnacji 
krajów bardziej rozwiniętych, ale 
osiąga się go w ramach szybkiego, 
ogólnego rozwoju wszystkich kra
jów w światowym systemie socjali
stycznym. Urzeczywistnienie szyb
szego rozwoju krajów mniej rozwi
niętych .leży w interesach krajów 
tak mniej jak i bardziej rozwinię
tych. Gdyby się kraje mniej roz
winięte nie rozwijały szybszym tem
pem niż kraje bardziej rozwinięte, 
dochodziłoby stale do coraz 'więk
szych strat pracy społecznej we 
wszystkich krajach, aż wreszcie w 
określonym punkcie byłaby niemoż
liwa reprodukcja rozszerzona. Szyb
szy rozwój krajów mniej rozwinię
tych urzeczywistnia się tak konsek
wentnie, że właśnie kraje początko
wo najmniej rozwinięte, jak Chiny 
lub Albania rozwijają się w tempie 
najszybszym. Obserwując natomiast 
rozwój tytko poszczególnych (waż
nych) — gałęzi produkcji, albo roz
wój w krótkim okresie czasu, znaj
dujemy przykłady nie odpowiadają
ce ogólnemu prawidłu — będące je
go zaprzeczeniem. Oczywiście wy
mienione przykłady prawidłowości 
nie likwidują. Wcale to jednak nie

Jednakże, mniej więcej od roki ■ 
1953 obserwujemy ważną zmianę 
warunków, w których realizuje się 
zbliżenie poziomu gospodarczego 
mniej rozwiniętych krajów socjali
stycznych do poziomu krajów naj
bardziej rozwiniętych. Powyższa 
zmiana jest związana ze stosunkiem 
istniejącym pomiędzy rozwojem sił 
produkcyjnych w poszczególnych 
krajach a rozwojem międzynarodo
wego podziału pracy w światowym 
systemie socjalistycznym. Chodzi tu 
w zasadzie o to, że względnie szyb
szy rozwój krajów mniej rozwinię
tych, szczególnie krajów europej
skich, (w wyniku szybszego procesu 
„umiędzynarodowienia" ich sił pro
dukcyjnych) coraz bardziej wychodzi j 
z załoś 'nia planowego rozwoju mię- j 
dzynarodowych proporcji. Natomiast i 
w okresie poprzednim (zwłaszcza na | 
początku tego okresu), gdy ich siły j 
produkcyjne nie były tak rozwinię- j 
te — wynikał on prawie wyłącznie j 
z założenia planowego rozwoju je- i 
dynie wewnątrzkrajowych pro- ■ 
porcji. |

Powyższa zmiana, będąca wyni- I 
kiem rozwoju sił produkcyjnych w i 
krajach światowego systemu socja
listycznego, a jednocześnie warun- i 
kiem ich dalszego potężnego rozwo- j 
ju, pociąga za sobą oczywiście pew- i 
ne trudności przy realizacji założeń ; 
szybszego rozwoju krajów mniej i 
rozwiniętych, i i

Wymienione trudności, które w ; 
praktyce wydają się nieraz nie do j 
pokonania, powstają szczególnie dla
tego, że zastosowanie skutecznego, 
planowego rozwoju międzynarodo- [ 
wych proporcji pracy społecznej 
znajduje się, jak dotąd, na niskim 
poziomie, zwłaszcza jeśli chodzi o 
wykorzystanie działania prawa war
tości. Dlatego też ich przezwycię
żenie tkwi w coraz lepszym uwzględ
nianiu międzynarodowego podziału 
pracy międzynarodowej specjaliza
cji i kooperacji produkcji. Poprzez 
dziedzinę produkcji można też istot
nie podporządkować wspólnemu pla
nowi działanie prawa wartości na 
światowym rvnku socjalistycznym i 
wykorzystać to prawo również w 
interesach urzeczywistnienia szyb
szego rozwoju krajów mniej rozwi
niętych.

Poszczególne przedsięwzięcia w 
dziedzinie obiegu mogą złagodzić 
niektóre trudności i wtedy są one 
korzystne. Jeślibyśmy jednak chcieli 
usunąć trudności powstające w trale- i 
cie realizacji rozwoju krajów mniej 
rozwiniętych przedsięwzięciami wy
łącznie albo przede wszystkim w 
dziedzinie obiegu musiałyby one 
wcześniej czy później działać prze
ciwko udoskonalaniu międzynaro
dowej planowości, przeciwko rozwo
jowi planowanej międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji produkcji/

znaczy, że nie mielibyśmy 
mować tymi „specjalnymi 
darni". Moim zdaniem M.
ski zwraca 
przykład,

uwagę właśhie

się zaj- 
przykła- 
Raikow- 
na talii

Dziś jest
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już oczywiste, że Bez
pomocy krajów bardziej rozwinię
tych a zwłaszcza bez pomocy Związ
ku Radzieckiego nie tylkb kraje 
najmniej rozwinięte, ale i te pierw
sze nie osiągnęłyby dzisiejszego 
poziomu gospodarczego.

Planowanie na opakPragnę .poruszyć sprawę do
tychczas wstydliwie prze
milczaną; chodzi mi miano
wicie o powiązanie — a ra
czej w wielu przypadkach 
brak powiązania — między 
wskaźnikami jednego i tego samego 

planu techniczno- przemysłowo- fi
nansowego. Szczególnie chciałbym 
podkreślić współzależność, jaka po
winna być zachowana między war
tościowym planem produkcji (wyni
kającym z wywartościowania ilo
ściowych danych poszczególnych a- 
sortymentów) a wartością planowa
nej akumulacji (wynikającej rów
nież z przemnożenia akumulacji jed
nostkowej, nlanowanej dla poszcze
gólnych wyrobów) — w teorii i w 
praktyce.

Wielu z ekonomistów nie zdaje 
sobie sprawy z tego, jak teoretyczna 
jedność i współzależność wskaźni
ków planu techniczno-przemysłowo- 
finansowego może być „postawiona 
ną. głowie". Jest to wynikiem ciągle 
jeszcze stosowanego u nas zwyczaju 
odgórnego ustalania podstawowych 
wskaźników, bez uwzględniania spe
cyficznych warunków, jakie istnie
ją w wielu przedsiębiorstwach prze
mysłowych. Chodzi tutaj konkretnie 
o jeden wskaźnik — od niedawna 
zresztą brany na serio — a mianowi
cie o akumulację.

Obowiązujący u nas system usta
lania wartości produkcji towarowej 
w cenach zbytu opiera się przede 
wszystkim na sztywno, odgórnie u- 
stalanych cenach. Same zaś ceny 
powodują poważne zróżnicowanie 
akumulacji dla poszczególnych wy
robów, gdyż nie zmieniane od lat za
wierają w sobie wiele wartości o- 
becnie całkowicie zdeaktualizowa- 

nych, jak np. zmiany wartości su
rowców, zmiany norm robocizny i 
materiałów ze względu na ulepszanie 
procesu produkcyjnego itp.

Zresztą sprawa cen była już nie
jednokrotnie tematem dyskusyjnym 
na łamach prasy gospodarczej i jest

ogółowi jej czytelników doskonale 
znana. Ponieważ zaś globalna war
tość produkcji i akumulacji opiera 
się na tychże cenach zawierających 
w sobie bardzo różnorodne elemen
ty składowe, zatem każda ilościowa 
zmiana w asortymentowym planie 
produkcji pociąga za sobą poważne 
odchylenia od dotychczasowych pro
porcji między poszczególnymi wska
źnikami planu.

Dlatego też nie zawsze można u- 
stalać: a) stałej progresji akumulacji 
dla poszczególnych jednostek gospo
darczych, b) wysokości akumulacji 
w oparciu o globalne jej wykona
nie w okresach poprzednich.

Istnieje tutaj konieczność uwzględ
niania zmian asortymentowych, gdyż 
jest to jedyna droga do ustalenia 
rzeczywiście realnego planu i powią
zania go z szacunkowo ustalonymi 
wskaźnikami.

Źle się dzieje, gdy jednostki nad
zorujące przedsiębiorstwa państwo
we, a zatem organa bezpośrednio od
powiedzialne za ustalenie podsta
wowych wskaźników ekonomicznych 
dla podległych im jednostek (bo te
go wymaga z kolei jedność piano na
rodowego), nie biorą pod uwagę 
kardynalnych zasad ekonomiki 
przedsiębiorstwa, bazującego nieste
ty już na konkretnych asortymen
tach i dotkliwie odczuwającego na 
własnej skórze wszelkie niedomaga
nia systemu zarządzania oraz pomył
ki dokonane przez władze nadrzędne.

Bo jeśli centralny zarząd lub też 
zjednoczenie może jeszcze gdzieś 
„upchnąć" swoje pomyłki, to w 
przedsiębiorstwie, na najniższym 
szczeblu drabiny naszego życia go
spodarczego, nie da się z takim nie
szczęsnym „fantem" już nic zrobić. 
Cóż zatem pozostaje przedsiębior- 

• stwu w przypadku otrzymania nie
możliwych do przyjęcia wskaźników 
planu?

Albo udowodnić swojej jednostce 
nadrzędnej, że na podstawie otrzy
manego i dodatkowego asortymentu 
nie może zgodzić się na wyższą aku
mulację, albo też zgodzić się na pro
ponowane przez jednostkę nadrzędną 
„poprawki" — z uwagi na posiadane 
u siebie rezerwy lub też wykrycie 
ich w innych jednostkach. Jednostka 
nadrzędna może pomijać milczeniem 
nacisk przedsiębiorstw i ograniczać 
się jedynie do odpięrania tych na

i jego skutki
cisków frazesami w rodzaju: „jakoś
to będzie, plan akumulacji przekro
czyliście w, ubiegłym roku, to i w 
tym roku dacie sobie jakoś radę". 
W takiej sytuacji przedsiębiorstwo 
ma trzy wyjścia:

1) Przyjąć ustalone przez jednost
kę nadrzędną wskaźniki, widząc, 

choć jeszcze za daleką mgiełką, 
ewentualne wykonanie ich za pomo
cą jakichś tam sił pozaziemskich.

2) Przyjąć ustalone przez jedno
stkę nadrzędną wskaźniki, nie wi
dząc w ogóle możliwości ich wyko
nania i skazując przez to całą zało
gę na pozbawienie jej funduszu za
kładowego oraz okresowych premii. 
Decyzja ta powstaje na skutek oba
wy przed represjami ze strony dane
go zjednoczenia lub też centralnego 
zarządu, który zawsze w ten czy in
ny sposób może pokazać swe pazury, 
zatruwając życie podopiecznym za- . 
kładom.

3) Nie przyjąć ustalonych przez 
jednostkę nadrzędną wskaźników, 
odwołując się do arbitrażu resorto
wego, który raczej nie będzie cał
kowicie obiektywny, gdyż reprezen
tuje, jakby nie było, interesy wyż
szych sfer gospodarczych tego sa
mego resortu, który właśnie ustalił 
dJa zjednoczenia odpowiednie wskaź
niki. Przychylając się bowiem do 
wniosku przedsiębiorstwa musiałby 
sam zacząć się „gimnastykować" z 
nadwyżką akumulacji, lokując ją 

gdzieś w innym zjednoczeniu, wzglę
dnie zwracając ją do Komisji Pla
nowania, co znów byłoby dyskredy
tacją własnej inwencji i inicjatywy.

Dla uzasadnienia tych wypowiedzi 
mogę przytoczyć przykład Poznań
skich Zakładów Przemysłu Muzycz
nego, które otrzymały plan technicz- 
no-przemysłowo-finansowy na rok 
1958 z takim oto „kwiatkiem": War
tość „planowanej" przez Centralny 
Zarząd Przemysłu Muzycznego aku
mulacji, tj. akumulacji uwidocznio
nej w syntetycznym „bilansie docho
dów i wydatków", wynosi 2.093 tys. 
złotych. Natomiast z wyliczenia 
asortymentowego, przy uwzględnie
niu cen zbytu, akumulacja wynio-

slaby tylko 792 tys. zl. Różnica więc 
na niekorzyść przedsiębiorstwa sięga 
poważnej kwoty 1.301 tys. złotych.

Daje- się zauważyć brak jakiego
kolwiek powiązania między dwoma 
podstawowymi wskaźnikami — war
tością produkcji według cen zbytu 
(równowartością sprzedaży^ i wska
źnikiem akumulacji. Zastanówmy sb? 
teraz nad skutkami, jakie wynikły :: 
takiego właśnie ustawienia planu 
techniczno- przemysłowo- finanso
wego dla będącego na pelnym-rozra- 
chunku gospodarczym przedsiębior
stwa, które obowiązuje:

— regulamin kwartalnego premio
wania, oparty m. in. o wskaźnik 
akumulacji,

— zasady obliczania funduszu za
kładowego od wykonania sumy pla
nowanego zysku.

Otóż, atmosfera panująca wśród 
załogi przedsiębiorstwa powoli pro
wadzi do rozkładu, gdj'ż opisana tu
taj sytuacja, spowodowana w dużej 
mierze praktykowanym przez jedno
stkę nadrzędną „dyrygowaniem", 
przyczynia się do praktycznego pod
rywania autorytetu i wiary w pra
worządność i realność planowania 
naszych władz gospodarczych.

Załoga pozbawiona bowiem premii 
kwartalnych jest rozgoryczona i po
woli „odpływa" z przedsiębiorstwa, 
które nie jest w stanie wynagro
dzić jej ponoszenia trudów codzien
nej, niełatwej pracy, nie mówiąc już 
o „fata morganie" funduszu zakła
dowego, wobec założenia a priori 
niewykonania planu akumulacji, a 
zatem i planu zysku. Widzimy zatem, 
jak jedna nieprzemyślana decyzja 
na tzw. wyższym szczeblu naszej 
gospodarki może spowodować szereg 
krzywd nie do naprawienia.

Uwagi poddaję pod rozwagę tym, 
którzy z racji -pełnionych przez sie
bie funkcji będą ustalali wskaźniki 
dla planu na rok 1959. Trzeba bo
wiem zawsze pamiętać również i o 
tym, że za suchymi cyframi kryje 
się codzienna praca ludzka i każde 
ich wypaczenie może spowodować 
poważne następstwa.'

TADEUSZ JANICKI

O remontach kamienic słów kilka
Z prawdziwym zadowoleniem przeczy

tałem ■ artykuł W. Nieciuńskiego pt. 
„Następny problem — czynsze" (Nr 9/59) 
w Waszym poczytnym piśmie. Chciałbym 
podkreślić, że problem ten nie powinien 
być następny, ale bieżący, a właści
wie powinien być Już dawno załatwio
ny, bo odsuwanie go z roku na rok po
woduje olbrzymie straty w substancji 
mieszkaniowej naszego kraju. Szkoda 
więc, żo jak wskazuje drugi artykuł te
goż autora (Ż. G. Nr 32/59) rozwiązanie 
tego problemu odsuwa się co najmniej 
o rok.

Zabieram głos w tej sprawie Jako zwy
kły użytkownik mieszkania, a. nie jako 
ekonomista.

UWAGA PIERWSZA
W Polsce obserwuje się. obecnie inten

sywną budowę nowych osiedli 1 domów 
przy równoczesnym kompletnym zanie
dbaniu renowacji starego budownictwa. 
Wystarczy tylko pokręcić się trochę po 
naszych miastach i miasteczkach, aby 
dojść do wniosku, że Ich brzydota pocho
dzi przede wszystkim z niesamowicie 
odrapanych elewacji, z niedbalstwa i bra
ku estetycznego otoczenia, jak ogród
ków, skwerków przed domami. Wskutek 
nienaprawiania dachów i rynien niszcze
ją stropy i mury, co prowadzi do szyb
kiej ich ruiny.

Tak np. kosztem dużych nakładów po- 
wstaje w Bydgoszczy na parterze jednej 
z kamienic Starego Rynku „Dom Dziec
ka". Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
to, że odnowiono tylko fasadę parteru, a 
resztę kondygnacji pozostawiono w opła
kanym stanie. Nie naprawiono nawet ry
nien tego domu i jak się lało za kołnierz 
11 lat temu, tak się leje i teraz — mimo 
pięknych wystaw nowego sklepu.

Fakty takie nie są odosobnione, bardzo 
dużo domów teraz zniszczonych, jeszcze 
parę lat temu wymagało tylko naprawy 
dziury w dachu.

Chciałbym tu zwrócić szczególną uwa
gę na konieczność przynajmniej odna
wiania elewacji domów. Te odrapane 1 
nieodświeżane często od 20 lat domy są 
smutnym świadectwem naszej gospodar
ki i kompromitują nas w oczach cudzo
ziemców. Widok naszych miast jest z
tego powodu opłakany, co gorzej,
większość społeczeństwa już tego nie 
widzi, bo nastąpiło u niego „znieczulenie 
estetyczne". Społeczeństwo obcując ca
łymi latami z tym brudem i brzydotą za-, 
traca poczucie estetyki i piękna.

Może jestem przewrażliwiony, ale nie 
zapraszam do siebie swoich bliskich kre
wnych z zagranicy, gdyż po prostu wsty
dzę się kamienicy, w której mieszkam 
(solidna mieszczańska kamienica), okrop
nie odrapanej i o lepkiej z brudu klatce
schodowej, od 12 lat nie malowanej. 
Trzeba z drugiej strony zauważyć, że 
mieszkania w tym domu są czyste i moż
na by je gościom zagranicznym pokazać.

UWAGA DRUGA

Autor artykułu słusznie podkreśla, że 
największym problemem są nie środki 
finansowe, lecz1 możliwości materiałowo- 
techniczne 1 kadrowe przedsiębiorstw re
montowych. Dochodzi on jednak również 
do wniosku, że na szybkie odnowienie 
naszych zasobów mieszkaniowych nie 
można liczyć. A więc jeszcze długo Pol
ska będzie brudna i odrapana. Z tym 
oczywiście trudno się zgodzić. Moim zda
niem, zadania renowacyjne należaioby 
podziellć na dwie grupy: poważniejsze 
remonty, które wymagają większych
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nakładów 1 są hardziej pracochłonne, i 
odnawianie elewacji.

Druga grupa wymaga mniejszych na
kładów 1 przy dpbrej organizacji można 
by ogarniać frontony calych -ulit nip- 
jako systemem taśmowym. Praca pro
wadzona w ten..sposób Jbyłaby szybsza 
1 tańsza.

Dlatego tę drugą grupę wysuwam obec
nie Jako pierwszoplanową. Wymaga to 
szybkiej reformy czynszów I plac, do 
czego potrzebny Jest odpowiedni nacisk 
opinii publicznej na czynniki miaro
dajne.

Nie poruszam tu zagadnienia nowego 
budownictwa, którego plan w następnej

pięciolatce Jest niesłychanie napięty, a 
przy obecnych, tradycyjnych formach 
budownictwa byłby mało realny. Zwra
cam tylko uwagę, że budowanie pięk- 
ny.ęht- osiedli->Bi!; pcryfęri«cb,cprzy rów
noczesnym pozostawianiu starego śród
mieścia W brudzie i niechlujstwie jest 
przysłowiowym Kwiatkiem” przy kożu
chu. Dlatego odważyłbym się nawet 
zmniejszyć o 5*/> pian nowego budow
nictwa, a otrzymane w ten sposób środ
ki finansowe I materiałowe skierować 
na renowację przede wszystkim starych 
domów.

G. ŁUNIEWSKI

Bolączki gazet zakładowych

Z zakładów WIFĄMA w Łodzi nadesłano następujące py
tanie:

Czy ekonomiczne Jest równoczesne rozwijanie różno
rodnych produkcji? Czy nie byłoby korzystniejsze, gdyby- 
śmy się specjalizowali w produkcji niektórych określo
nych wyrobów i dla'nich zdobywali ryriki światowe?

W pytaniu zawarta jest supozycja, że w naszym kraju 
prowadzona jest polityka, polegająca na produkowaniu wszyst
kiego, co tylko potrzebne jest naszej gospodarce. W rzeczy
wistości takie tendencje panowały w niedalekiej przeszłości. 
Uważano bowiem, że wszelki import jest niekorzystny, gdyż 
wymaga wydatków dewizowych i starano się wprowadzić 
zasady autąrkil czyli samowystarczalności gospodarczej. Czy
niono to, mimo że taka samowystarczalność jest w naszym 
kraju, pozbawionym szeregu ważnych surowców, całkowicie 
niemożliwa. Nie bez wpływu na prowadzenie takiej polityki 
gospodarczej było stosowanie wobec nas zasad embargo wy
wozowego na niektóre tzw. towary strategiczne przez kraje 
kapitalistyczne, zwłaszcza przez USA.

Wypada stwierdzić, że od kilku już lat polityka gospodar
cza w tej dziedzinie została radykalnie zmieniona. Dzisiaj już 
w pełni docenia się znaczenie międzynarodowej wymiany to
warowej, która sprzyja możliwości specjalizacji produkcji.

Specjalizacja taka jest niewątpliwie dla gospodarki ko
rzystna. Pozwala bowiem na lepsza obsadę przemysłu przez 
liczebnie jeszcze niedostateczne kadry techniczne, na peł
niejsze opanowanie procesów produkcyjnych, na produkcję 
określonych wyrobów w znacznie większych seriach, a w kon
sekwencji na obniżenie kosztów własnych i poprawę jakości 
produkcji. Zwiększona produkcja wybranych wyrobów umo
żliwia częściowy ich eksport oraz zakup za granicą nie wy
twarzanych u nas produktów.

Toteż taka specjalizacja coraz szerzej jest u- nas stosowa
na. Zwłaszcza dotyczy to . krajów obozu socjalistycznego, 
z którymi pozostajemy w więzi gospodarczej, m. in. poprzez 
święcącą w roku bieżącym jubileusz dziesięciolecia swego

Istnienia Radę Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. W ramach 
RWPG zawierane są między krajami socjalistycznymi umo
wy o specjalizacji produkcji w zakresie poszczególnych wy
robów lub poszczególnych typów tych wyrobów, przy czym 
w miarę nabierania doświadczenia umowy te są coraz kon
kretniejsze 1 obejmują szerszy wachlarz wyrobów.

Nie jest to problem łatwy i nie może być w szybkim 
czasie rozwiązany. Żaden z krajów nie pozbywa się bowiem 
chętnie prawa wytwarzania, a nawet eksportu wyrobów, któ
rych produkcję doskonale opanował i jest ona dla niego ko
rzystna. Trudno nawet tego wymagać. Operując konkretami 
trudno jest na przykład wymagać, abyśmy zaniechali produk
cji samochodów osobowych, chociaż jest ona dla nas mato 
opłacalna (stosunkowo małe serie, a więc wysokie koszty pro- 
ducji, przede wszystkim z uwagi na wysokie koszty stale,.np. 
amortyzacji). Zakład taki u nas iśtnieje, zbudowany został 
dużym kosztem, nie można go w zasadzie przystosować do 
innej produkcji, produkcja samochodów została przez załogę 
opanowana i przecież w takich warunkach zaniechanie przez 
nas produkcji samochodów osobowych byłoby po prostu 
absurdem. Podobnie przedstawia się sprawa dla innych wy
robów, dla których żądano by zaniechania produkcji przez 
nas lub jakikolwiek inny kraj socjalistyczny. ,

Natomiast można żądać — i rzeczywiście jest to realizowa
ne — specjalizowania się w produkcji tych wyrobów, któ
rych wytwarzanie ma być dopiero rozpoczęte. Wobec tego 
zaś, że postęp techniczny kroczy obecnie na świecie milowy
mi krokami naprzód, to należy się liczyć z możliwością uru
chamiania produkcji coraz to nowych wyrobów i zaprze
stawania produkcji dotychczas wytwarzanych. W tych warun
kach mpżna mieć nadzieję, że daleko posunięta specjalizacja 
produkcji między różnymi krajami, przede wszystkim między 
krajami socjalistycznymi, w niedługim czasie'stanie się fak
tem dokonanym. Tymczasem zaś z powodzeniem realizowana 
jest zasada specjalizacji w zakresie poszczególnych typów

Z zainteresowaniem przeczytałem za
mieszczony w „Życiu Gospodarczym" 
(nr 28) artykuł Zbigniewa Mikołajczyka 
pt. „Prasa zakładowa". Zgadzając się z 
ogólną oceną przyczyn powstania prasy 
zakładowej i jej Ilościowego spadku oraz 
roli, zadań i trudności, z jakimi ta prasa 
boryka się, chciałbym do artykułu Z. 
Mikołajczyka dorzucić kilka uwag, które 
mi się nasunęły w toku studiowania ga
zet zakładowych i związanych z ich wy
dawaniem problemów.

Wydaje mi się, że sprawa celowości 
wydawania gazetek zakładowych w du
żych zakładach produkcyjnych nie nasu
wa większych wątpliwości pod jednym 
zasadniczym warunkiem, że gazetki te 
należycie spełniają swoją rolę, a więc 
oddają usługi i zakładom, i ich załogom. 
Nie można bowiem zapominać, że z wy
dawaniem gazetek związane są dość duże 
koszty, koszty przeważnie w dużym 
stopniu przekraczające wpływy z Ich 
kolportażu.

Czy więc wychodząca w kraju prasa 
zakładowa należycie spełnia swoją rolę 
1 przyjęte na siebie zadania?

W zupełności zgadzam się ze zdaniem 
Z. Mikołajczyka, że zanim zacznie się 
prasie zakładowej stawiać większe wy
magania, należy wpierw uregulować sy
tuację prawno-organizacyjną gazet za
kładowych. Trzeba je formalnie zalega
lizować, we właściwym miejscu ustawić 
i stworzyć im warunki do wykonywania 
Ich zadań. Trzeba gazety zakładowe i ich 
redakcje otoczyć opieką, trzeba im umo
żliwić swobodną i twórczą pracę, trze
ba je uwolnić od obawy krytykowania 
co złe 1 godne napiętnowania, od oba
wy narażenia się komukolwiek.

blemów, tyle trudności ł braków, że 
ażeby należycie je, naświetlić, aby być 
zakładom i ich załogom użytecznym, ze
spół redakcyjny każdej gazetki na brak 
pracy 1 zbyt wiele łamów do zapełnienia 
narzekać nie bedzie.

Są gazetki zakładowe, które zamiesz
czają nie «tylko informacje dotyczące 
życia zakładów i ich załóg, ale również 
powieści i nowele w odcinkach, humor, 
wiadomości ze świata itp. I to wydaje 
się niesłuszne. To wszystko znaleźć moż
na w każdej gazecie codziennej, których 
dublowanie nie jest rzeczą wskazaną, 
szczególnie w prasie zakładowej.

Moim zdaniem, są jednak inne, groź
niejsze braki i niedostatki w pracy ga
zetek zakładowych, które należy wy
mienić (i usunąć), a o których Z, Miko
łajczyk nie wspomina. Jednym z niej: 
jest lekceważący stosunek do gazetek 
i zamieszczanej w nich krytyki ze stro
ny administracji zakładów. To oczywi
ście podrywa autorytet gazetek wśród 
załóg pracowniczych, osłabia skutecz
ność krytyki i zniechęca zespól redak
cyjny.

Za przykład z ostatnich miesięcy 
niech posłuży notatka zamieszczona w 
gazetce zakładowej jeleniogórskiej 
„Ualwiskozy" („Wspólny cel" nr 11 z 
maja 1959 r.) pod znamiennym tytułem 
„Czy warto się uczyć?", cytuję:

„1100 osób nie posiada w Celwiskozie 
ukończonych 7 klas szkol}- podstawo
wej! W artykule „Wielkie problemy 
malej szkoły"... pisaliśmy o tolerowaniu
analfabetyzmu w naszym zakładzie, po
wstał nawet problem: czy warto się 
uczyć w naszej zakładowej szkole dla 
dorosłych, jeżeli awansować nwżna bez 
świadectwa ukończenia szkoły podsta
wowej, jeżeli przyjmuje się nadal do 
pracy półanalfabetów, jeżeli nawet ko
mórka szkolenia zawodowego popiera 
nieuctwo... „Czy coś się w tym kierun
ku zmieni — nie wiemy, gdyż żaden z 
miarodajnych w tej sprawie czynników 
nie raczył nam odpowiedzieć w myśl 

' zasady: że milczenie jest zlotem —

Słusznie autor artykułu mówi, że naj
właściwsza sytuacja jest wtedy, gdy re
daktorzy gazetki zakładowej należą do 
władz partyjnych danego zakładu, gdy 
czują Sie odpowiedzialni za wszystko, co 
dzieje się w zakładzie, gdy cieszą się 
autorytetem i wśród załogi, i w dyrekcji. -------- „ . — --------------- .----- ----------
Gorzej jest, gdy redaktorzy gazetki są wbrew zarządzeniu dyrektora przedslę- 
tylko płatnymi pracownikami, nie ma- ha..
jącymi mocniejszego oparcia w organi
zacji partyjnej, ani osobistego autory-

biorstwa, które zobowiązuje do odpowie-

tUMUBMiwareawwcMiouairi

lub rozmiarów wyrobów.
S. F.

tetu. , , , .
Niektóre gazetki nie ograniczają się do 

spraw zakładów, w których wychodzą, 
ale wybiegają poza ich obręb, zamie
szczają!: różne Informacje dotyczące ty
cia miejscowości, w której te zakłady 
znajdują się.

Czy to źle? Byłoby oczywiście złe, 
gdyby gazetki zakładowe całkowicie za
tracały charakter właśnie gazet zakła
dowych, gdyby za dużo miejsca poświę
cały sprawom' nie związanym bezpośre
dnio z życiem zakładów 1 ich załóg. W 
zakładach produkcyjnych jest tyle pro-

dzl na naszą krytykę".
Dalszym istotnym brakiem gazetek

zakładowych jest niedostateczne, a czę
sto bardzo słabe, powiązanie ich z za-
logami zakładów. Większość gazetek po
siada nieliczny zastęp korespondentów 
i współpracowników, co jest jednym z 
poważniejszych źródeł ich słabości 1 nie
dostatecznego oddziaływania na . bieg 
spraw w zakładach i na łudzi w nich 

• zatrudnionych. Bez tego zespół redak
cyjny nie jest w stanie wszędzie dotrzeć, 
dostrzec zła i wskazać winnvch.

Z.jL.
(Imię 1 nazWis^n^autora) 
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